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POTĘŻNE SIŁY SPOŁECZNE 
STOJĄ NA STRAŻY POKOJU

Generalissimus Stalin demaskuje grę podżegaczy wojennych 
w  w yw iad zie  udzielonym  korespondentow i „P raw d y“

MOSKWA. 28.10. (PAP), w  wywiadzie udzielonym korespon
dentowi dziennika „Prawda“ , Generalissimus Stalin odpowiedział 
aa następujące pytania:

PYTANIE: Jak należy oceniać w yn ik i dyskusji w Radzie Bez
pieczeństwa nad sytuacją w Berlinie oraz zachowanie się przedsta
wicieli Stanów Zjednoczonych, W ielkiej B ry tan ii i  Francji w tej
sprawie?

ODPOWIEDŹ: Oceniam je jako przejaw agresywności po lityk i 
anglo-amerykańskich i francuskich kół rządzących.

PYTANIE: Czy prawdą jest, że w sierpniu br. osiągnięto już 
porozumienie 4 mocarstw w kwestii berlińskiej?

ODPOWIEDŹ: Tak, jest to prawda. Jak wiadomo, 30 sier
pnia br. osiągnięte zostało porozumienie w  Moskwie między przed' 
stawicielami ZSRR, Stanów Zjednoczonych, W ielkiej B rytan ii 
i  Francji w  sprawie jednoczesnego wprowadzenia w  życie zarzą- 
dzeń, znoszących ograniczenia transportowe z jednej strony, oraz 
Wprowadzenia * w  Berlinie niemieckiej m arki strefy radzieckiej, 
jako jedynej obowiązującej waluty, z drugiej strony. To porożu 
mienie nie godzi w  prestiż żadnej ze stron, uwzględnia interesy 
tych stron i gwaratnuje możliwość dalszej współpracy. Jednakże 
r/£łdy Stanów Zjednoczonych i W ielkiej B ry tan ii zdezawuowały 
swoich przedstawicieli w Moskwie i uznały to porozumienie za nie
istniejące, t j.  naruszyły je, postanawiając przekazać zagadnienie 
to Radzie Bezpieczeństwa, gdzie Anglicy i Amerykanie mają za
pewnioną większość.

PYTANIE: Czy prawdą jest, że niedawno w Paryżu, podczas 
omawiania tego zagadnienia w  Radzie Bezpieczeństwa, osiągnięto 
w rozmowach nieoficjalnych ponowne porozumienie w kwestii sy
tuac ji w Berlinie, jeszcze zanim sprawa ta poddana zostanie glo
sowaniu w  Radzie Bezpieczeństwa?

ODPOWIEDŹ: Tak jest, to prawda. Delegat Argentyny, któ-

p r z e m ó w i e n i e  p r e z y d e n t a  r p  

Tow. B O LESŁA W A  B IE R U T A
N A  O T W A R C IU  JESIENNEJ SESJI SEJM OW EJ 

p o d a j e m y  n a  s t r o n i e  t r z e c i e j

SPRAWA CAŁEGO IARODO
Przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesława B ieruta wy

głoszone na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego, porusza cały zespół 
Problemów, k tó rym i żyje dziś klasa robotnicza i Polska Ludowa. Na 
czoło tych problemów wysuwa się dziś sprawa zjednoczenia ruchu ro
botniczego, k tó ry  p0 56 latach rozbicia, za parę tygodni całkowicie zje- 
u o czy swe szeregi Dlatego nie jest rzeczą przypadku, że właśnie od 

sprawy rozpoczął prezydent swe przemówienie, podkreślając z ca
łym  naciskiem że utworzenie Zjednoczonej P a rtii Robotniczej będzie 
“ “ f ło  niezmiernie doniosłe znaczenie również i  dla wszystkich obywa
l i ’ ^ a całego narodu.

Bowiem właśnie jedność klasy robotniczej — Jak m ów ił Prezydent —  
jest podwaliną wzrostu ro li i  znaczenia całego ludu pracującego w życiu 
państwowym i  społecznym kra ju . To dzięki n ie j wyzwalam y nowe tw or- 
cze s iły  narodu. Doskonałą ilus trac ją  do tych slow jest choćby ostatn i 
aPel załogi konalni Zabrze — Wschód“  w  sprawie przedterminowego 

onama planu ja k  i fa k t, że apel ten spotkał się 2 żywym  oddźwię- 
’ iom wśród mas pracujących. . . .

Prezydent podsumował je lic ie  zadania budowy i przebudowy, jakie 
sta3ą przed Polską Ludową na je j drodze do socjalizmu. Mówił o na
szych osiągnięciach gospodarczych, wyrazem których jest przekrocze- 
nie w br. absolutnych cy fr produkcji przedwojennej. Odsłonił przed na- 
8zymi oczyma wspaniałe perspektywy, jakie otwiera przed nami sześ
cioletni plan gospodarczy, k tó ry  przekształci Polskę w k ra j przemy 
słowo - rolniczy i  uczyni jednym z przodujących państw Europy- 

Zjednoczenie ruchu robotniczego, k tó ry  jest przodującą siłą w na- 
f;y m  k ra ju  będzie miało decydujące znaczenie dla realizacji tych 
f lch zadań. Ale zagadnienie leży w pełnym uruchomieniu wszystkich 
twórczych sił narodu, w  powszechnej mobilizacji ala wykonania tes o 
olbrzymiego dzieła nie ty lko  członków partii, ale szerokich maspracn- 
•iących naszego kra ju . I  te j właśnie sprawie poświęcił Prezydent szcze- 
8°!ną uwagę . . ,

>.W te j w ie lk ie j pracy —  mówił Prezydent —  zjednoczą się nie ty i-  
ko członkowie P artii, ale i  szerokie rzesze bezpartyjnych patriotów, 
r °botników chłopów i  inteligentów. Tępiąc szkodników i  wrogoW, oez 
^ l ę d u  nu to, ja k im i maskami się przykrywają, prowadzić za soną 
będziemy n ie ty lko  szeregi partyjne, ale i  szerokie rzesze hezpartyj- 
llych, odnosząc się z pełnym szacunkiem i  uznaniem do ludzi czy 
8tych rąk, do ludzi pracy i  wiedzy bez względu na to, czy są członaa 
^  Bartii, czy też nie“ .

r e myśl, wypowiedzianą przez Prezydenta w Jego sejmowym Prz® 
mówieniu, należy specjalnie podkreślić. Bowiem w ostatecznym rachun 
m Wszystkie wielkie zadania, o których mówił Prezydent, jak i  walkę 

" Pozostałościami kapitalistycznego okresu — przeprowadzić będzie mo 
f  *  Zjednoczona Partia Robotnicza tylko wespół z całym ludem pra 
L i ąCym’ z szerokimi masami bezpartyjnych obywateli. I  tak właśnie 

ęuzie. Bowiem zadania te podyktowane są interesami całego ludu poi 
vJleSo. Rozumie on to i wytęży wszystkie siły, aby je wykonać 
umacniając swą więź z masami bezpartyjnych, troszcząc się o ich bo- 
j f f * 1 i potrzeby Zjednoczona Pallia jeszcze bardziej pogłębi wśród 
" h zrozumienie dla zadań, które stają przed nami, przyśpieszy tempo 

aszego marszu do socjalizmu, do szczęścia i  dobrobytu całego narodu.

ry  jest zarazem przewodniczącym Rady Bezpieczeństwa •— P- Bra- 
rauglia — k tóry  prowadzi} nieoficjalne rozmowy w  imieniu innych 
zainteresowanych mocarstw z tow. Wyszyńskim, m iał rzeczywi
ście w ręku uzgodniony projekt rozwiązania kwestii sytuacji w Ber
linie. Jednakże przedstawiciele Stanów Zjednoczonych i W ielkiej 
Brytanii ponownie nie uznali tego porozumienia.

PYTANIE: Jak wyjaśnić istotę zagadnienia?
ODPOWIEDŹ: Chodzi o to, że inspiratorzy agresywnej polity

k i w Stanach Zjednoczonych i w  W ielkiej B ry tan ii nie czują się 
zainteresowani w  porozumieniu i współpracy ze Związkiem Ra
dzieckim. Potrzebne im są nie porozumienie i współpraca, lecz 
rozmowy o porozumieniu i współpracy, hy po zerwaniu porozumie
nia zrzucić winę na Związek Radziecki j w  ten spsób „dowieść“ , żc 
współpraca ze Związkiem Radzieckim jest niemożliwa. Podżega 
cze wojenni, którzy dążą do rozpętania nowej wojny, obawiają 
się więcej niż czegokolwiek porozumienia i współpracy ze Zw ią 
zkiem Radzieckim, ponieważ polityka porozumienia z ZSRR pod
waża pozycje podżegaczy wojennych i pozbawia racji bytu agre
sywną politykę tych panów. Właśnie dlatego zrywają oni porozu
mienia, które zostały już osiągnięte, dezawuują swoich przedsta
wicieli, którzy wraz z ZSRR wypracowali takie porozumienia, 
przekazują sprawuj do Rady Bezpieczeństwa, naruszając Karlę 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, gdzie maJ» zapewnioną 
większość i  gdzie mogą „dowieść“  wszystkiego, co im  się żywnie 
podoba. Czynią oni to wszystko po to, by wskazać, że „współpra
ca ze Związkiem Radzieckim jest niemożliwa“ , by „dowieść“  ko 
nieczności nowej w o jny i w  ten sposób przygotować przesłanki dla 
rozpętania nowej wojny.

Polityka obecnych kierowników Stanów Zjednoczonych i W iel
k ie j B rytan ii jest polityką agresji, polityką rozpętywania nowej 
wojny.

PYTANIE: Jak ocenić postępowanie przedstawicieli sześciu 
państw w Radzie Bezpieczeństwa: Chin, Kanady, Belgii, Argentyny, 
Kolum bii i  Syrii?

ODPOWIEDŹ: Widoczne jest, że ci panowie popierają politykę 
agresji, politykę rozpętywania nowej wojny.

PYTANIE: Jaki ta sprawa może przybrać obrót?
ODPOWIEDŹ: Wszystko to może się skończyć jedynie hanieb

nym fiaskiem podżegaczy do nowej wojny. Churchill,  ̂główny 
podżegacz do nowej wojny, dopiął jedynie tego, że stracił zaufa
nie swego narodu oraz sił demokratycznych całego świata. Taki 
sam los czeka wszystkich innych podżegaczy wojennych. Zbyt ży 
we są w pamięci narodów potworności niedawnej w o jny i zbyt 
w ielkie są s iły społeczne, stojące na straży pokoju, by uczniowie 
Churchilla w  dziedzinie agresji mogli sdy przezwyciężyć i skie
rować świat na drogę nowej wojny.

*
W ywiad Generalissimusa Stalina staufia k ro p lę  nad i  w  sprawie 

Berlina. Wypowiedź ta nie pozostawia żadnych lun, żadnych niejasności. 
To mocarstwa zachodnie dwukrotnie złamały osiągnięte już porozumie
nie, nawet za cenę zdezawuowania swych własnych przedstawicieli. To 
mocarstwa zachodnie okazały przed całym światem swą złą wolę, nie
chęć do porozumienia się z ZSRR i dotrzymania umów uwzględniających 
interesy obu stron. Tym samym kola rządzące państw imperialistycznych  
u ja w n iły  raz jeszcze przed całym światem swe oblicze podżegaczy wo
jennych, prowadzących agresywną politykę rozpętywania nowej w o jny

A le zbrodnicze zamysły imperialistów skazane są z góry na niepowo
dzenie. Pokój będzie utrzym any i  u trw alony wbrew podżegaczom wo
jennym , bo narody w ojny nie chcą, bo m ilionowe masy ludzi pracy ca
łego świata w ojny nienawidzą i  potrafią walczyc o pokop Bo na straży 
pokoju stoi cała potęga k ra ju  zwycięskiego socjalizmu, stoją kraje de
m okracji ludowej Te- potężne siły społeczne zadecydują o zwycięstwie 
pokoju. _________________

i

Depesza Sekretarza Generalnego KG PPR
t o w .  B o l e s ł a w a  B i e r u t a

d o  K O M S O M O Ł U
Sekretarz Generalny Komitetu C entralnego PPR—tow. Bolesław Bierut 

przesiał do Wszechzwiązkowegp Leninowskiego Kcmu—ktycznego Zwiąż, 
ku Młodzieży w Moskwie depeszę treści następującej:

„Z okazji 30.1ee:a Waszej organizacji, skupiającej miliony bohaterskiej 
młodzieży Związku Radzieckiego, przesyłam Wam w imieniu Polskiej 
Partii Robotniczej i swoim własnym serdeczne pozdrowienia i życzen.a 
dalszej twórczej pracy dla dobra Waszej potężnej socjalist. ,n*j 
Ojczyzny.

Młodzież radziecka wychowana w duchu marksizmu.leninizmu złożyła 
świadectwo wielkiego patriotyzmu, niezwykłego męstwa, oddania 
i ofiarności w wa’ee z obcym najeźdźcą — wrogiem Waszej i  uasze,: 
niepodległości. Waszą pracą budowniczych socjalizmu, Waszą walką pod 
wodzą Wielkiego Stalina zasłużyliście się dobrze i służycie nadal w iel
kiej sprawie ludów, sprawie pokoju, wolności i postępu. Młodzież całego 
świata słusznie widzi w Leninowskim Związku Młodzieży swój czołowy 
oddział w walce o lepsze jutro.

Depesza Sekretarza Generalnego GKW PPS
tow . Józefa C yrankiew icza

D o  K O  M  S O M O L U
Sekretarz Generalny CKW PPS tow. Józef Cyrankiewicz przesiał do 

Wszechzwiąakowego ' Lenłnowskieg o. Komunistycznego Związku Młodzie
ży w Moskwie depesze treści następującej:
” W imieniu Polskiej Partii Socjalistycznej i swoim własnym składam 

Wam serdeczne życzenia dalszej twórczej pracy dla dobra Związku 
Radzieckiego.

Pracz 3!> lat młodzież radziecka zorg?.n'zowąna we Wszeehz wiązko- 
wyra Leninowskim Komunistyczn yrn Związku Młodzieży walczyła na 
wszystkich frciTach budownictwa socjalistycznego. Wasze męstwo o- 
fiarność i praca stały się wzorem dla młodzieży demokratycznej całego 
ś lata.

D EPESZE G R A TU LA C Y JN E  
w dniu Święta Narodowego CSR

Z okazji Święta Narodowego Czechosłowacji — M inister Obrony Na. 
rodowej Marszałek Polski M ichał Żym ierski — wystosował do M inistra 
Obrony Narodowej, Republiki. Czechosłowackiej generala Arm ii Lud w«, 
ka Svobody depeszę następującej treści:

W dniu Święta Narodowego Czechosłowacji przesyłam na ręc- Tana 
Ministra w imifeniu Wojska Polskiego i swoim -własnym najlepsze zy. 
cZenia dla Narodu Czechosłowackiego i Jego Demokratycznej A rm l 
oraz dla Pana, Panie Ministrze życzenia osobistej pomyślności.

M inister Przemysłu i Handlu H ilary Minc z okazji święta narodowe, 
go Republiki Czechosłowackiej; przesłał do^ministra landłu A. Gr - 'ora
depeszę, następującej, -treści: . . .  .......

„Z okazji święta narodowego i 30Jccia istnienia Republiki Cz.echas.to.
wackiej przesyłam najserdeczniejsze, życzgmą. Współpraca gospodarcza 
między Polską i Czechosłowacją jest poważnym czynnikiem stabilizacji 
gospodarczej w Europie i rękojmią rozwoju gospodarczego obu n? < ow ,

O T W A R C I E  S E S J I  J E S I E N N E J
S E J M U  U S T A W O D A W C Z E G O  R P

Najważniejszym punktem _ obrad 
pierwszego posiedzenia sesji jesien
nej Sejmu — była mowa .Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta.

Zainteresowanie wczorajszym peste 
dzeniem Sejmu było olbrzymie.

Na ławach rządowych —- Rząd RP 
in  corpore z premierem Cyrankiewi
czem i  wicepremierami: Gomułką a 
Korzyckim na czele. Ławy podsekre
tarzy stanu, loża d,vji’ °maiy czna> łozo 
Prasy krajow ej i  zagranicznej — są 
Pełne. Również galeria dla publiczno
ści wypełniona jest po brzegi.

K rótko po godzinie 11, przy burz
liw ych oklaskach całej Izby, wchodzi 
na salę obrąd Prezydent RP, w  towa 
rzystw ie marszałka Sejmu — Kowal
skiego, wicemarszałków: Zambrow
skiego i  Barcikowskiego i  m in Mijała. 
Prezydent zajmuje miejsce w  pierw 
szym rzędzie ław  rządowych.

48 posiedzenie Sejmu Ustawodaw
czego RP otworzył marszałek Kowal
ski, odczytując zarządzenie Prezyden
ta RP z dnia 16 października 1948 r. 
w sprawie zwołania Sejmu Ustawo
dawczego na zwyczajna sesję jesien
ną 1948 r. Po powołaniu sekretarzy, 

i Marszałek Sejmu prosi Prezydenta 
1 RP o zabranie głosu.

Przemówienie Prezydenta Bieruta 
było w ielokrotnie przerywane burzli
wym i oklaskami całej Izby, która zgo 
towała P° ostatnich słowach mówcy 
długotrwała i  serdeczną owację.

Tekst przemówienia Prezydenta P° 
dajemy na str. ,̂ 3. # ^

Po kró tk ie j przerwie Marszałek ko
m unikuje Izbie, że otrzym ał od ge
neralnego komisarza wyborczego pi
sma z zawiadomieniem, że:

na miejsce b. posła Korbońskiego, 
uzyskuje mandat poselski — P iotr 
Typiak,

na miejsce b. posła Stanisława M i
kołajczyka — Józef Balcerzak.

na miejsce zmarłych posłów Jana 
Koja i  Mieczysława Rzeszuta — Jan 
Mrocheń oraz Franciszek Cabała.

Nowi posłowie złożyli ślubowanie.
Marszałek komunikuje następnie 

Izbie, że w dniu 18 września br. otrzy 
mał przy piśmie Związku Parlamen- 
tarnego Polskich Socjalistów, zrzecze 
nie się mandatu poselskiego przez po
sła Eduarda Abramowicza. Marsza
łek stw ierdził, że Sejm Ustawodaw
czy uznał mandat posła Abramowicza 
za wygasły.

Następnie Marszałek inform uje, iz

otrzymał 8.10 br. rządowy projekt u- 
stawy o zakładach społecznych Służ
by Zdrowia i planowej gospodarce w 
Służbie Zdrowia, który, skierował do 
Kom isji Zdrowia oraz Pracy i Opieki 
Społecznej.

28 dekretów, z mocą ustawy, ogło
szonych w N r Nr: 36, 41, 44, 47, 48 i 49 
Dziennika Ustaw RP z r. 1948, prze
słanych przez Prezesa Rady M in i
strów Sejmowi Ustawodawczemu do 
zatwierdzenia — Izba odesłała^ do od
powiednich Kom isji.

Marszałek Kowalski komunikuje z 
kolei, że w  dniu 26 września br. otrzy 
mał od Przewodniczącego K om isji 
Specjalnej do W alki z Nadużyciami i 
Szkodnictwem Gospodarczym, . wnio
sek o zezwolenie na pociągnięcie do 
odpowiedzialności sądowej posła Ja
na Kulisiewicza (SL).

Oskarżenie pos. Kulisiewicza opie
ra się na dekretach o przestępstwach 
szczególnie niebezpiecznych w okresie 
odbudowy Państwa i o reglamento
wanym zaopatrywaniu ludności w 
przedmioty powszechnego użytku oraz 
na ustawie o zwalczaniu drożyzny i 
nadmiernych zysków w obrocie han
dlowym.

Wniosek został przekazany do roz

patrzenia i Kom isji Prawniczej i  Re
gulaminowej. :

Izba przystąpiła następnie do pierw 
szego.punktu porządku dziennego, któ 
ry dotyczy zmian składu osobowego 
niektórych Kom isji stałych Sejmu. 
Izba zaaprobowała wszystkie zmiany 
składu osobowego kom isji.

W drugim punkcie porządku dzien
nego Seim w. pierwszym czytaniu o- 
desłałdo kom isji spraw zagranicznych 
3 rządowe projekty ustaw w sprawne 
ra tyfikacji: -

a) umowy między Polską a Związ
kiem' Radzieckim z dnia 8 lipca 1948 
rpku o.stosunkach prawnych na pol
sko - radzieckiej granicy państwowej.

b) konwencji między Polską a 
Związkiem Radzieckim z dnia 8 lip 
ca 1948 r. o sposobie regulowania kon 
flik tów  granicznych: i incydentów,

c) konwencji generalnej polsko -  
francuskiej o zabezpieczeniu społecz
nym. podpisanej w Paryżu wraz z u- 
kładami - dpdatkowymi, i protokółem, 
ogólnym z dnia 9 czerwca 1948 r.

W dalszych punktach porządku 
dziennego Izba odesłała w pierwszym 
czytaniu do odpowiednich kom isji sze 
reg rządowych projektów  ustaw.

(Dalszy ciąg nk str. 4_ej).
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P O LS K A  K LA S A  R O B O T N IC Z A  
o d p o w i a d a  n a  a p e l  

g ó r n i k ó w  „ Z a b r z e  W s c h ó d
Z całego k ra ju  nap ływ a ją  rezolucje powzięte na masowych 

wiecach robotniczych, ¡na któ rych  załogi zakładów przemy
słowych b iorą na Siebie ,zobowiązanie wykonania dodatko
wych zadań produkcyjnych na Kongres Zjednoczeniowy Par
t i i  Robotniczych.

Ż Y R A R D Ó W
W dniu wczorajszym odbyło się w  sali Resursy zebranie przedsta

w ic ie li robotników wszystkich oddziałów, które zagaił członek Rady Za
kładowej t°w . Czesław Brysiak. Przemówienia w ygłosili sekretarze Ko. 
m itetów Fabrycznych PPR i  PPS, tow. Paweł M erw art i  tow. Jaworski, 
dyrektor Zakładów tow. Nikonorow oraz przodownica pracy Malikowa, 
po czym uchwalono następującą rezolucję:

Załoga Zakładów żyrardowskich, Ucząca 6.700 robotników: i  pracow
ników umysłowych, odpowiada na apel naszych towarzyszy górników 
kopalni Zabrze—Wschód.

ABY DAC: W YRAZ NASZEJ RADOŚCI, ABY GODNIE UCZCIC 
W IELKIE ŚWIĘTO JEDNOŚCI KLASY ROBOTNICZEJ, POSTANA. 
W IA M Y WYKONAĆ ROCZNY PLAN PRODUKCJI PRZED TER
MINEM:

1 ROBOTNICY ROSZARNI zobowiązują się wykonać roczny plan 
27 listopada br. i dać krajowi w  dniu otwarcia Kongresu 24 tys. 

960 kg włókna ponad plan, a w  dniu 31 grudnia — 79.872 kg włókna 
ponad plan;
O ROBOTNICY PRZĘDZALNI LN U  zobowiązują się wykonać roczny
"  J>ian 12 listopada i dać krajowi w  dniu otwarcia Kongresu _
133.702 kg przędzy, a w  dniu 31 grudnia — 244 tys. kg przędzy ponad 
plan;
O  ROBOTNICY PRZĘDZALNI BAWEŁNY zobowiązują się wykonać 

roczny plan 20 listopada i dać krajowi w  dniu otwarcia Kongresu — 
61-270 kg przędy, a w  dniu 31 grudnia — 136.157 kg przędzy ponad plan. 
A ROBOTNICY PRZĘDZALNI ODPADKÓW zobowiązują się wyko. 
“  nać roczny pian do 25 listopada i dać krajowi w  dniu otwarcia 
Kongresu — 8.825' kg przędzy, a w  dniu 31 grudnia — 24.155 kg przędzy 
ponad plan; ✓
C ROBOTNICY N IC IA R N I, którzy wykonali roczny plan już 13 pa- 

źdz ernika zobowiązują się dać krajowi ,w dniu otwarcia Kongresu 
— 17.2 55 kg nici, a w dniu 31 grudnia — 23.726 kg nici ponad pian;
O  ROBOTNICY TKALŃ! LNIANEJ zobowiązują się wykonać roczny 

plan 23 listopada i dać krajowi w dniu ctwarea Kongresu — 
135.355 rn tkanin, a w  dniu 31 grudnia — 329.511 m tkanin ponad plan; 
n  ROBOTNICY T K A L N I BAW EŁNIANEJ zobowiązują się wykonać 
'  roczny plan do 7 listopada 1 dać krajów: w  dniu otwarcia Kon
gresu — 539 584 im tkanin, a w dniu 31 grudnia — 845.909 m tkanin 
ponad plan;
O  ROBOTNICY W YKAŃCZALNI zobowiązują się wykonać roczny 

plan do 15 listopada i dać krajowi w  dniu otwarc:a Kongresu — 
586.849 m materiałów, a w  dniu 31 grudnia — 1.117.427 m materiałów 
ponad plan;

9 ROBOTNICY SZWALNI, którzy zakończyli roczny plan 11 paździor.
nika. zobowiązują s t  dać krajowi w  dniu otwarcia Kongresu — 

125.414 koszul, a w  dniu 31 grudnia — 170.400 koszul ponad pian;
TH  ROBOTNICY POŃCZOSZARNI zobowiązują się wykonać roczny 

plan 20 grudnia i dać krajowi w dniu 31 grudnia — 22-757 par 
skarpet i  pończoch ponad plan;

U ROBOTNICY W YDZIAŁU ENERGETYKI I  RUCHU zobowTązują 
się zmniejszyć do minimum postoje elektro-energetyczne i  me

chaniczne.
POSTANAW IAMY ŁĄCZNIE DAC KRAJOW I W D N IU  31 GRUD. 

N IA  PRODUKCJĘ PONAD PLAN WARTOŚCI 38S M ILIO NÓ W  ZŁ.
Również do 31 grudnia oddamy do użytku Dom Kultury z salą na 

1.000 miejsc.
UCHWALAJĄC TE ZOBOW IĄZANIA. ZW RACAMY SIĘ DO 

W SZYSTKICH ROBOTNIKÓW FABRYK WOJ. WARSZAWSKIEGO  
Z APELEM, ABY U CZCILI KONGRES ZJEDNOCZENIOWY NO- 
W YM I O SIĄG NIĘCIAM I PRODUKCYJNYMI.

Zalega Zakładów Żyrardowskich wobec całej klasy robotniczej przy
rzeka wykonać wszystkie wz;ęte na Siebie zobowiązania.
. Rezolucję "¡podpisali: przedstawiciele Kom itetu Fabrycznego Ff*R — 

M erwart i  Gromek, przedstawiciele Kom itetu Fabrycznego PPS — Pa. 
iuch i Rechczak, przedstawiciele Rady Zakładowej — Brysiak i  Nowa
kowski, w  im ieniu Dyrekcja Zakładów ‘dyrektor naczelny Nikonorow 
oraz przodownicy pracy: Em ilia H ił, Julia Kanecka, Leokadia Rudziń
ska. Genowefa Malicka, Janina Stańczyk, Franciszka Pałuba, Irena Wa
silewska, Stefan Sadowski i  Józef Tomczyk.

P O Z N A Ń  ’
Dnia 27 października w  Zakładach Przemysłowych H. Ce

gielski w  Poznaniu odbyto silę zebranie załogi fabrycznej z udzia- 
łen^5 tys. robotnic i  robotników.

Zebrani robotnicy uchw alili ¡przez aklamację i przy długo
trw ałych owacjach na cześć zjednoczonego ruchu robotniczego, 
rezolucję, która głosi m. in.:

„W radosnym momencie zjednoczenia partii robotniczych, załoga Za
kładów H. Cegielski w Poznaniu, w  poczuciu obowiązków moralno-spo. 
łeeznycb, jakie ciążą na niej z racji pracy w  przodujących zakładach 
przemysłu metalowego uchwaliła:

Do końca roku wyprodukować ponad pian: 5 parowozów, 9 wagonów,
4 frezerki uniwersalne plus wyposażenie specjalne, 2.000 zderzaków, 
7.000 piast rowerowych. 1.500 niaźnic, 500 ton odlewów, 6.000 naczynek, 
300 sprawdzianów'. 1.500 gwintowników, 3.000 noży, 40 przyrządów, 
160 segmentów, 2.000 rozwiertaków, 2.000 frezów, 10 pil.

Wysiłek ten ma być dowodem, że w  dobie historycznego zjednoczenia 
klasy robotniczej w- Polsce, w  epoce wytężonego marszu społeczeństwa 
polskiego ku socjalizmowi, załoga Zakładów' H. Cegielski pragnie zająć 
godne miejsce w  szlachetnym współzawodnictwie pracy i przez nie 
udokumentować swój wkład w triumf socjalistycznej Polski“.

Rezolucję podpisali w  im ieniu załogi: Pasakowiak Antoni — przewod
niczący radv zakładowej A lb u s owcz Stanisław - wiceprzewodniczący 
rady zakładowej, Korcz Antoni — sekretarz rady zakładowej, Hyla 
Wincenty — skarbnik rady zakładowej.

W A R S Z A W A
bnia 28 bm. ponad 2.000 ro botników E lektrow ni Warszawskiej 

zgromadziło się na dziedzińcu f  abrycznym, aby zamanifestować wolę 
uczczenia wzmożoną pracą Kon gresu Zjednoczeniowego P artii Robot
niczych.

UCHWALONA REZOLUCJA GŁOSI:
Pracownicy Elektrowni Warszawskiej, zgromadzeni na wiecu w dniu 

28. X . 1948 r. witając z ra-dcścią. wiadomość o wyznaczonym terminie 
zjednoczenia obu partii robotniczych postanawiają uczcić ten moment 
wykonaniem szeregu zadań, które przyniosą Stolicy korzyści.

ZOBOWIĄZUJEMY SIĘ:
zaplanowane na 24 grudnia br. założeni« 180 punktów oświetleniowych 

w dzielnicach robotniczych, wykonać na dzień 1. X H . rb. — zamiast 1 
stycznia 1949 r„ oddać do użytku dwie podstacje zasilające, jedną ra  
Grochówie, drugą na Żoliborzu.

Turbinę N r V I I I  uruchomić zamiast w styczniu 1949 t .  toż w  dniu 1 
grudnia rb. Powiększy to wydajność Elekrowni Warszawskiej o 15 
tys. kw.

Całkowitą odbudowę kotła N r 15 o wydajności 15 ton pary wykonać 
zamiast do dnia I  lutego 1949 r. — do dnia 31. X I I  br.

DXa zwiększenia bezpieczeństwa pracy zaopatrzyć wszystkich tych 
pracowników, których praca tego wymaga w  specjalne nowe obuwie 
gumowe i  nowe rękawice gumowe do dnia 15 grudnia rb.

Uruchomić aa dzień Zjednoczenia Partii Robotniczych stołówkę dla 
pracowników działu: węglowego, kablowego i «świetlenia ulic zamiast 
jak projektowano w  lutym 1949 r.

Rezolucję podpisali:
Sekretarz Kom itetu Partyjnego PPR — Ogrcdcwczyk, Sekretarz 

Kom itetu Paryjneigo PPR — Szkl-arczyk, Przew. Rady Zakładowej — 
Zawadzki. Przedstawiciel bezpartyjnych — Multanowsld, nacz. ciyr. M i- 
norski oraz przodownicy pracy: R ybacki, Grenada, Frączak, Pawłowski, 
Sokołowski, Konarski. _____________

Uroczyście świętuje Czechosłowacja
30 rocznicę p ro k lam o w an ia  R ep u b lik i

PRAGA, 28.10. (PAP). — W czwar
tek ludność Czechosłowacji obchodzi
ła uroczyście 30 rocznicę proklamo
wania Republiki Czechosłowackiej.

U licam i odświętnie udekorowanej 
sztandarami narodowymi i  transpa
rentam i Pragi od wczesnych godzin 
porannych zdążały tłum y mieszkań
ców w  kierunku placu Św. Wacława, 
gdzie o godz. 11 rozpoczęły się głów
ne uroczystości z udziałem prezyden
ta Republiki, członków rządu i  kor
pusu dyplomatycznego.

W im ieniu Centralnego Kom itetu 
A kcji Uroczystości zaigaił członek 
Zgromadzenia Narodowego 'Włady
sław Kropiva, oddając następnie 
głos prezydentowi Republiki Gottwal- 
dowi.

W swym orędziu prezydem Got- 
tw ald nakreślił 304etnaą historię Re
pub lik i Czechosłowackiej, podkreśla
jąc, że u  kolebki je j narodzin stała 
W ielka Rewolucja Socjalistyczna w 
Rosji, która na swym sztandarze w y
pisała zasadę samostanowienia naro
dów.

Przechodząc następnie do omówienia 
okresu monachijskiego i  wypadków, 
jakie po nim  nastąpiły, prezydent 
stw ierdził, iż pozwoliły one zrozu
mieć narodowi czechosłowackiemu 
kto jest jego przyjacielem, a kto  wro
giem.

Po przedstawieniu osiągnięć go
spodarczych Czechosłowacji w  la
tach 1945 — 1848, prezydent Got- 
tw ald stwierdź®: ..Jakkolw iek z 
w ielu jeszcze rzeczy jesteśmy nie
zadowoleni, jakkolw iek przezwycię
żyć mus>ny jeszcze w iele trudnoś
ci, jakkolw iek naród nasz nie żyje 
jeszcze _ tak dobrze jakbyśmy tego 
pragnęli, jedno jest pewne ii musi
my to sobie uświadasnić w ła ih ie  w 
30 rocznicę Istnienia naszej Repu
b lik i: bezpieczeństwo Republiki tak 
od zewnątrz ja k  i  od wewnątrz jest 
zapewnione".
Z kolei zabrał głos prem ier Zapo- 

tocky, k tó ry  omówił zadania, jakie 
stoją przed narodem czechosłowac
kim  w  związku z uchwaleniem pięcio 
letniego planu gospodarczego rozwo
ju  kraju.

Uroczystości na nlacu Św. Wacława 
zakończyły się odśpiewaniem przez 
3-ty sieczny chór hymnu narodowego 
i  „pieśni pracy”  oraz defiladą wojsko 
wą, w  której wzięły udział pułld^pie- 
ćhoty o ra j oddziały zmotoryzowane i 
pancerne.
30 MILIONÓW  GODZIN NA RZECZ 

REPUBLIKI CZECHOSŁOWAC
KIEJ

PRAGA. 28.10. (PAP). — W dniu 
trzydziestolecia Republiki Czechosło
wackiej zakończona została akcja, po
djęta przez czechosłowacką partię ko
munistyczną w  lutym  br., mająca na 
celu odpracowanie na rzecz Republiki

DEPESZA GENERALISSIMUSA STALINA DO PREMIERA ZAPO-
TOCKY‘EGO

PRAGA, 28.10. (PAP). Z okazji święto narodowego Czechosłowacja, 
Generalissimus Stalin przesłał na ręce premiera Zapotocky‘ego depeszę 
następującej treści;

„W związku z 30 rocznicą proklamowania Republiki Czechosłowackiej 
przesyłam bratniemu narodowi Czechosłowacji, rządowi czechosło
wackiemu oraz Panu przyjazne życzenia. Życzę dalszych sukcesów 
w waszej pracy i wzrostu dobrobytu narodu demokratycznej Czechosło
w acji".

30 m ilionów godzin dobrowolnej pra
cy. Akcja ta została wykonana w 
252,1 proc. Liczba odpracowanych go 
dżin wyniosła 75 m ilionów 623 tys. 

OSIĄGNIĘCIA DWULETNIEGO!
PLANU GOSPODARCZEGO 

PRAGA, 28.10. (PAP). — Prasa 
czechosłowacka podaje dane staty
styczne, dotyczące wykonania dwulet

niego pla-pu odbudowy gospodarczej 
w Czechosłowacji, który został zrea
lizowany w dniu 28 bm. w  90,9 proc. 
Przemysł skórzany wykonał plan dwu 
le tn i w  ICO proc., przemysł papierni
czy w  98 proc., przemysł drzewny, w 
97 proc., przemysł hutniczy w  96 
proc., przemysł szklarski — 95 proc., 
przemysł górniczy — 90 proc. itd .

P O LS K A  i C ZEC H O SŁO W A C JA  
k r o c z ą  w s p ó l n ą  d r o g ą

k u  s o c j a l i z m o w i
A kadem ia w  „Kom ie“ w  dniu Św ięta C S R

W godzinach wieczornych dnia 2)3 
października br. salę Romy wypełni
ły  rzesze mieszkańców Warszawy, któ 
rzy przybyli, aby uczcić święto nie
podległości Republiki Czechosłowac
kiej.

W pierwszych rzędach zasiedli w i
cemarszałek Sejmu W. Barcikowski, 
członkowie Rządu RP z premierem 
Cyrankiewiczem i  wicepremierem Ko 
rzyckim  oraz korpus dyploma
tyczny: amb. Zw. Radzieckiego Le- 
biediew. amb. Rumunii Raiciu, amb. 
Jugosławii Rrihicevi, amb. Czech P i- 
sek, posłowie: B ułgarii Tagarow, Hisz 
panii — Sanchez Areas, Iranu — Na
b ił oraz Izraela — Bazilay i  charge 
d'affaires W. B rytan ii — Allen.

Po zagajeniu przez prezesa Tow. 
Przyjaźni Polsko - Czechosłowackiej 
min. Rabanowskięgo głos zabiera w i
cemarszałek Sejmu Barcikowski.

W obszernym przemówieniu mówca 
poddaje analizie rozwój stosunków 
Polsko -  czechosłowackich na prze
strzeni m inionych lat.

„Polska i  Czechosłowacja Wspólnie 
kroczą ku  postępowi — ciągnie mów
ca — między naszymi narodami nie 
ma dziś a nie może być żadnych 
sprzecznych interesów. Łączy nas nie 
tylko  podobieństwo ustrojów, ale i 
jedność celów do których zmierzamy. 
Dlatego też staramy się coraz bardziej 
zacieśniać nasze zbliżenie na wszyst
kich możliwych odcinkach życia.

Omówiwszy szczegółowo wszystkie 
aspekty współpracy polsko -  czecho
słowackiej. wicemarszałek sejmu Bar 
cikowski powiedział: „Niebezpieczeń
stwo niemieckie nie znikło, musi wiec 
rosnąć nasża sdła, musi rosnąć nasz

W  30- I e c i e  K O M S O M O Ł U
Uroczystości w  Zw . Radzieckim

MOSKWA, 28.19. (PAP). W piątek 
w  Moskwie i  w  całym Związku Ra
dzieckim odbędą się uroczyste obcho
dy z okazji 30 rocznicy założenia 
Związku Młodzieży Komunistycznej 
ZSRR (Komsomołu). V/ sali Teatru 
W ielkiego w  Moskwie odbędzie się 
•wielka akademia jubileuszowa połą
czona z koncertem. Wieczorem na naj 
większych placach Moskwy odbędą 
się koncerty, zabawy ludowe i  tańce.

Na placu Puszkina staraniem 2wląz 
ku kompozytorów radzieckich zorga
nizowany zostanie koncert pieśni 
kcmspmolskich z udziałem najlep
szych artystów, chórów i  zespołów ta
necznych.

MOSKW A, 28.10. (PAP). „Kcmso- 
moiska Prawda“ w  kolumnie zatytu-* 
łowanej „Głos naszych przyjació ł" i  
zaopatrzonej w  emblemat ZMP za
mieszcza tekst depeszy po-wdtałnej w y 
stosowanej do KC Komsomołu przez 
tow. Janusza Zarzyckiego.

Dziennik podkreśla w ie lkie  zasługi, 
położone przez ZMP na polu budow
nictwa nowej demokratycznej Polski

i  Stwierdza, że w  depeszy tow. Za
rzyckiego znalazły wyraz uczucia nur 
bijące m ilionowe rzesze młodzieży poi 
skiej, uczucia Serdecznej przyjaźni 
dla młodzieży radzieckiej i  je j awan
gardy — Komsomołu.

sojusz i  nasza współpraca ze Związ
kiem Radzieckim, prawdziwym i  szcze 
rym  przyjacielem naszych narodów. 
Idąc wspólnie PO drodze ku lepszej 
przyszłości zacieśniać musimy jeszcze 
bardziej więzy przyjaźni między na
szymi narodami, aby wspólnie z naro 
darni Związku Radziecldego walczyć 
o ideały pokoju-

Przem aw iający następnie amb. Cze 
chosłowacji w Warszawie p. Franci
szek, Pisek przekazał zebranym i  ca
łemu narodowi polskiem u najserdecz 
niejsze braterskie ¡pozdrowienia od 
Czechów i  Słowaków oświadczając 
wśród cwacjii. iż  naszym wspólnym 
hasłem jest obecnie: „Ramię przy ra
m ieniu, wspólną drogą ku spokojne
mu, wolnemu i  szczęśliwemu życiu na 
szych narodów“ .

Amb. Pisek oświadczył, iż  grani
ce na Odrze i Nysie są również grani 
caomi Czechosłowacji. W sojuszu z po 
tężnyjn Zw. Radzieckim naszym 
wspólnym przyjacielem i gwarantem 
naszej niepodległości kroczymy ku 
szczęśliwej przyszłości, ku, pokojow i i  
współżyciu wszystkich postępowych i  
prawdziwie demokratycznych naro
dów całego świata.

jestem przekonany — zakończył 
wśród burzliwych oklasków swe prze
mówienie amb. Pisek — że możemy 
drtś ślubować:

„Pozostaniemy w iernie przy sobie 
W chwilach dobrych i  złych“ .

PRZYJĘCIE Z OKAZJI ŚWIĘTA 
NARODOWEGO CSR

Z okazji 30-lecia istnienia Repubii 
lei Czechosłowackiej ambasador p. 
Franciszek Pisek i  Nina Piskowa, 
w ydali przyjęcie w  salonach ambasa. 
dy w  Warszawie.

Na przyjęcie przybył ze strony pol- 
skiej premier Józef Cyrankiewicz i 
wicepremier Antoni Korzycki na cze
le członków Rządu. Korpus dyploma, 
tyczny przybył ze swym dziekanem, 
ambasadorem Związku Radzieckiego 
p. W iktorem Lebiediewem.

Na przyjęciu obecni b y li również 
przedstawiciele Polskich sfer nauko, 
wych, kulturalnych i  artystycznych 
oraz przodownicy pracy.

. Nr  299

Duchow ieństwo katolicki©  
składa podziękow anie  

Prezydentow i R P
W dniu 28 bm. sekretarz Episkopa

tu Polskiego ks. biskup Zygmunt Cho 
romański złożył na ręce szefa kan
celarii cyw ilnej Prezydenta Rzeczy
pospolitej m inistra M ija ła  podzięko - 
wania duchowieństwa katolickiego z* 
udział w uroczystościach pogrzebo
wych śp. Prymasa Polski, Kardynała 
Hlonda, przedstawiciela Prezydenta 
Rzeczypospolite; w osobie wicepre
miera Rządu, Antoniego Korzyckiego.

O B R A D Y  
krajowego aktyw u  
pracow ników  ro lnych

W Poznaniu rozpoczęły się w dnm 
28 bm. dwudniowe obrady rozsze
rzonego . plenum Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Robotników i  
Pracowników Rolnych. Obrady po
święcone są omówieniu dotychczaso. 
wej działalności Związku Zawodowe
go Robotników i  Pracowników Rol
nych, omówieniu tegorocznej pracy 
państwowych majątków oraz ich ro li 
w  najbliższym okresie,

— —o----- - •

A K A D E M I A  
z okazji jubileuszu  

M C H A T U
MOSKWA. 28.10. (PAP). W Moskiew

slcim Teatrze Artystycznym  im. Gor
kiego (MCHAT) odbyła się uroczysta 
akademia z okazji 50-lecia tego te
atru, w której wzięły udział delegacje 
przedsiębiorstw moskiewskich, orga
nizacji społecznych, instytuc ji nauko
wych, delegacje świata artystycznego 
Moskwy i  wszystkich republik ra
dzieckich oraz przedstawiciele sztuki 
scenicznej za granicą, w  tym  również 
delegat Polski dyr. Leon Schiller.

Na akademii przemówienia wygło
s ili przewodniczący Kom itetu do 
spraw sztuki przy Radzie M inistrów  
ZSRR, Lebiediew, najstarsza artystka 
rosyjska, Jabłcczkina, prezes Akade
m ii Nauk ZSRR Wawiłow, sekretarz 
generalny związku pisarzy radziec
kich Fadiejew, przedstawiciel s ił zbrój 
nych ZSRR gen. Rudakow i inni.

------o —

Z W I Ę K S Z E N I E  
br y  ty  j sko-hiszpańskich 
obrotów  handlowych
LONDYN, 28.10. (PAP). W dniu 27 

bm. udała się do M adrytu brytyjska 
delegacja handlowa i  finansowa. De
legacja przeprowadzi rokowania, ma
jące na celu zwiększenie brytyjsko - 
hiszpańskich obrotów handlowych. 
W ielka Brytania im portuje z Hiszpa
n ii frankistowskiei przede wszystkim 
rudę żelazną, a następnie owoce j  w i 
na.

----- o ——

W i z y t a  D u l l e s a  
w  Skandynaw ii

PARYŻ, 28.10. (PAP). Republikański 
kandydat na m inistra spraw zagra
nicznych USA John Foster Dulles w y 
jeżdżą w sobotę do Oslo, skąd następ 
nie uda się do Kopenhagi i  Sztokhcl-

Mimo wzrastających represji rządu
górnicy francuscy w alczą niezłom nie

PARYŻ, 28. 10. (PAP). Kom itet
Centralny Francuskiej P a rtii Komu
nistycznej opublikował odezwę, w  
której piętnując akcję represyjną rzą 
du wobec strajkujących górników, za 
rzuca m inistrow i spraw wewnętrz
nych Machowi, uciekanie Się do 
kłamstw, celem usprawiedliwienia 
tych represji. Kłamstwem było o. 
świadczenie M inistra Mocha —- stw ier 
dza odezwa — że s tra jk  nie ma cha
rakteru gospodarczego, że jesit rze-

W icemin. W yszyński piętnuje
konkluzje  „Kom isji B ałkańskiej“

PARYŻ, 28.10 (PAP); Na posiedze
niu K om isji Politycznej ONZ dnia 28
października omawiano sprawę Gre
cji.

Pierwszym mówcą był ambasador 
bułgarski w  Paryżu prof. Władigerow, 
któ ry odrzucił jako całkow icie nie-

Francja kap itu lu je
w o b e c  ż ą d a ń  H o f fm a n a
PARYŻ, 28.10., (PAP). Kom unikat 

francuskiego m inisterstwa spraw za
granicznych w sprawie wstrzymania 
rozbiórki fabryk niemieckich ocenia
ny jest ,w postępowych kołach Pary
ża jako oficjalne zrezygnowanie ż  od 
szkodowań i całkow ita kapitulacja WO 
bec żądań Hoffmana.

------o------

R E D U K C J E  
robotn ików  polskich 

w  A n g l i i
LONDYN, 28.10. (PAP). — W pierw  

szych dniach listopada będzie zm niej
szony przydział ju ty  dla fabryk w  o  
kręgu Dundee. Obniżka przydziałów 
spowoduje również redukcję # ł robo
czych. Jako pierwsi mają być zwol
nieni zatrudnia*« w  tom ośrodku Po
lacy.

usprawiedliwione konkluzje sprawo
zdania specjalnej kom isji bałkańskiej 
ONZ. Podkreśl# en, że wbrew tw ie r
dzeniom te j kom isji, Bułgaria nie oka 
żuje żadnej pomocy wojskowej Gre
c ji, powstańców greckich, którzy .prze 
kraczają granice traktu je  ściśle wed^ 
ług zasad prawa międzynarodowego 
i nie ¡pozwala im  na powrót do kra ju .

Delegat rządu ateńskiego Pipiinelis 
Panayotis b ron ił stanowiska ¡komisji 
bałkańskiej i  pow tórzył swe Zarzuty 
pod adresem, sąsiadów Grecji.

Następnie zabrał glos delegat ra
dziecki, w icem inister spraw zagrani
cznych Wyszyński, który w  przemó
w ieniu pełnym gryzącej iro n ii rozpra
w ił się z konkluzjam i specjalnej ko
m is ji bałkańskiej ONZ, stwierdzając, 
że m ija ją  się one całkowicie z praw
dą.

Wyszyński potępił tę komisję za 
przyswajanie sobie funkcji, których krojona na szeroką 
Narody Zjednoczone nigdy je j nie po j Sił represyjnych 
wferzały.

Sprawozdanie te j kom isji — stw ier
dził Wyszyński — nie da się absolut
nie utrzymać pod prawniczym kątem 
widzenia.

Obrady Kom isji odroczono do piąt
ku rano. Na posiedzeniu ¡piątkowym 
oczekiwane są przemówienia kierow
ników delegacji zachodnich.

komo finansowany z zewnątrz, że 
strajkujący w  Fhmiiny pierwsi za. 
częlj strzelać,. Akcja represyjna rzą
du dąży do złamania ruchu strajko
wego, do P°Swałcenda zagwaraatowa 
nago w konstytucji prawa do stra j
ku.

Podkreślając- żę podwyżka płac 
obecnie jest jeszcze bardziej koniecz
na, niż W chw ili proklamowania 
strajku, a Ib na skutek ciągłej zwyż
k i cen. odezwa Francuskiej P artii 
Komunistyczne i stw ierdza:

„Odmawiając górniŁom Przyzna
nia minimum egzystencji- rv-td chciał 
by t«i mówić je całej klasie robot
niczej. Iteą-d pragnąłby narzucić 
nędzę masom pracującym, zrzucić 
na ich berki przygniatający ciężar 
kosztów es tafii'ej  wojny i nowego 
wyścigu zbrojeń, prowadzonego z 
rozkazu imperialistów amerykan, 
skleh. W ten sposób rząd się de
maskuje 1 dowodzi, ż.e w akcji 
swej kieruje się względami pol;- 
tycznymi. Rząd chciałby złamać 
straj i wykorzystać porażkę gór. 
ników, aby odmówić dyskusji z 
przedstawicielami klasy robotn'- 
ezej —  C G T‘.
Na zakończenie odezwa Komunii, 

styczne; P artii F rancji wzywa wszyiat 
kich robotników do solidarnego po
parcia strajkujących górników i  w y
raża niezło®15« przekonanie, że stra jk 
górników zakończy się zwycięstwem.

PARYŻ, 28. 10. (PAP). Sytuacja 
strajkowa , w  poszczególnych zagłę
biach górniczych .¡przedstawia się na
stępująco:

W czwartek rano rozpoczęła się za 
Skalę ofensywa 

w okręgu Brusy, 
Auchel i  Bethune. W akcji biorą u- 
dział zmotoryzowane oddziały woj
ska gwardii ruchome; i po lic ji. Gór
nicy wraz 7. miejscową ludnością sia-1 
wiają zaciekły opór. Znaczna przewa
ga s ił represyjnych Pozwoliła im  na 
zajęcie szeregu kopalń.

10 tysięcy metalowców w  Denata 
zagroziło rozpoczęciem natychmiasto
wego stra jku solidarnościowego 1 za

przestaniem obsługiwania w ielkich 
pieców w wypadku kontynuowania 
akcji represyjnej.

S iły po lic ji i  wojska przystąpiły do 
usuwania przemocą strajkujący cli z 
kopalni w Ales. Cały departament 
objęty został 24-godzinnym strajkiem  
protestacyjnym w  związku z zamor
dowaniem -górnika Chaptal przez 
gwardię ruchomą. W pogrzebie za
mordowanego górnika wzięło udział 
15 tys. osób. Policja przeprowadza 
nadal 1 kicie  aresztowania.

W Petite-Rosselle, St:riną.W endel 
i  Marlebach, dokonano licznych aresz 
towań górników. Bojówki degaulti- 
stowskie rzuciły granaty do miesz
kania sekretarza związków zawodo
wych górników w Marlebach.

PAĘ/YŻ, 28. 10. (PAP). Federacja 
górników irarfcruskich opublikowała 
komuhikat, stwierdzający, że górnicy 
będą nadal strajkować aż do osta
tecznego zwycięstwa. Kom unikat pod 
kreślą jednomyślną w tym względzie 
postawę górników.

Federacja żąda zwolnienia wszyst
kich aresztowanych za stra jk górni
ków, przyznania odszkodowań ofia . 
ram terroru policyjnego lub ich ro
dzinom, oraz natychmiastowego zanie 
chania postępowania sądowego prze
ciwko strajkującym ,

PARYŻ, 28. 10. (PAP). We francu
skich kołach górniczych podkreśla się- 
że masowe aresztowania przywódców 
związkowych i  górników oraz wyro
k i Skazujące, świadczą o politycz
nych celach represyjnej akcji rządo
wej.

W St. Etienne aresztowano podczas 
wieców strajkujących 5 działaczy 
związkowych. 12 górników tego mia
sta skazano na bezwzględne kary arcs* 
tu  od 15 dni do 2 miesięcy.

PARYŻ, 28. 10. (PAP). Żandarme
ria  francuska aresztowała w  T h ive fl' 
celle (północne zagłębie węglowe) 10 
górników polskich, uczestniczących W 
strajku. Aresztowanych przewiezio«0 
do koszar w  Coudo. skąd nasteoffe 
przetransportowano ich do więzieni* 
w  Valenciennes.
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JEDNOŚĆ KLASY R O B O T N IC Z E J
P O T Ę G U J E  S IŁY  C A Ł E G O  N A R O D U

Przem ówienie Prezydenta R P  to w. B O LESŁA W A  B IE R U TA  -  wygłoszone na otw arciu sesji sejmowej
W ysoki Sejmie!
Zwołując zgodnie z wymaganiami konstytucyjnymi 

obecną sesję jesienną w przepisanym terminie, pragnę 
wykorzystać tę okazję dla podkreślenia pewnych 
spraw i radari, które staną się przedmiotem Waszych 
¡rozważań. Obywatele Posłowie, w  czasie trwania tej 
sesji. Pragnę je poruszyć również i  z tego względu, 
ze interesują one cały naród, pogrążony w pracy nad 
odbudową Rzeczypospolitej i kształtowaniem jej 
przyszłego rozwoju,

la i®ż to są sprawi i zadaeiia?
Obecna sesja Sejmu obradować będzie w  momencie 

wielkiego przełomu, k tó ry dokonywają się w  polskim 
zuchu robotniczym, w  formie całkowitego jego zjed
noczenia politycznego. A k t formalny tego zjednocze
nia odbędzie się dopiero za kilka tygodni, ale zjed
noczenie rzeczywiste klasy robotniczej oddziaływuje 
jnż dziś na cały układ obecny naszego życia politycz
nego. Jest to fakt niezwykle doniosły nie tylko dla 
chwili obecnej, ale i  dla naszej przyszłości.

Jedność klasy robotniczej jctłt podwaliną wzrostu ro-
* znaczenia całego ludu pracującego w  życiu pań

stwowym i  społecznym naszego kraju. Od wzrostu tej 
fo li zależy wzmocnienie naszych sil ogólnonarodo
wych. zależy moc i znaczenie Polski. Lud pracujący 
jest podstawową siłą społeczną, która stanowi o do
brobycie i  bogactwach kraju. W  ciągu wielu wieków 
była to siła trzymana na wodzy odgórnie przez kiasy 
“ Przywilejowa.ne. Nieświadomą swych twórczych moż 
bwości siłą chciałby ją mieć również kapitalistyczny 
“ slfój społeczny.

Klasa robotnicza, kierując się ideologią  ̂pełne
go "wyzwolenia człowieka, pragnie wznieść rolę spo
łeczną ludiu pracującego na poziom świadomego twór
cy, k tóry sam określa cel wysiłku i  kierunek dą^en 
rozwojowych. Tak i tylko tak kształtować się będzie 
przyszłość dziejów ludzkich. Przyszłość tę budować 
może skutecznie tylko naród zjednoczony i świadomy 
w Pełni swych zadań historycznych.

Zj&iiifuczona Partia Robotnicza 
stanie się podwaliną Państwa
Oto dlaczego zjednoczenie polityczne polskiej klasy 

¡robotniczej, wzmacniające wewnętrzną więź i  rolę spo 
łeczną całego ludu pracującego Polski — posiada tak 
olbrzymie znaczenie nie tylko dla członków łączących 
®ię ze sobą partii robotniczych, ale również dla wszy
stkich obywateli, dla całego narodu. Oto dlaczego w in 
ńiśmy ¿kupić uwagę wszystkich obywateli Rzeczy
pospolitej, zarówno członków stronnictw, jak 1 bez
partyjnych, na wielkiej doniosłości przemian, które 
przyczynią się do wyzwolenia nowych twórczych sil 
w  narodzie. W śród tych przemian jedną z najważ
niejszych jest zjednoczenie ruchu robotniczego po 56 
latach jego rozbicia.

Przyszła zjednoczeń® partia robotnicza» jeszcze 
mocniej sprzymierzona 3 również zmierzającymi 
do jedności, stronnictwami ludowymi i z innymi 
stronnictwami demokratycznymi, doceniająca wiel
ką rolę i współpracę inteligencji pracującej, trosz
cząca się o potrzeby milionowych bezpartyjnych 
mas -  stanie się podwali®? państwa, jego podsta
wy Polityczną. Konsolidacja sił klasy robotniczej 
niewątpliw ie rozszerzy, «trwali i pogłębi procesy 
ogólnej konsolidacji ideologicznej i  politycznej w  
całym społeczeństwie polskim.

Procesy te występują w naszym życiu społecznym 
coraz mocniej i  wyraźniej. Są one jednym z głównych 
źródeł naszych dotychczasowych osiągnięć W odbu
dowie kraju, w  wysiłkach nad planową rozbudową na 
S2eI gospodarki, w  dziedzinie pracy kulturalnej, w e 
Wszystkich ogniwach naszego odrodzonego życia. 
lrzeba to podkreślić tym bardziej, że niektórzy Kdzie 
wyobrażają sobie, że pogłębienie procesów konsoli- 

acji ogólnonarodowej jest sprzeczne z tym, co s.ę 
®ówi o zaostrzaniu walki klasowej. Poglądy tego ro- 
nych ^  niew^tPliw ie upraszczaniem zjawisk społecz-

Oczywistym jest, że procesy zjednoczenia wysiłków 
ogólnonarodowych mogą dokonywać się ty lko na 

a‘""C2yźnie dążeń i celów, określających drogę naj
zmyślniejszego rozwoju Rzeczypospolitej. Celom 

dylują przeciwstawiać się ciasne, egoistyczne, bru 
^a.uie chciwe, antyspołeczne interesy ludzi dnia wczo- 
rajS2e9°, chroniących w sobie ponurą spuściznę sta- 

6 9 0  «stroju, opartego na wyzysku i  podziale klaso- 
łm . Naród w swej olbrzymiej większości kształtuje 

W’e Warunki życia w  twardej, codziennej, mozolnej 
Aji.CK  która jest jedynym źródłem dóbr społecznych.

E s? ludzie, którym nie podoba się taka mozolne, 
BZęsto Wymagająca dużego hartu, dyscypliny, ofiar- 
c Praca, bo chcieliby oni żyć łatwo i wygodnie Z 
w Qi-e9° Wysiłku. Są to często również różnego typu 
^ t jSńcy  * amntor-y życia na koszt publiczny. Ta- 
on"1 Rst u nas jeszęze niestety dość dużo. Są
in 1 °  ^'r2Kruią kłodą u nóg narodu, lub jeśli kto woli 
nan f określenie — rojowiskiem trutni, które osiadły 

0tzbiecie ludn pracującego, gnębią go bezlitośnie, 
> tysają 2eń krew i pot i z dufnośdą brzęczą: — my 

gn^ y ! Cóż dziwnego, że człowiek pracujący pra- 
,a^e p°zbycia się tych trutni, Że chodzi mu o to» aby 

» u*rudnialy jego ciężkiej pracy.
®ez ostrej walki z tcndencj?«~ni grabieży, oszu- 

s Wa, lichwy, szabrownictwa, złodziejstwa, czy na- 
v*'eć mniej rażących lub bardziej zamaskowanych 
undużyć, płynących z chciwości, łapownictwa, spe-
• 7 ac>», wyży,, ku itp. demokracja ludowa nie mog- 
aby osiągnąć swych celów, nic mogłaby uwolnić

■społeczeństwa od warstw pasożytniczych. W a r
stwy te są czynnikiem rozkładowym. W ałka z n i
mi jest właśnie warunkiem coraz większej zwarto
ści w  dążeniu do zjednoczenia ogólnonarodowego.
Te procesy zjednoczeniowe pogłębiają się u nas 

i postępują wciąż na
przód wbrew usiło
waniom wszelkich 
wrogów naszego Od
rodzonego Państwa.
Naszym zadaniem 
głównym jest czynić 
wszystko, aby proce
sy te wzmocnić. Ulat 
wieniem tego zadania 
jest nasza gospodar
ka planowa i jej co
raz to bardziej po
myślne wyniki.

Na podstawie ubie 
głych 10 miesięcy 
można już dziś oce
nić z dość znaczną 
ścisłością i prze widy
wane w ynik i gospo
darcze roku 1948 — 
drugiego roku planu 
odbudowy. N ie ulega 
już dziś wątpliwości, 
żc plu« produkteji 
1948 r. zostanie zna 
cznie przekroczony 
i  że wzrost produkcji 
przemysłowej w 1948 
r, w stosunku do r.
1947, będzie się wa
hał w  granicach od
25 do 30 procent. W  
rezultacie tego silne
go, nie spotykanego 
w  innych krajach tem 
pa rozbudowy i od
budowy, zrobiliśmy 
znaczny krok w  kie
runku przekształcenia 
Polski w  państwo przemysłowo rolnicze. Już w  1947 r. 
poziom produkcji przemysłowej na głowę ludności był 
wyższy niż w  1938 r. Rok 1948 przyniósł poważne 
przekroczenie absolutnych cyfr produkcji przedwojen 
nej. Dotyczy to nie tylko podstawowych środków w y
twórczych, jak: węgiel, koks, energia elektryczna, któ 
rych produkujemy prawie dwa razy więcej niż przed 
wojną, jak stel, której produkcja o 35 proc. przekro
czyła poziom przedwojenny, ale i  szeregu artykułów 
bezpośredniego spożycia, jak: tkaniny bawełniane, tka 
niny wełniane, cukier itd.

Poważne osiągnięcia przyniósł rok 1948 również 
i  w  zakresie rolnictwa. Dzięki zaopatrzeniu rolnictwa 
w  siłę poći?g°v/s-’ nawozy sztuczne, maszyny rolni
cze, jak również ozięki dobremu urodzajowi, został 
przekroczony Przedwojenny poziom produkcji zbóż 
chlebowy2-1 na g l°w ? ludności i po raz pierwszy po 
wojnie Polska osiągnęła w  tym zakresie samowystar
czalność- Pomimo wielkich postępów w produkcji 
zwierzęcej, odczuwamy w  tej dziedzinie jeszcze pew
ne braki, które ostatnio, w  okresie pożniwnym, dały 
się bardzo dotkliw ie odczuć i zostały dodatkowo za
ostrzone przez 2.ły stan organizacji rynku mięsnego. 
Toteż zadaniem Rządu będzie zwrócenie szczególnej 
uwagi na rozwój hodowli zwierzęcej i zabezpieczenie 
kraju na przyszłość przed rdedomaganiami w  tej dzie
dzinie.

Dla wszystkich ludzi w  Polsce i  dla wszystkich 
bezstronnych obserwatorów zagranicznych jest jasne, 
że rozwijamy się bardzo szybko, że sytuacja ludności 
poprawia się u nas wydatnie. Najlepiej świadczy o 
tym fakt przekroczenia już w  roku obecnym przed- 
•wojeunego poziomu konsumeji na głowę ludności pod- 
rtacowych artykułów żywnościowych i przemysło
wych- Świadczy o tym również fakt, że przy całkowi
tej w praktyce likwidacji zjawiska bezrobocia, płace 
realrm robotników przewyższyły iuż u nas poziom
przedwojenny.

Przeżywamy okres 
wielkiego przewrotu społecznego

Jeżeli porównać ten stan rzeczy ze zjawiskami, któ
re obserwujemy w  wielu krajach europejskich, zja
wiska®! marazmu gospodarczego, bezrobocia, spadku 
pozio®« życia ludzi pracy i  nieustannego obniżania 
ich zarobków, coraz silniejszego nacisku imperializmu 
na sa®0<fzic n̂o®d i niezależność szeregu krajów euro
pejskich, to staje się szczególnie jasne, jak słuszną by
ła droga, na którą myśmy weszli, droga obalenia kapita
listów i obszarników, droga odrzucenia wszelkich 
prób zamachu na naszą suwerenność przez imperiali
stów, droga braterskiej współpracy i  przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej, 
droga marszu poprzez demokrację ludową do socja
lizmu.

Ten marsz odbywa się u nas i odbywać się będzie 
w  ciężkich warunkach walki z zewnętrznym i we
wnętrznym wrogiem klasowym. Ten marsz odbywa 
się u nas i odbywać się będzie w  trudnych warun
kach burzliwego wzrostu aparatu produkcyjnego, wiel
kich wysiłków dla dokonania odbudowy i przepro
wadzenia rozbudowy naszej gospodarki, w trudnych 
warunkach przekształcania struktury gospodarczej na

szego kraju i przygotowywania jej do wielkich cze
kających ją zadań.

Wszystko to razem składa się na to, że przeżywa
my w naszym .kraju okres wielkiego historycznego 
przewrotu społecznego.

Jasne jest, że w 
tych warunkach cięż 
kie) walki, że w tych 
warunkach budowy 
nowego ustroju nie 
wszystko może odby
wać się u nas gładko, 
ńie wszędzie nasz a- 
oarat państwowy dzia 
ła w  pełni zrozumie
nia interesów mas lu
dowych i wiele jest 
jeszcze u nas przeklę
tego dziedzictwa ka
pitalistycznej prze
szłości. Tylko rosną
ca świadomość mas 
ludowych i coraz wie 
kszry ich udział w rzą 
dzeniu i kontroli mo
że stopniowo usuwać 
te stojące na naszej 
drodze przeszkody.

Droga, na którąś- 
my weszli, jest drogą 
trudną, drogą, w y
magającą łączenia że 
laznej konsekwencji 
w realizacji socjaliz
mu z wykluczeniem 
wszelkiego awantur- 
nictwa, wszelkiego 
mechanicznego dekre
towania bez podsta
wy ekonomicznej. Do 
tyczy to zarówno go 
spodarki w  mieście, 
jak i  na wsi.

Droga nasza jest 
drogą słuszną. Świad

czą o tym w ynik i 2 la t planu odbudowy, na podstawie 
których można sądzić, że cele planu 3-letnicgo zosta
ną osiągnięte. Pierwszy nasz plan 3-letni stawiał przed 
nami zadanie usunięcia największych; zniszczeń um- 
jennych i osiągnięcia przedwojennego poziomu warun
ków bytu i zaopatrzenia mas pracujących. Znajduje- 

■ my się. właśnie w  IV  kwartale drugiego roku wyko
nania tego planu.

Możemy stwierdzić już dziś śmiało, że dwie 
trzecie planu wykonamy jeszcze przed upływem 
bieżącego roku. W ynika z tego, że pierwszy nasz 
płaa 3-lefni wykonamy pomyślnie i  prawdopodo
bnie przed terminem. Zakończenie planu 3-letniego 
będzie stanowiło punkt wyjściowy do naszego 
marszu naprzód, marszu, którego zadaniem będzie 
zbudowanie podstaw socjalizmu w  Polsce I uczy
nienie z niej jednego z przodujących krajów Eu
ropy,

l if lk ie  cele plam G-letnie o
Taki cel stawiają przed nami będące w  opracowaniu 

wytycznie następnego naszego planu, planu 6-letniegp. 
Zadania tego drugiego planu są bez porównania szer
sze: jego wykonanie podwoi niemal naszą produkcję 
przemysłową w porównaniu z poziomem, jaki osiągnie 
my w r. przyszłym, podniesie w  przybliżeniu w  dwój
nasób warunki bytu i kultury mas pracujących w  po
równaniu z okresem przedwojennym. Będzie to  plan 
rozbudowy i przebudowy gospodarczej Polski. W  w y
niku tego planu zmieni się całkowicie struktura gospo
darcza kraju, przekształcając Polskę w kraj przemy
słowo - rolniczy. Odpowednio wzrośnie produkcja 
dóbr kulturalnych.

W  ciągu 6 la t uruchomionych zostanie kilkaset no 
wych zakładów przemysłowych, przy czym rozmiesz
czenie sieci tych zakładów będzie miało na celu w y
równanie upośledzenia przemysłowego zaniedbanych 
dziś okręgów rolniczych, zwłaszcza na wschodzie 
Polski.

Plan 6-lcini postawi przed nami olbrzymie za
danie całkowitej likwidacji nędzy i  wiekowego za
niedbania Polski. Jest to zadanie wielkie, historycz 
ne, zadanie, którego nie stawiało i  nie mogło po
stawić przed sobą żadne z minionych pokoleń. Czy 
zdo’ni będziemy my podjąć i wykonać takie zada
nie? Będziemy zdolni i  wykonamy je bezwarun

kowe!
Zdobyliśmy już niezbędne warunki dla pomyślnego 

wykonywania naszych planów gospodarczych i zda
liśmy pierwszy, egzamin z gospodarki planowej w  cią
gu minionych dwóch lat. Zjednoczenie klasy robot
niczej, umocnienie sojuszu robotników, chłopów i  in
teligencji pracującej, dalsze zacieśnienie współpracy 
stronnictw bloku demokratycznego, która to współ
praca znajduje również swój dobitny wyraz w  pracach 
Wysokiego Sejmu — są to niezwykle ważne i  pomyślne 
czynniki, sprzyjające wykonaniu zadań naszej gospo
darki planowej. W  tej wielkiej pracy liczymy na 
twórczą aktywność polskich mas ludowych, zjedno

czonych w obozie demokratycznym, na czele którego 
kroczyć będzie Zjednoczona Partia Robotnicza.

W  tej wielkiej pracy zjednoczą się nie tylko 
członkowie Partii, ale i szerokie rzesze bezpartyj
nych patriotów robotników, chłopów i inteligen
tów.

Tępiąc szkodników i wrogów bez względu na to, 
jakimi maskami się przykrywają, prowadzić za 
sobą będziemy nie tylko szeregi partyjne, ale i sze
rokie rzesze bezpartyjnych, odnosząc się z pełnym 
szacunkiem i uznaniem do ludzi czystych rąk, do 
ludzi pracy i wiedzy bez względu na to, czy są 
członkami Partii czy też nie.

Chciałbym podkreślić z całą siłą, że głównym 
naszym zadaniem winna być troska o interesy i po
trzeby bezpartyjnych mas pracujących zarówno 
w mieście, jak i  na wsi. Masy te stanowią przewa
żającą część naszego narodu. Od ich pracy, od ich 
zapału, od ich ofiarności zależy szybkość wykona
nia zadań, tempo przebudowy Polski w kraj przo
dujący.

Obóz demokratyczny, którego przodującą siłą bę
dzie Zjednoczona Partia, zdobędzie uznanie tych mas 
swą rzetelną walką z wszelkimi przejawami niespra
wiedliwości, krzywdy, biurokratyzmu, z nadużyciami, 
ze szkodnictwem, z wypaczeniami naszej polityki przez 
małostkowych i bezdusznych ludzi.

Podstawowe zaiianie na dziś i jutro
Główną najwyższą troską całego obozu demokra

tycznego i wszystkich organów państwa ludowego 
musi‘być nieustanna troska o wydźwignięcie wielomi
lionowych mas ludu pracującego miast i wsi na wyż
szy poziom życia gospodarczego i  kulturalnego. Jest 
to nasze podstawowe na dziś i  jutro zadanie. Wszyst
ko, co czyniliśmy dotychczas od chwili wyzwolenia 
odpowiadało ściśle temu zadaniu. Wszystko co zamie
rzamy czynić w ciągu przyszłych lat wiąże się jak naj
ściślej z troską o coraz szybszą realizację tego zada
nia.

Należy przy tym pamiętać, że w  największym upo
śledzeniu gospodarczym i zwłaszcza kulturalnym żyją 
dziś w  Polsce wielomilionowe masy biedoty wiejskiej, 
małorolnego i  częściowo średniorolnego chłopstwa.

Upośledzenie to jest nie tylko wynikiem wiekowego 
zacofania i  ptymity>vizmu chłopskiej cospp>.dąrki roi-, 
nej, lecz przede wszystkim wynikiem niedbałości o byt 
i  kulturę mas chłopskich ze strony rządów obszarni- 
czo - kapitalistycznych, które żerowały na tej krzyw
dzie małorolnego chłopa polskiego, choć wraz z chłop
stwem małorolnym rujnowała ona cały kraj.

Państwo ludowe musi naprawić tę krzywdę i to 
upośledzenie kulturalne wsi, ponieważ są one najwięk
szym hamulcem w szybkiej przebudowie Polski. Pla
nom uprzemysłowienia kraju muszą więc towarzyszyć 
wysiłki w kierunku podniesienia obecnego poziomu go
spodarki rolnej i życia kulturalnego wsi. Cieszymy się 
dobrym tegorocznym urodzajem w rolnictwie. Ale po
winniśmy zdawać sobie sprawę, że dobry urodzaj mo
że być nie tylko wynikiem pomyślnych warunków 
atmosferycznych. Oczywiście, warunki atmosferyczne 
odgrywają w gospodarce rolnej decydującą jeszcze 
rolę, ale oprócz nich działają już także bardziej stałe 
czynniki gospodarki planowej, które w niedalekiej 
przyszłości powinny zabezpieczyć nam urodzaj nawet 
przy niezbyt pomyślnych warunkach atmosferycznych. 
Czynnikami tymi są: rozpowszechnienie oświaty rol
niczej, większa mechanizacja produkcji rolnej, poprzez 
ośrodki maszynowe, rozwój różnych form spółdziel
czości rolniczej, stosowanie nowoczesnych metod 
techniki agronomicznej, coraz wydatniejsza i  bardziej 
wszechstronna pomoc państwa dla mało i  średniorol
nych gospodarstw chłopskich, które stanowią 90% 
ogólnej liczby gospodarstw.

Obowiązkiem państwa ludowego jest dopomaganie 
masom chłopskim w osiąganiu lepszych plonów z ich 
mozolnej pracy na roli. Ale uświadomić sobie wyższość 
nowoczesnych form i metod gospodarowania chłop 
pracujący może tylko przez poznanie tych form i me
tod, a więc poprzez oświatę, poprzez przykład i  włas
ne doświadczenie.

A  więc zadaniem państwa jest ułatwiać oświatę 
masom chłopskim, pomagać im w przy ..„Lan iu  
wyższych metod gospodarowania i podnos'eriu plo
nów z uprawy rolnej i  hodowli.

(Dokończenie na str. 4)

Prcz. Bierut przemawia na otwarciu Sesji Sejmowej
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Sprawozdanie Kom isji Zdrowia oraz i Stach liczba lekarzy jest stosunkowo

wysoka.
Jeżeli po ustaleniu norm liczba le

karzy na danym terenie przekroczy 
ustalony poziom, władze państwowe 
wskażą okręgi i  miejscowości, gdzie

m
z d r o w i a
R z e c z y p o s p o l i t e

Pracy i  Opieki Społecznej o rządo
wym  projekcie ustawy o zakładach 
społecznych służby zdrowia i piano
w ej gospodarce w służbie zdrowia, 
referowane przez pos. Krygiera (PPS)
— stanowiły ostatni punkt porządku t norma nie została przekroczona i  do-
dziennego posiedzenia Sejmu.

Nowa ustawa zmierza do planowe
go wykorzystania na terenie całego 
kra ju  stojących do rozporządzenia 
kadr lekarskich i stwarza podstawy 
do częściowego zatrudnienia lekarzy 
wolnopraktykujących w publicznej 
siużbie zdrowia.

Referent stw ierdził, że obecna usta
wa stwarza możliwość opracowania 
wielkiego planu działania profilaktycz 
»ego w myśl powszechnej już zasady, 
że zapobieganie chorobom ma większe 
znaczenie od samego leczenia.

P rojekt ustawy wpłynie na znaczną 
poprawę dotychczasowego stanu rze
czy, w  którym  dawał się wyraźnie od 
czuć brak powiązania ogólnej służby 
zdrowia z ubezpieczeniami społeczny
mi i  poważny chaos w te j dziedzinie.

P rojekt ustawy przewiduje m ożli
wość zaliczenia do społecznej służby 
zdrowia nie tylko  zakładów zdrowia 
państwowych i  samorządowych, ale i 
innych, utrzymywanych przez różne
go rodzaju instytucje, fundacje itp .. 
nie obejmuje natomiast swym działa
niem zakładów leczniczych obliczo
nych na zysk.

Przechodząc do zreferowania zasad 
nowej ustawy, pos. K ryg ie r z całym 
naciskiem piętnuje tendencyjnie roz
siewane złośliwe p lo tk i o rzekomym 
zamiarze „likw idac ji prywatnej prak
ty k i lekarskiej** w  najbliższym czasie.

Projekt ustawy upoważnia m inistra 
zdrowia do ustalenia normy ilościowej 
lekarzy dopuszczonych do wykonywa
nia praktyki na poszczególnych tere
nach.

Mamy bowiem, szczególnie na Zie
miach Odzyskanych, takie tereny, 
gdzie jeden lekarz obsługiwać musi ca 
ły  powiat, podczas gdy w  w ielkich mia

kąd powinien się skierować nadmiar 
lekarzy.

Lekarzom, przenoszącym się w  wy
niku działania tego przepisu, przysłu
giwać będzie prawo do specjalnego za 
siłku  pieniężnego.

Inny przepis projektu ustawy usta
la, że w ciągu najbliższych 5 la t m i
nister zdrowia będzie mógł powoływać 
lekarzy do pracy w  służbie zdrowia, 
kierując ich na tereny specjalnie upo 
śledzone pod względem stanu służby 
zdrowia.

Państwo nie może tolerować stanu, 
w którym  łoży się. z funduszów pu
blicznych ogromne sumy na wykształ
cenie lekarzy, ci zaś — w niektórych 
wypadkach — pragną egoistycznie zaj 
mować się tylko  prywatną, ograniczo
ną praktyką.

Odpowiedni przepis ustawy wciąg
nie lekarzy do społecznej służby zdro 
wia, przy czym m inister zdrowia usta 
li, ile  godzin dziennie lekarz poświę
cać będzie tej służbie.

Kończąc, pos. K rygier wnosi o u- 
chwalenie- projektu reformowanej usta 
wy.

W dyskusji pierwszy zabrał głos 
min. Michejda, k tó ry stw ierdził, że 
projekt ustawy o zakładach społecz
nych służby zdrowia i  planowej go
spodarce w służbie zdrowia, stwarza 
podstawy planowania i  w te j dziedzi
nie.

Centralnym ośrodkiem planującym, 
kierowniczym i  dyspozycyjnym staje 
się M inisterstwo Zdrowia, które przyj 
muje na siebie olbrzymią odpowiedział 
ność wobec świata pracy miast i  wsi.

Mówca stwierdza dalej, że w  cza
sie dotychczasowej działalności Min. 
Zdrowia były wady i  błędy, były prze 
winienia i  niedociągnięcia. Do rzędu 1

tych niedociągnięć mówca zalicza brak 
należytego kontaktu ze związkami za 
wodowymi, z czynnikiem społecznym, 
zbędną biurokrację, brak aktywności, 
ofiarności i  sprężystości działania.

Niedomagania te m iały swe źródło 
w dotychczasowej strukturze i  syste
mie organizacyjnym, przejętym sprzed 
wojny i  w  bezdusznym — częstokroć 
merkantylnym podejściu do chorego 
i spraw lecznictwa.

M inisterstwo Zdrowia ma jednak za 
sobą poważne osiągnięcia. Otworzono 
poza 6 wydziałami lekarskim i uniwer
sytetów, 3 Akademie Lekarskie — w 
Gdańsku, Bytomiu i  Szczecinie. Liczba 
słuchaczy, która będzie zasilać kadry 
lekarskie, wynosiła w  ubiegłym roku 
szkolnym 8.749 (przed wojną 3.872). 
Liczba słuchaczy stomatologii z 481 stu 
diujących przed wojną, wzrosła do 
2.821. Liczba pielęgniarek zwiększyła 
się z 6.674 z r. 1939 do 9.362. 31 grud
nia r. ub. było 88.124 łóżka szpitalne.

Uratowanie od dewastacji, zniszcze
nia i grabieży uzdrowisk, stacji klim a
tycznych i  kąpieli morskich, jest o- 
gromną zasługą pracowników. Liczba 
kuracjuszy z 10.000 w  r. 1945 wzro
sła do 285.000 w 1947 r., z czego na 
świat pracy przypada 60%. Stan ten 
jest jednak daleki jeszcze od właści
wego wykorzystania uzdrowisk na po 
trzeby robotników i chłopów mało i  
średniorolnych.

Istnieje również zasadnicza różnica 
— podkreśla mówca — między trak . 
towaniem zagadnienia ochrony ma
cierzyństwa i  dziecka w Polsce przed 
wojennej i  obecnie. Zamiast akcji o 
charakterze opiekuńczo -  dobroczyn. 
nym, doraźnej i  często przypadkowej, 
została wprowadzona akcja planowa, 
mająca na celu ochronę zdrowia na
rodu.

Wprowadzono m. in. nieistniejącą 
przed wojną, instytucję położnych 
gminnych, liczba łóżek położniczo . 
ginekologicznych wzrosła w  porówna 
nau z rokiem ub. o 50 proc., osiąga
jąc liczbę 9.977.

Min. Michejda przytacza następnie

J e d n o ś ć  k l a s y  r o b o t n i c z e ;
p o t ę g u j e  s i ł y  c a ł e g o  n a r o d u

( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  3 - e j )
Czynić to będzie rząd w  coraz większym zakresie 

w  miarę tego, jak wzrastać będą jego środki. N ie mo
że też rząd demokracji ludowej pozwolić na to, aże
by na barkach biednego chłopstwa, na jego niedoli 
i  krzywdzie wyrastał wyzysk, ażeby na skromnym 
plonie i  dorobku biedoty wiejskiej żerowali nieuczciwi 
bogacze i  spekulanci. W  tym celu Rząd tworzy pań
stwowe rezerwy zbożowe, ustala właściwe ceny na 
produkty rolne i  stosować będzie wszelkie środki dla 
zabezpieczenia wsi przed wyzyskiem i  spekulacją.

W  oparciu o coraz szerszy zakres planowej pomo
cy państwa i  o znaną powszechnie własną pracowitość 
i  zapobiegliwość, masy pracujące drobnego i  średnio
rolnego chłopstwa już dziś osiągają w ielki postęp 
w  ogólnych warunkach bytu i  kultury wsi. Jest to 
szczególnie widoczne w  gorącym zapale młodzieży 
wiejskiej do wiedzy, w  jej masowym garnięciu się do 
szkół ogólnokształcących i  zawodowych oraz do 
wszelkich form życia kulturalnego.

W ie lkim  zadaniem Zjednoczonej Partii Stronnictw 
Ludowych i  Związku Młodzieży Polskiej jest ze 
wszech miar pomagać tym dążeniom młodzieży wiej 
skiej, gdyż tylko w  oparciu o postępowe siły mło
dzieży wiejskiej można przyspieszyć przebudowę 
gospodarczą i  kulturalną wsi polskiej.

Szczególną troską i  opieką demokracja ludowa win
na otoczyć naszą postępową bezpartyjną inteligencję 
polską, która z oddaniem i najszczerszym wysiłkiem 
niesie swą wiedzę i  swe doświadczenie zawodowe w 
służbie k ra jow i Szybki, wyjątkowy w  swym zasięgu 
rozwój- naszej gospodarki narodowej wymaga olbrzy
miego wysiłku inżynierów .techników, ludzi nauki, pe
dagogów, planistów, wykwalifikowanych pracowni
ków umysłowych. N ie mniej znaczną ich liczbę absor
buje coraz większy zakres naszego życia kulturalnego, 
nasze szkolnictwo, prasa, wydawnictwa itd. Ten po
myślny, radosny, twórczy i  coraz bardziej wzbierający 
nurt naszego życia wkłada jednakże na barki naszej 
inteligencji wyjątkowy ciężar obowiązków i  wyjątko
wą odpowiedzialność. Nie sprosta tym zadaniom jeśli 
nie znajdzie odpowiedniej pomocy, zrozumienia, a na
wet otuchy wśród czynników kształtujących życie po
lityczne kraju.

Musimy także nie-zapominać ani na chwilę o Z ie
miach Odzyskanych i  o ludziach, którzy tam pracują. 
Mamy prawo chlubić się z faktu całkowitego zespole
nia się tych ziem w  czasie tak niezmiernie krótkim 
z resztą Polski. U łatwia to administrację państwową, 
sprzyja ogólnemu rozwojowi naszej gospodarki. W y 
maga jednak od nas ciągłej troski o ludzi, o nowe ka
dry robotników, rolników rzemieślników, administra
torów ł  pracowników, ^których te ziemie potrzebują. 
Przede wszystkim zaś'wymaga od całego narodu nie
ustannej bliskiej w ięzi ideowej z rodakami na Z ie 
miach Odzyskanych, właściwego i ciągłego oddziały-

9 wania kulturalnego i  politycznego, stałej łączności ideo 
logicznej, mającej na celu wzmacnianie hartu oraz po- 
ezucia odpowiedzialności i  wagi wypełnianej tam pra
cy. Jest to tym bardziej niezbędne, że wróg wewnętrz
ny i  zewnętrzny ze szczególną namiętnością usiłuje 
dezorientować ludność Ziem Odzyskanych.

Winniśmy sobie zdawać Sprawę, że w  ogólnym po
myślnym biegu naszej pracy nad odbudową i przeuu-
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dową kraju -—> niewątpliwą przeszkodę stanowią wro
gie demokracji ludowej czynniki zewnętrzne, które sta
rają się wnosić niepokój w  stosunkach międzynaro
dowych.

N ie wszyscy ludzie zdają sobie sprawę, że na sy
tuację międzynarodową oddziaływują dziś w  wielkim 
stopniu nowe metody nacisku imperializmu na * kraje 
mniej samodzielne i  na słabsze narody. N ie wystarcza
ją już dziś dawne metody ekonomicznego i  dyploma
tycznego nacisku. Tym  starym metodom towarzyszą 
dziś w  szerokiej skali nowe metody oddziaływania na 
psychikę mas, przede wszystkim drogą celowego sia
nia paniki, lęku, psychozy, zagrożenia i niepewności 
jutra.

Za pomocą sztucznie wywoływanej gorączki zbro
jeniowej trusty wielkokapitalistyczne usiłują ratować 
się przed groźbą załamania się koniunktury gospodar
czej. Sianiem ciągłego niepokoju wielkie trusty im
perialistyczne zarabiają dodatkowo i  łatwo setki mi
lionów dolarów. Zbankrutowane i opłacane przez im
perializm rządy kapitalistyczne krajów, podległych, 
współdziałają w  tym straszeniu własnych narodów. 
Natomiast fabrykanci broni, podżegacze wojenni 
i  siewcy niepokoju bogacą się w  tempie zawrotnym 
na uległości i  sprzedajności tych rządów.

Trzeba umieć trzeźwo ocenić te tendencje I widzieć 
ich źródło, ażeby nie ułatwiać zadania siewcom pa
n ik i i  niepokoju. Trzeba zdawać sobie sprawę, że na
wet największe kraje imperialistyczne nie są dziś w  sta
nie prowadzić wojny w  skali światowej i  co ważniej
sze, nie byłyby zdolne wepchnąć do wojny swych 
własnych narodów. Natomiast istnieje w  świecie dość 
sił, które są zdolne sparaliżować dążenia podżega
czy wojennych. Są to potężne siły pokoju. W  walce 
o pokój złączą się niewątpliwie wszyscy ludzie pra- 
cujący i  postępowi, nienawidzący wojny, a takich jest 
olbrzymia większość we wszystkich krajach świata, 
nie wyłączając krajów imperialistycznych.

Potężną dźwignią pokoju jest i  będzie, coraz bliż
szy sojusz krajów demokracji ludowej ze Zw iąz
kiem Socjalistycznych Republik Radzieckich. Pol
ska, tak jak i  wszyscy jej sojusznicy, pogrążona 
jest w  pracy pokojowej nad odbudową i  przebu
dową swego kraju. Nam nie grożą kryzysy goepo- 
darcze i  gnicie nagromadzonych dóbr. M y  tworzy
my nowe życie — lepsze i  sprawiedliwe dla ludu 
pracującego. M y  jesteśmy bojownikami postępu, 
wiedzy, prawdy, sprawiedliwości i  braterstwa 
■wszystkich ludzi.

Przyszłość zaś i  zwycięstwo jest i  może być tylko 
po naszej stronie. Nasze idee są bliskie, bo powinny 
być bliskie wszystkim ludziom szlachetnym, uczciwym, 
miłującym pracę, gotowym poświęcić swe siły dobru 
Rzeczypospolitej, a takich ludzi jest; olbrzymia więk
szość w naszym narodzie. Nasza wspólna ofiarna pra
ca dla kraju budzi podziw i  stwarza cuda. W ięc je
szcze goręcej wytężmy siły, aby jeszcze większy plon 
przynieść Ojczyźnie!

Obywatele Posłowie!

Życzę W am pomyślnych wyników w Waszych od
powiedzialnych pracach ustawodawczych.

cyfry, ilustrujące opiekę nad zdro
wiem niemowlęcia oraz dziecka w 
wieku przedszkolnym i szkolnym. W 
wyniku rozbudowy opieki nad dziec
kiem spostrzega się spadek liczby 
zgonów niemowląt poniżej poziomu 
przedwojennego. Uwydatnia się to 
szczególnie w ośrodkach robotni
czych. , . .

Dłuższą część swego przemówienia 
poświęca m inister zagadnieniom ma
sowych badań przeciwgruźliczych, któ 
re obejmą niebawem 6,5 m iliona lud 
ności. Liczba przychodni przeciw
gruźliczych wzrosła w dwójnasób.

Specjalna akcja zwalczania chorób 
wenerycznych rozw ija się pomyśl
nie.

Na skutek energicznej w alki z epi
demiami osiągnęliśmy w czwartym 
roku po wojnie stan co najmniej ta
k i, ja k i istn ia ł w Polsce przedwo
jennej.

Reasumując — ogólny stan sani. 
tam y ulega powolnej, ale systema
tycznej poprawie.

Kończąc, min. Michejda oświadcza, 
że tylko w  oparciu o projektowaną 
ustawę możliwa jest dalsza planowa 
rozbudowa i  przebudowa służby zdro- 
wia.

Ustawa ta będzie punktem wyjścia, 
prowadzącym stopniowo do powszech 
nej służby zdrowia, która spełni swe 
obowiązk1 i  zadania w  naszym m ar. 
szu do socjalizmu.

Poseł Witaszewski (PPR) podkre
śla, że mimo braku jednolitego ośrod 
ka dyspozycyjnego. M inisterstwo Zdro 
wia ma poważne osiągnięcia na od
cinku zwalczania chorób epidemicz. 
nych i  zaraźliwych.

Mówca apeluje do M in. Zdrowia, 
aby możliwie jak  najszybciej wyko
rzystało nowe uprawnienia, dające 
mu prawo do planowego rozmieszcze
nia lekarzy nie według ich osobiste, 
go interesu, lecz według potrzeb kla 
sy robotniczej i  całego narodu.

Wiadomo jest powszechnie, że po
ważna część lekarzy — to społecz. 
nicy, ale istnieją również i tacy. któ
rzy myślą ty lk lo  o swoim prywat
nym interesie.

W im ieniu Klubów Poselskich — 
PPR i  PPS, pos. Witaszewski oświad 
cza, że kluby te będą głosowały za 
ustawą.

Pos. W yrzykowski (SL) stwierdza, 
że projekt ten jest konsekwencją no
wego ustroju, w  którym  troska o czło 
wieka pracy stoi na pierwszym 
■miejscu.

Wskazując wysoki poziom lecznic
twa w  ZSRR, pos. Wyrzykowski 
stwierdza, że w  naszej organizacji 
służby zdrowia powinniśmy czerpać 
wzory ze Zw. Radzieckiego.

Stronnictwo Ludowe głosować bę
dzie za projektem ustawy.

Poseł Zagórski (SD) określa pro. 
jek t ustawy, jako fa k t o ogromnej 
doniosłości w  naszym życiu społecz- 
no-państwowym.

Klub Str. Demokratycznego gloso, 
wać będzie za przyjęciem ustawy w 
brzmieniu przedłożonym przez Rząd.

Posłanka Lewińska (PPR) podkreś
la w ielkie znaczenie projektu ustawy 
dla ochrony macierzyństwa i  dziecka.

Pos. Laskowski (PSL) podnosi szcze 
gólne znaczenie projektu ustawy dla 
olbrzymich mas biednego i  średniego 
chłopstwa.

Pos. Małolepszy (SP) w  im ieniu swe 
go klubu stwierdza, że Str. Pra
cy głosować będzie za przedłożonym 
projektem.

Jako ostatni przemawiał pos. Szta- 
chelski (PPR), wicem inister zdrowia.

Omawiając znaczenie nowej usta
wy, zwrócił on uwagę na odziedziczo
ne w  spadku po rządach sanacyjnych 
poważne braki w  dziedzinie lecznic
twa, powodujące wysoką śm iertel
ność.

Nowa ustawa — stwierdza pos. 
Sztachelski — stanowi podstawę praw 
*>ą do stworzenia postępowego, współ 
czesnego systemu służby zdrowia, w 
którym  opieka lekarska ogarnie sze
rokie masy pracujących, w  przeeiwień 
stwie do okresu przedwrześniowego, 
gdy leczyć się mogły prawie wyłącz
nie warstwy burżuazyjne.

Mówca wskazuje następnie, że u- 
chwalenie ustawy zapewni środki ce
lowego i  planowego wykorzystania 
szczupłych naszych kadr fachowców

W dalszej perspektywie stoi zada
nie organicznego ujednolicenia służby 
zdrowia w  drodze przejmowania przez 
państwo i  samorząd wszystkich zakła 
dów służby zdrowia, a to w  ceiu ra 
cjonalnego ich wykorzystania orazpla 
nowego kierowania nim i w  interesie 
klasy pracującej.

Pos. Sztachelski wyraża przekona
nie, że planowe rozsiedlanie lekarzy 
pozwoli przesunąć co najmniej 300 le
karzy do ubezpieczeń społecznych, dal 
sze zaś kadry napłyną w miarę szko
lenia.

Brakowi uspołecznionych lekarzy — 
w ynikow i systemu praktyki pryw at
nej trzeba przeciwstawić społeczną 
służbę lekarzy, jako system zapew
niając’*' najbardziej kwalifikowaną i 
specjalistyczna opiekę nad chorym, ja  
ko system zdolny do zorganizowania 
na szeroką skale p ro fila k tyk i

Mówca podkreśla w  zakończeniu, że 
nowy system pozwoli m. inn. na w ła
ściwe otoczenie opieką lekarską bie
doty w iejskiej, przede wszystkim dro 
ga zróżnicowania taks szpitalnych.

W głosowaniu Sejm przyją ł projekt 
ustawy jednogłośnie, w  drugim  i trze
cim czytaniu, wśród długotrwałych 
oklasków.

Na tym posiedzenie zostało zamknie 
*e. O term inie następnego posiedzenia 
Sejmu nastąpią oddzielne zawiadomię 
nia.

Narada pracowników kultury
członków  Polskiej P a rtii Robotniczej

W dniu 28 bm. odbyła się w Warsza 
wie, w KC PPR narada pracowników 
ku ltu ry, członków PPR, zwołana z 
in icja tyw y Działu Propagandy, Oświa 
ty  i  K u ltu ry  KC PPR w związku z 
Kongresem Zjednoczenia p a rtii robot 
niczych. Słowo wstępne wygłosił tow. 
Żółkiewski.

W naradzie — na którą przybyli par 
ty jn i pracownicy ku ltu ry  z całej Pol
ski, pisarze, plastycy, muzycy, pracow 
nicy teatru itp . —  wziął udział tow. 
Jakub Berman, k tó ry wygłosił referat 
o ro li partyjnego praęownika ku ltu ry 
w obecnym etapie historycznym, prze 
żywanym przez Partię i  cały kra j.

Celem narady nie było przeprowa
dzenie zasadniczej dyskusji ideologicz 
nej na temat w ielkiego kulturalnego 
programu P a rtii — dyskusja taka od 
będzie się w term inie późniejszym — 
ale skonkretyzowanie krótkoterm ino
wych zadań w okresie przed Zjedno

czeniem. Tow. Berman stw ierdził, że 
Partia oczekuje od artystów i  pisarzy 
wzięcia twórczego i  ożywionego udzia 
łu  w przemianach, które wyraża zbli 
zające się zjednoczenie. Tow. Berman 
stw ierdził, że Partia otw iera przed 
artystam i koła partyjne, zaprasza ich 
do brania udziału w zebraniach tych 
kół, co pozwoli im  zetknąć się bezpo
średnio i  w jak najszerszej mierze z 
najistotniejszym i problemami życia i  
działalności -klasy robotniczej i  mas 
pracujących.

Po referacie tow. Bermana wywiążą 
ła się obszerna dyskusja, w  której 
wszyscy przemawiający towarzysze 
dali wyraz docenieniu wagi in ic ja ty 
wy P a rtii i znaczenia przeżywanego 
okresu. Następnie omówiono bieżące 
zadania, jakie stoją przed pracownika 
ku ltu ry w bezpośrednim związku ze 
zbliżającym się Kongresem Zjednoczę 
nilowym.

W ystawa Ziem  Odzyskasaycft 
s p e ł n i ł a  s w e  z a d a n i e

W związku ze zbliżającym się zam
knięciem Wystawy Ziem Odzyska
nych wicekomisarz Rządu do spraw 
WZO inż. Kula w rozmowie z. przed
stawicielami prasy podsumował o- 
siągnięcia te j największej w Polsce 
imprezy.

Na tydzień przed zamknięciem — 
powiedział inż. Kula — liczba zwie
dzających Wystawę wynosiła dwa mi 
liony, co jest dowodem je j popularno
ści.

Inż. Kula zwrócił również uwagę 
na udział młodzieży akademickiej w 
pracach przy montażu obiektów wy
stawowych. Zespół pracowników Wy
stawy wykazał w ielkie wyrobienie 
społeczne i  sprawność w obsłudze.

Wystawa spełniła swe zadanie, o- 
brazując osiągnięcia w odbudowie 
Ziem Odzyskanych, olbrzym i wkład

pracy pionierów, robotników, inżynie
rów i całego społeczeństwa, wykazała 
również, że sumy wydatkowane na 
odbudowę Ziem Odzyskanych zosta
ły  użyte w  sposób najbardziej właści
wy.

R A T Y F I K A C J A
polsko szwedzkie;

u m o w y  h a n d l o w e j
SZTOKHOLM, 28.10. (PAP). W 

czwartek w Sztokholmie nastąpiła 
wymiana dokumentów ra tyfikacyj
nych umowy z dnia 22 kw ietnia 1948 
reku, regulującej wymianę handlową 
i stosunki płatnicze między Polską a 
Szwecją w  okresie pierwszym maja 
1948 roku a 30 kw ietnia 1949 roku.

Grecka A rm ia Dem okratyczna
cieszy się poparciem całego narodu
— s t w i e r d z a  p. G e o r

Przedstawiciel demokratyczno-ludo. 
wego^ ruchu oporu w  Grecji p. Vas-

; i u  V  a s s o s

sos Georgiu udzielił redaktorowi Pol 
skiej Agencji Prasowej wywiadu w 
związku z drugą rocznicą greckiej
arm ii demokratycznej.

Dnia 28 października 1946 r. — o. 
świadczył on — powstało naczelne 
dowództwo arm ii demokratycznej z 
gen. Markosem na czele, sformowa
nej z dawnych małych grup bojow
ników ruchu oporu.

Wyjaśniając przyczyny zwycięskie, 
go oporu arm ii demokratycznej Vas- 
sos Georgiu oświadczył:

Jest to arm ia ludowa, która cieszy 
się poparciem całego ludu.

Jest to jednocześnie armia rewo
lucyjna, wyrosła z w alki ludu prze. 
ciwko okupantom, które i trzon sta
nowią żywioły proletariackie i  chłop
skie z Grecką Partią Komunistyczną 
na czele. Duszę te j arm ii stanowią 
członkowie Greckiej P a rtii Kornuni. 
stycznej lub Zjednoczonej P artii 
Chłopskiej, utworzonej na podstawie 
nierozerwalnego sojuszu z proletaria
tem greckim.

W zakończeniu Vassos Georgiu pod 
kreślą olbrzym i zapał, k tó ry ożywia 
obecnie jednostki arm ii demokratycz
nej. a który Wyraża się we wzmoże
niu ciosów przeciwko zdrajcom o j
czyzny i  W pasowej rekrutacji no
wych bojowników.

Podczas gńy Marshall udaje się do 
Aten, ażeby podtrzymać i  zaostrzyć

wojnę, którą im perializm  rozpętał 
przeciwko lujdowi greckiemu, — gen. 
Markos zwrócą się do Zgromadzenia 
Generalnego ONZ w Paryżu z pro. 
pozycjami pokojowymi.

Cała postępowa ludzkość popiera 
propozycje gen. Markosa i domaga 
się. aby przedstawiciel ludu greckie
go został dopuszczony do Zgromadze
nia Generalnego ONZ. w  celu przed, 
stawienia prawdy o Grecji.

— o------

A  K  A D E M I A
w  rocznicę powstania 

g r e c k i e )  a r m i i  
dem okratycznej

Staraniem Polskiego • Towarzystwa 
Przyjaciół Demokratycznej G recji w  
dniu dzisiejszym, tj. dn. 29 bm. o godz 
19 odbędzie się w sali K lubu M.B.P. 
(al. Wyzwolenia 1-2-3) akademia z o- 
kazji I I  rocznicy powstania Demokra 
tycznej A rm ii Greckiej.

W części oficja lnej przemówią: Pre 
zes PTPDG Władysław Braniewski, 
członkowie Zarządu Głównego Towa 
rzystwa prof. Mieczysław Michało
wicz, red. Ostań D łuski, oraz przed
stawiciel Greckiego Ruchu Oporu 
Georgiu Vassos.

Część artystyczną wypełnią: chór i  
orkiestra symfoniczna Domu Wojska 
Polskiego oraz M arian W yrzykowski 
— recytacje. Wstęp wolny.

15  L A T  W I Ę Z I E N I A
z a  s a b o t a ż  g o s p o d a r c z y

Przed Rejonowym Sądem Wojsko
wym w  Łodzi na sesji wyjazdowej w  
Brzezinach stanął ped zarzutem po
pełnienia licznych aktów sabotażu go 
spodarczego, sabotażu reform y rolnej, 
oraz pobierania łapówek b. kierow
n ik Powiatowego Urzędu Ziemskiego 
w Brzezinach i  b. komisarz ziemski — 
Janusz Modzelewski.

Oskarżony spowodował wyłączenie 
spod parcelacji 5 majątków ziem
skich. Z chęci zysfcu przydzielał dział
k i parcelacyjne i  poniemieckie oso
bom nieuprawnionym, swoim przyja
ciołom fabrykantom, byłym  obszarni
kom i ludziom nie związanym z ro l
nictwem. Jednocześnie odmawiał 
przyznania ziemi bezrolnym chłopom, 
repatriantom i zdemobilizowanym żoł 
nierzom.

Modzelewski odpowiada również za 
zdewastowanie majątku Pow. Urzędu 
Ziemskiego w Przanowicacb i resztów 
k i Kołacinek, na których spowodował 
straty w  wysokości ok. 900 tys. zł. )

Zeznania kilkudziesięciu świadków I

raz oświadczenie biegłego ob. Domań 
skiego potw ierdziły winę oskarżone
go.

Sąd po naradzie skazał Janusza Mo 
dzelewskiego na 15 la t więzienia, poz
bawienie praw obywatelskich na la t 
5 j  utratę mienia na rzecz Skarbu 
Państwa.

K A R O L  W H IT E H E A D  
skazany na 4 la ta  
w i ę z i e n i a

Dnia 28 października br. Sąd Okrę
gowy w Warszawie ogłosił wyrok w 
procesie b. dyrektora fabryki E. We
del — Karola Whiteheada. oskarżone 
go o współpracę z okupantem i prze 
śladowanae polskich robotników za
trudnionych w fabryce.

Sąd skazał Karola Whiteheada na 
karę 4 la t więzienia z zaliczeniem o- 
kresu aresztu prewencyjnego i pozba 
wienie praw obywatelskich na prze
ciąg 4 lat.

Od ogłoszonego wyroku oskarżyciel
ja k  i  zeznania samego oskarżonego o-1 publiczny wniósł skargę kasacyjną.

T O W . ANZELM MALINOWSKI
CZŁONEK POLSKIEJ PA R TII ROBOTNICZEJ

zmarł dnia 27.X. 1948 roku po długich i  ciężkich cierpieniach, 
przeżywszy la t 54.

Pogrzeb dnia 30.X. 1948 r. o godz. 10 z domu przy u l. Spacero
wej 10 na Cmentarz M iejski (przy Cmentarzu Wojskowym na Po
wązkach). ;

O smutnych tych obrzędach zawiadamia znajomych i  przyjaciół

ŻONA I  TOWARZYSZE.
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»Musicie zbudować społeczeń

stwo komunistyczne. Pierwsza po 
ł°wa pracy pod wieloma wzglę
dami została zrobiona. To, co by" 
to s.are, zostało zburzone i  w ła
śnie należało je zburzyć, stano
w i ono kupą gruzów i  właśni® 
należało przeobrazić je W kupą 
gruzów. Grunt został ocz£szczo" 
ny i  na tym  gruncie młode poko
lenie komunistyczne ma budować 
komunistyczne społeczeństwo.

Czeka was zadanie budownic- 
twa i  możecie je wykonać jedy
nie wówczas,, .gdy opanujecie ca- 

współczesną wiedzą, gdy Po
traficie przekształcić komunizm z 
gotowych wyuczonych form uł, 
la d, recept, przepisów, progra
mów w to, co żywe, co jednączy 
Waszą bezpośrednią pracą, gdy 
Potraficie uczynić z komunizmu 
wytyczna waszej praktycznej !Pra 
cy.

Oto wasze zadanie, którym  po
winniście sią kierować w dziele 
kształcenia, wychowania, rozwo
ju  całego młodego pokolenia. Mu 
sicie być pierwszymi budowniczy 
m i społeczeństwa komunistyczne 
go wśród m ilionów budowni- 
ozych, do. których należeć powi
nien każdy młody człowiek, każda 
młoda dziewczyna. Bez przyciąg
nięcia całej masy młodzieży ro
botniczej i chłopskiej do budow
nictwa komunizmu — komuni
stycznego społeczeństwa nie zbu
dujecie“ .

Wł o d z im ie r z  l e n in : »Za
dania Związków Młodzieży“ , z 
Przemówienia wygłoszonego _ na 

Zjeździć Komsomcłtf dnia * 
Października 1929 reku.

»»•właśnie przed młodzieżą stoi właściwe zadanie stworzenia społe
czeństwa komunistycznego. Jest bowiam jasne, że pokolenie pracowników, 
■wychowane w  społeczeństwie kapitalistycznym, w  najlepezyffl wypadku 
potrafi wykonać zadanie zniweczenia podstaw dawnego bytu kapitalistycz- 
nego, opartego na wyzysku. W  najlepszym wypadku potrafi ono rozwią
zać zadanie stworzenia takiego ustroju społecznego, k tóry pomógłby pro
letariatowi i  klasom pracującym utrz ymać władzę w  swoich rękach i  zało
żyć trwały fundament, na którym budować może jedynie pokolenie 
przystępujące do pracy już w  nowych warunkach — w  sytuacji, w  której 
stosunki między ludźmi nie opierają się na wyzysku.“

Tak brzmiał pierwszy fragment 
przemówienia, wygłoszonego przez 
Lenina na III Zjeździe Komsomołu 
dnia 2 października 1920 roku. I tak 
też — nie zbaczając z wytkniętego 
przez genialny umysł wielkiego W o 
dza Rewolucji kierunku przebył 
Komsomoł swoją drogę chwały na 
przestrzeni 30-tu lat istnienia organi
zacji.

Pierwsze zastępy. komsomolskie ni
weczyły ramię przy ramieniu z 
W K P (b ) podstawy dawnego bytu 
kapitalistycznego. Były to dni rewo
lucji i  lata walki o utrzymanie władzy 
w rękach proletariatu. Z  kolei — o- 
kres budownictwa socjalistycznego 
jak potężny w ir, docierając aż do sa
mego dna społeczeństwa, wydoby
wał zeń wszystkie młode, twórcze si
ły, kształtował i  porywał, formował 
właściwe łożysko szerokiego i  głębo
kiego nurtu rewolucyjnego entuzjaz
mu młodzieży radzieckiej.

CO Z N A C Z Y
„U C Z Y Ć  SIĘ K O M U N IZ M U "!
Zrealizowano, zadanie, które Lenin 

określił jednym słowem: „trzeba się 
uczyć“ . Uczyć się komunizmu. I to 
nie tylko z książek i  z broszur o ko
munizmie. »Komunistą można stać si? 
tylko wtedy, gdy swą pamięć wzboga 
ci się znajomBścią całego dorobku, któ 
ry  wytworzyła ludzkość“  — rozwijał 
swe wskazania dla młodzieży Lenin. 
Tak nabyte wiadomości muszą być 
przetworzone w  młodych umysłach.

1”• n
.Wiadomości te — mówił Lenin —> 

musicie nie tylko opanować, ale opa
nować je tak, aby ustosunkować się 
do nich krytycznie, nie obciążać u- 
mysłu niepotrzebnym śmieciem, lecz 
wzbogacać go znajomością wszystkich 
faktów, bez których znajomości nie 
do pomyślenia jest współczesny w y
kształcony człowiek.“

Według tych wskazań rosły kadry 
młodej inteligencji radzieckiej. Coraz 
szersze kręgi młodzieży zdobywały i 
pogłębiały swoją wiedzę. W  okresie 
dwóch pierwszych pięciolatek Kom
somoł dał krajow i 118,000 inżynie
rów, 69.000 fachowców w dziedzinie 
rolnictwa, 19,000 nauczycieli z wyż
szym wykształceniem, 9.000 lekarzy, 
dziesiątki tysięcy wysoko kwalifiko
wanych pracowników w  różnych dzia 
łach gospodarki i  nauki.

Przed wami stoi zadanie gospo
darczego odrodzenia całego kraju, 
reorganizacji i  odbudowania zarów
no rolnictwa jak przemysłu na no
woczesnej podstawie technicznej, 
która opiera się na nowoczesnej nau 
ce, technice, elektryczności..,“

Młodzież komsomolska zrealizowa
ła również i to zadanie. W yrastały 
spod młodych rąk fabryki i  miasta, 
mnożyły się na polach traktory i wie 
lokrotniały bogate urodzaje, pojęcie 
bohaterstwa pracy nabierało szczegół 
nego uroku. Zdrowa, radosna, dzielna 
młodzież wykuwała stopnie, wiadące 
do komunizmu. W iązała się w  co
dziennym trudzie z robotnikiem i chło 
pem, budując jedność bezklasowe|p 
radzieckiego społeczeństwa.

W S Z Y S T K IE  SIŁY 
'  D L A  SPR AW Y O GÓ ŁUI

Swój wkład myśli, wkład pracy 
przypieczętowała młodzież komsomoł 
ska raz jeszcze w  dziejach Związku 
Radzieckiego daniną swojej krwi. 
Młodzież komsomolska nie zawiodła 
na żadnym odcinku frontu, kiedy nad 
szedł czas ciężkiej próby wojennej. Za 
zasługi położone w  obronie socjalis
tycznej ojczyzny Komsomoł odznaczo 
ny został najwyższym, najzaszczytniej 
szysn w  Związku Radzieckim orderem 

Orderem Lenina. I znów — źródła 
tej właśnie postawy komsomolców i 
komsomołek tkwią w  leninowskich 
wskazaniach historycznego przemowie 
nia sprzed 20-łu przeszło lat: „Być 
członkiem Związku Młodzieży — zna 
czy postępować tak, by swoją pracę, 
swoje siły oddawać dla sprawy ogó

łu“ . Swoje si
ły aż do poświę 
cenią swego ży 
cia włącznie.

Zwycięstwo nad faszyzmem raz je
szcze pogłębiło w  młodzieży radziec
kiej i  w jaj awangardzie — w mło
dzieży komsomolskiej — poczucie 
swej siły i  wartości, umocniło ją w  za 
pale konsekwentnego, dalszego nieu
stępliwego zdążania do wytkniętego 
celu: zbudowania ustroju komunistycz 
nego w myśl wskazań Lenina i  Stali
na. Wojna opóźniła marsz do tego ce 
lu, lecz nie powstrzymała go. W  mia
rę posuwania się ofensywy Arm ii Ra 
dzieckiej na zachód, brygady młodzie
żowe kierowały się na wyzwolone te 
reny i  przystępowały do natychmias
towego zacierania śladów zniszcze
nia. 44 tysiące komsomolców Ukrai
ny odbudowywało Donbas. Komsomoł 
objął protektorat nad odbudową po
szczególnych gigantycznych obiektów 
fabrycznych Stalingradu i  innych 
miast, nad podniesieniem z ruin naj
starszych, zabytkowych 15 miast 
ZSRR* X V  Plenum KC Komsomołu 
(W LKSM ) zgłosiło masowy udział 
młodzieży przy realizacji powojenne
go pięcioletniego planu Stalinowskie
go. Komsomolcy przystąpili do współ 
zawodnictwa pracy przy elektryfika
cji wsi radzieckiej. M łodzi wynalazcy 
i  robotnicy walczą o wzrost produk
cji. Młodzi naukowcy dokonywują wie 
lu nowych, genialnych odkryć. M ło
dzież wiejska walczy o wysokie uro
dzaje. Wychowana przez ustrój socjali 
styczny — wielkimi krokami zdąża mło 
dzież komsomolska ku realizacji ko
munizmu na trwałych, potężnych go
spodarczych podstawach, których jest 
sama współtwórcą i  współbudowni- 
czym.

POPRZEZ W C ZO R AJ -  DZIŚ -  
I  JUTRO

Karty dziejów Komsomołu są jfk 
meldunki z nieustającego biegu nieu
straszonej, wielomilionowej sztafety. 
Przypływające i  odpływające w  mia
rę swego dorastania roczniki przeka
zują swoim młodszym towarzyszom 
_  następcom jako skarb i  treść ży
cia wielkie prawdy idei Marksa - Le
nina. Po to — aby następna zmiana 
w dążeniu do celu — do komunizmu 
,_. urzeczywistniała dalsze kolejne za
kreślone etapy. Po to — aby czerpiąc 
z doświadczeń przeszłości życiodajne 
soki, przenosić jej dorobek poprzez 
czyny dzisiejszego dnia w  przyszłość, 
zapładniając tę przyszłość wiarą w 
zwycięstwo komunistycznego ładu —< 
jasnego jutra ludzkości.

D  L  A C  ZE G  O
R A Z E M

W DNIU jubileuszu 30-lecia założenia Wszechzwiązkowfego Leninowskie 
go Związku Młodzieży Komunistycznej (WLKSM), w skrócie zwanego 

Kcmscmołem — młodzież polska, a przede wszystkim jej przodujący od
dział: Związek Młodzieży Polskiej przesyła młodzieży radzieckiej najser
deczniejsze, braterskie pozdrowienia.

Postępowa młodzież polska dumna I 
jest -z tego, iż nazwać może najbliż
szym swym sojusznikiem i  przyjacie
lem młodzież komspmolską — tę mło
dzież, której bezprzykładnie bohater
ską walkę i wspaniałe osiągnięcia pra 
cy śledziliśmy i  śledzimy z głębokim 
podziwem. Dorobek i doświadczenia 
młodzieży komsomolskiej posiadają bo 
wiem dla nas istotne, praktyczne zna
czenie, Beż zaznajomienia się z tym 
dorobkiem, z przebytą przez Komso- 
meł drogą, bez szerokiego czerpania 
ze skarbnicy jego doświadczeń, nie 
mogłaby młodzież polska z pełną, nie 
zachwianą wiarą stanąć w pierwszych 
szeregach bojowników ustroju socjali
stycznego w Polsce, W ustroju bez wy 
zysku człowieka przez człowieka. Tak 
jak jednocząca się w  jedną partię po) 
ska klasa robotnicza sięga po deświad 
czernią WKP(b), podobnie zjednoczona 
młodzież polska kieruje swój wzrok 
ku osiągnięciem Komsomołu. Zgłębię 
nie wskazań Lenina i Stalina, zaszcze 
pionych młodzieży komsomolskiej jest 
dla naszej młodzieży nieodzowną ko
niecznością w  walce o przyszłość na
szego narodu.

Jednym z najpoważniejszych osiąg
nięć Związku Radzieckiego jest u trwa 
lenie braterstwa i  przyjaźni w ielu na 
rodów, zamieszkujących kra j socjaliz
mu, drogą wszechstronnego ugrunto
wania zasad socjalistycznego postępu. 
Intemacjcnalistyczny patriotyzm  socja 
¡¡stycznego społeczeństwa jest ostrym

i skutecznym orężem w alki o po
kój, solidarnej w alki klasy robotni
czej i  s ił postępu na całym świecie o 
braterskie współżycie narodów.

Tą drogą kroczy na arenie między
narodowej młodzież komsomolska. Jej 
żywy, czynny współudział w działal
ności Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, jednoczącej dziesiąt
ki milionów postępowej młodzieży ca
łej kuli ziemskiej — od chwili powsta 
nia tej Federacji po konferencji lon
dyńskiej w 1945 r. — jest wymownym 
poparciem ze strony młodzieży ra
dzieckiej wałki o przyjaźń i pokój 
między wolnymi narodami świata.

Dlatego młodzież polska, której rów 
nie bliskie i  drogie są te ideały, prze
nosi swoje pełne zaufanie do młodzie
ży radzieckiej na forum międzynaro
dowe w ferm ie całkowitej solidarno
ści z Komsomcłem w jego bezkompro 
misowej postawie w sprawach poko
ju.

Młodzież ZMP kroczy ramię przy 
ram ieniu z Komscmołem — razem — 
dlatego, że:

— chodzi nam o Socjalizm 
w  Polsce,

— chodzi nam o wolność 
wszystkich narodów świata

— chodzi nam o postęp i wy
zwolenie klasy robotniczej 
spod jarzma wyzysku kapi
talistów i imperialistów

— chodzi nam o pokój.
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Studenci Azerbeidżańskiego Instytutu Przemysłowego w czasie wykładu o 
szybach naftowych.

A L E K S A N D E R F A B W ^

M  Ł O D  A G W A R D I A
zam ieszczamy fra ęn ient j t 0

M i n n  .A le iisan(!ra Fadie jew a Pt- 
’ia  A  G W A R D IA «, k tó ra  ukaza
n iu  » k jlk a  d n i tem u w  tlumacze- 
sknn,?»lsk im  Leopolda Lew ina, 9a" 
!V sk3  • Tem at te j powieści, k tó ra  
w śrr.»a s°l>ie ogrom ną popularność 
la  «« i m !°tlz ieży  ra d z ie ck ie j i  zosta-
fo rm i M o w a n a  o raz  p rzen ie s io n a  w
nip?*16 dram atu na scenę, zaczerp- 

J y  zostai przez znakom itego p isa" 
ko i»„Z u le e tycznych przeżyć i  w a lk  
os t? ,° ino lcó ' v K rasnodonu w  okresie 

w o jn y . W ie lu  z pośrod 
ska i  - bohaterów  zginę ło męczeii- 
k » ; , . , . . it!rc ia  z ra k  h itle ro w sk ich  o- 

c i ,  có p rzeży li, oćfcudo- 
l apJ<'  ®wój zniszczony k ra j — odda-
Paniiei?ez swą nauk« 1 prac<? ho ld  — n r  swych po leg łych tow arzyszy 

yczyn ia jąc się do w zrostu  s ił 
°Ju na świecie.

SZÓSTEGO listopada, w  przed
dzień święta paździemikowe- 
So, sztab Młodej Gwardii ze
brał się w mieszkaniu Koszo
wego w  pełnym składzie, z u- 

oor działem łączniczek ,— Wal1 
le<* ° 0raz N iny i  O li Iwaneowych. O- 
U "nU stanow ił upamiętnić ten dzień 

‘ czystym przyjęciem Radika Jurto’ 
0 Komsomołu.

C6 ad'k Jurkin  nie był już tym  chłop
ócz-, u g odnych , krótkowzrocznych

acn, który kiedyś powiedział do 
y Arutiunianca: „Przecież jestem

SDa^Wyczai ony kłaść sl(? wcześnie 
Po wzięciu udziału w  Strace-

Boi

«bać
ńiu
dzi. Pominą Radik Jurkin  został Przy 

idziału Tiule- 
nczestniczył w  nocnych napa-

ńina*°^y Qo Bojowego 
dach 1 ucz®stniczył w  

^  na niemieckie ciężarówki.
Pyta r zy' czy ktoś chce zadać jakieś 
eaPytał Q°warzyszowł Radikowi? —

Y szyscy milczeli.
P o w ii!^ch opowie swój życiorys... —
_dział Wania Turkienicz.

u P-opow:edz...
Ho a~|k Jurkin  wstał i patrząc w  ok- 
tak Powiedział dźwięcznym głosem,
_jakby reCytował lekcję w  klasie:

I9oo y ^ d z iłe m  się w  Krasnodon;e w  
kiego s'9 w  szkole im . Gor-
ty 8 7  Na tym  kończył się ży«o-
ż6 Jurkina, ale on sam czuł,

?a  mało i  dodał już m niej pew-

nie: — A odkąd Niemcy przy»11, już 
się nie uczę...

Wszyscy znów m ilczeli.
— Czy pracowałeś społecznie? 

zapytał Wania Ziemnuehow.
— Nie pracowałem — powiedział

Radik Jurkin z głębokim, dziecinnym 
westchnieniem. ‘ (

— Znasz cele Komsomołu?, znów 
zapytał Wania wpatrując się przez 
swe rogowe okulary w stół.

— Celem Komsomołu je®1 walczyć
z niemiecko - faszystowskimi najeźdź
cami, dopóki n ie pozostanie z n icha-
n i jeden —- bardzo wyraźni® powie
dział Radfk Jurkin.

— No cóż, uważam, że chłopak jest 
politycznie najzupełniej uświadomio
ny — powiedział Turkienicz. ■** .

r -  Oczywiście, należy go przyjąć! 
— powiedziała Luba, która z całego 
serca pragnęła, by Radikowi wszyst
ko poszło jak najlepiej.

— Przyjąć, przyjąć! — m ówili 1 in 
ni członkowie sztabu.

— K to jest za tym, aby przyjąć to
warzysza Radilca Jurkina na członka 
Komsomołu? — zapytał Ole®. ,z £ze~ 
rokim  uśmiechem i sam podniósł rę
kę.

■Wszyscy podnieśli ręce.
— Jed-dnogłośnie przyjęty —■ P°~ 

wiedział Oleg ; wstał. — podejdź tu 
taj..

Radik zlekka pobladł i  kierując się 
do stołu przeszedł między Turtaem- 
czem i Ulą Gromową, którzy wstał:, 
by ustąpić mu miejsca i patrzyli na 
niego z powagą.

— Radiku! uroczyście powiedział O- 
leg. i— Na zlecenie sztabu wręczam 
c i tymczasową legitymację konnsomol- 
ską. P ilnu j je j jak własnego honoru. 
Składki członkowskie będziesz wpła
cał w  swojej piątce. A  gdy Arm ia 
Czerwona powróci, rejonc^ry komitet 
Komsomołu wym ieni ci tę tymczaso
wą legitymację na stałą...

Radik wyciągnął szczunłą. ogorza
łą rękę i  wziął legitymację. Była _ te j 
samej wielkości co dawniej, zrobiona 
z pergamino wego papieru na j akim k r e

śli się mapy i plany, złożona we dwo
je., Na stronie tytułow ej od góry ma
leńkim i, skaczącymi czcionkami w y
drukowane było: „śmierć niemieckim 
najeźdźcom!‘‘ Trochę niżej: „Wszech- 
związkowy Leninowski Komunistycz
ny Związek Młodzieży“ . Jeszcze niżej, 
trochę większymi lite ram i: „Tymcza
sowa leg itym acji komsomolska". We
wnątrz legitym acji na lewo napisane 
było nazwisko, im ię i im ię ojca Radi
ka oraz rek jego urodzenia, poniżej 
data wstąpienia do Komsomołu: „6 
listopada 1942 roku" jeszcze niżej: 
„Wydana przez organizację kornso- 
malską M łodej Gwardii w  m. Kra- 
snodonie. Sekretarz: Kaszufc“ . Po pra
wej stronie legitym acji znajdowały 
się rub ryk i dla zapisywania wpłaco
nych składek członkowskich.

— Zaszyję ją w kurtkę i  będę zaw
sze nosił przy sobie powiedział
prawie niedosłyszalnie Radik i scho
wa! legitymację do wewnętrznej k e- 
szeni ku rtk i.

__ Możesz odejść — powiedział O- 

Radikowi ści-
leg

Wszyscy gratulow ali 
skając mu rękę.

Tej nocy nie ty lko  Radik, ale pra
wie cała organizacja brała udział w 
poważnej akcji bojowej.
_ Nie zapomnijcie: kto będzie juz

wolny, prosto do minie! — m ówił O  
j eg. |_ prócz pierwomajców.

pierwomajcy przygotowali w miesz 
kaniiu sióstr Iwanichinych wieczoryn
kę październikową.

W pokoju pozostał Oleg. Turtoe- 
nicz. Wania Ziemnuehow i łączniczki 
__ Nina i  Ola. Twarz Olega przybrała 
nagle wyraz wzruszenia.
_ X>z-dziewczęta kochane, pora

powiedział mocno się jąkając.. Pcau 
szedł do drzwi pokoju M ikołaja M i
kołaj ewicza i zastukał. Ciociu Mary
no! P ora-

Po chw ili ukazała się Maryna 
palcie, .zawiązując p0 drodze chust
kę, a za nią wujek Kola. Babka Wie
ra*' i Helena M ikołajev;na też wyszły 
ze swego pokoju.

Maryna. Ola i Nina ubrawszy s:ę 
wyszły z demu — m iały stanowić o- 
chronę najbliższych uhc.

Trzaski w  powietrzu nie pozwalały 
słyszeć dokładnie głosu prelegenta, a-

le usłyszeli dokładnie imię, które głos 
ten wypowiedział. Echo oklasków 
przypominające szum, który wydoby
wa się z muszli m orskiej, napełniło 
pokój i  długo, długo nie m ilkło. Chwi
lam i można było rozróżnić pojedyń- 
cze okrzyki, a nawet szlochy. Ale o- 
to wszystko ucichło, i  w  te j ciszy, 
przerywanej chw ilam i przez trzaski w  
powietrzu, rozległ się spokojny i  opa
nowany głos.

— Towarzysze! Dziś obchodzimy
dwudziestą piątą rocznicę zwycięstwa 
Rewolucji Radzieckiej w naszym kra 
ju. M inęło dwadzieścia pięć la t od 
chw ili, gdy ustanowiony został u nas 
ustrój radziecki. Stoimy u progu na
stępnego, dwudziestego szóstego ro
ku istnienia ustroju radzieckiego...

Nie słyszeli tego głosu od siódme
go listopada ubiegłego roku, kiedy _na 
dawano przemówienie podczas defila
dy A rm ii Czerwonej na Placu Czer
wonym w Moskwie... Nie sposób by
ło go nie poznać. A  jednak trudno 
było uwierzyć, że to on. 1 Helena M i
kołaj ewna jeszcze bardziej nachyliw
szy się ku przodowi, zapytała prawi® 
niedosłyszalnie:

— Czy to naprawdę on?...
— Tak... Cicho! — zasyczał Oleg 

groźnie błysnąwszy oczyma.
Turkienicz ze spokojną i  poważną 

twarzą oraz Wania, który przysunął 
okulary do samego prawie zeszytu i— 
szybko zapisywali. Nie trudno było za 
pisywać. Stalin m ówił bez pośpiechu.
Chwilam i m ilk ł na jakiś czas d sły
chać było, jak nalewa wodę do szklan 
k i i  stawia ją  na stole. Początkowo 
cała ich uwaga wysilała się. by nicze
go nie opuścić. Potem przystosowali 
się do rytm u przemówienia i  wówczas 
każdego z nich opanowała świado
mość niezwykłości, prawie niew iapr- 
godności tego, w  czym b ra li udział.
Tak to on.. I  ja  tu, w  Krasnodonle,. , . ,

słyszę : zapisuję! Czyz to możliwe? ___
— myślał każdy z nich.

K to  nie siedział przy świetle ka
ganka w nieopalonym pokoju cay 
w schronie gdy na dworze szaleje je
sienna zawierucha, ą człowiek jest po 
niżony, zdeptany i nędzny, i  nędzny, 
kto  nie łapał zgrabiałą ręką wolnej 
fa li swej ojczyzny — ten nigdy nie 
zrozumte, z jakim i uczuciami słuchali 
ci ludzie sookojnego, opanowanego 
przemówienia.

Wszystko, co podświadomie żyło w

_ \

patriotycznych uczuciach tych ludzi, 
od szesnastoletniego chłopca do sta. 
re j kobiety, córki wiejskiego stolarza 
— powracało teraz do nich, obleczo
ne w  prostą, bezpośrednią prawdę 
faktów i cyfr. natchnione orlim  spój 
rżeniem w przyszłość.

To oni. prości ludzie, których u- 
działem stały się niewypowiedziane 
męki, m ów ili teraz jego głosem 
światu:

— Hitlerowscy nędznicy... gwałcą 
i  mordują ludność cywilną okupowa. 
nych terenów naszego kraju, męż
czyzn i  kobiet, dzieci i starców, na
szych braci i  siostry... Tylko ludzie 
nikczemni i  podli, pozbawieni honoru 
i  zezwierzęceni, mogą sobie pozwolić 
na takie potworności w  stosunku do 
niewinnych, bezbronnych ludzi... Zna 
my winowajców tych okropności, 
twórców „nowego porządku w  Euro. 
pie“ , wszystkich tych świeżo upie
czonych generał-gubematorów i zw y. 
kłych gubernatorów, komendantów 1 
podkomendantów. Imiona ich znane 
są dziesiątkom tysięcy umęczonych 
ludzi. Niechaj c i oprawcy wiedzą, że 
nie unikną odpowiedzialności ża swo. 
je zbrodnie, że nie ominie ich ka. 
rżąca dłoń umęczonych narodów...

To ich własna zemsta mówiła usta
m i najbardziej ludzkiego spośród lu 
dzi.

Oddech ogromnego świata otacza, 
jącego ich maleńkie miasteczko, wde
ptane w błoto butami nieprzyjaciel
skich żołdaków, potężne drgnienia 
ziemi ojczystej, tętno nocne z Mo. 
skwy wtargnęło do pokoju i napeł
n iło  ich serca szczęściem, w ynikają, 
cym ze świadomości, że przynależą 
do tego świata...

Szum oklasków zagłuszał wszystkie 
hasła tego przemówienia:

— Naszym partyzantom i  pa rty .

— Słyszeliście?... On to powiedział! 
— zawołał Olek patrząc na wszyst
kich błyszczącymi ze szczęścia oczy
ma.

Mujek Kola wyłączył radio i  nagle 
nastąpda przeraźliwa cisza. Nie ma 
już nic z tego, co było przed chwilą. 
Skrzypi furtka. W iatr jesienny świ
szczę za oknami. Siedzą osamotnieni 
w  DÓłciemnym pokoiku j setki k ilo - . 
metrów dzieła ich od tego świata, 
k tó ry tu  przed chwilą rozbrzmiewał.



GŁOS LUDI) Nr  299

Z  n o tatn ika W a r s z a w y

„N N “ istnieje nadal
Mógłby ktoś sąaz-ć, że po wykre

śleniu z metryki urodzenia dziecka 
nieślubnego „NN" — raz na zawsze 
załatwiono wszystko, że jest już ide
alnie, że nikt nie beilzie mógł na 
podstawie metryki stwierdzić, że 
dziecko jest nieślubne.

W praktyce jest jednak inaczej. 
„■JiN“ istnieje właściwie nadal, ty l
ko w innej formie. Mówi o tym sy
stem sporządzania wyciągów z ak
tów urodzenia. Inaczej brzmi wyciąg 
aktu urodzenia d a dziecka ślubne
go, inaczej dla nieślubnego, a jesz
cze inaczej dla znalezionego.

Przy dzieciach ślubnych podaje się 
w wyciągu nazwisko matki z domu 
— co właśnie stwierdza, że dziecko 
pochodzi z małżeństwa. Przy dziecku 
nieślubnym jest tylko imię i nazwi
sko matki i imię i nazwisko ojca 
(o ile ojciec stwierdzony, w  przeciw 
nym razie tylko imię i  nazwisko 
matki). Dziecko znalezione otrzymu
je natomiast fikcyjne imię i nazwi
sko, fikcyjne imię ojca, fikcyjne i-  
inię i nazwisko rodowe matki.

Ta właśnie różnorodność przy spo 
rządzaniu wyciągów z aktów urodze
nia kryje owo „NN“ rzekomo nieist
niejące, wyrządzając krzywdę dzie
ciom,

Rozumiemy dokładnie, że nie moż 
na (względy natury prawnej) zmie
niać szczegółowego aktu urodzenia, 
ale można i należy zmienić krótkie 
wyciągi z aktów urodzenia, wyciągi, 
które najczęściej są w życiu potrzeb 
ne. Chodzi nam o ujednolicenie 
brzmienia tych wyciągów. Tak samo 
powinien brzmieć wyciąg z aktu u- 
rodzenia dziecka ślubnego, nieślub
nego i znalezionego. Podajemy przy
kład: w  rubrykach wyciągu może 
być stwierdzone: a) imię i nazwisko 
przysługujące dziecku, b) tylko imię 
ojca, c) tylko imię matki.

Takie ujęcie wyciągu z aktu uro
dzenia będzie najsłuszniejszym roz
wiązaniem sprawy w  stosunku do 
wszystkich dzieci.

----- 0------

O D C Z Y T
z  o k a z ii 50 lecia M  C H  A  T

Z  o k a z ji  50-lecia  M o s k ie w s k ie g o  T e a tru  
A r ty s ty c z n e g o  w  C e n tra ln y m  K lu b ie  T o - 
w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  -  R a d z ie c k ie j 
(S ta lin a  14) w  d n . 29 b m . o g o d z in ie  18 
d r  Jó ze f S ło tw iń s k i w y g ło s i o d c z y t p t .  
„5 0 -le c ie  M o s k ie w s k ie g o  T e a tru  A r t y s t y 
cznego. W stęp  w o ln y

KOMITETY BLOKOWE MUSZA BRONIE
IN T E R E S Ó W  K L A S Y  R O B O T N IC Z E J

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
warunki mieszkaniowe w Warszawie 
są ciężkie. Błędem byłoby jednak 
tw ierdzić, że ciężkie są one dla wszy
stkich. Są w Warszawie ludzie, któ
rzy mieszkają ,jak się to mówi „do
brze". I  nie dziw iłaby nas, gdyby z ła 
dnych, zdrowych i  obszernych miesz
kań korzystali ci, którzy największe 
ciężary ponosili i  ponoszą przy odbu
dowie' kra ju , robotnicy.

Niestety, dzieje się wręcz odwrotnie. 
Podczas, gdy w  dzielnicach robotni
czych na jeden lokal przypada średnio 
pięciu mieszkańców, w  „sferach" in i
cjatywy prywatnej jedna osoba zaj
muje jedną izbę, albo nawet i  więcej, 

KTO ZAW INIŁ?
Jak to  się dzieje? W ja k i sposób 

mógł powstać tego rodzaju paradoks: 
— prawy, w łaściwy gospodarz kraju  
gnieździ się w  norach, podczas gdy 
elementy spekulacyjne zajmują naj
lepsze mieszkania? Trzeba iść po n it
ce do kłębka, aż- do samego źródła, 
wykryć zło i  zlikwidować je.

Szukamy winnych. Pierwszym bez 
wątpienia będzie prowadzący meldun
ki. On bowiem zobowiązany jest czu
wać nad tym, by nie było „m artwych 
dusz", on w inien prowadzić ewidencję 
mieszkańców. Czy rob i to? W przewa
żającej większości wypadków — robi, 
ale fałszywie.

A adm inistratorzy, dlaczego c i nie 
bronią interesów klasy robotniczej? I 
na to odpowiedź narzuca się sama 
przez się — większość ich nie ma z 
klasą robotniczą nic wspólnego. 
Wprost przeciwnie — w ielu wśród nich 
jest właścicielam i domów. Dotyczy to 
nie ty lko  adm inistratorów domów pry 
watnyeh, ale i  WAN-owskich. A  trze
ba podkreślić, że w  demach WAN 
mieszka 146 tys. ludzi czyli X/ Ą całej 
ludności Warszawy.

SZKOLIĆ ADMINISTRATORÓW  
Dlatego też w  pierwszym rzędzie 

WAN w inien uzdrowić stosunki na 
tym odcinku. Jakże to ma zrobić? Na 
administratorów domów W AN-ow
skich trzeba wysunąć ludzi z klasy ro
botniczej, ludzi, którzy uczciwie bę
dą spełniać swoje obowiązki.

Uczciwych i  chętnych ludzi do tej 
pracy nie brak, brak tylko ludzi wy 
kwalifikowanych, przeszkolonych w

Jak xostają -wykorzystane k red y ty  R ady Państw a

W  25 proc. w ykonano prace drogowe

tym zawodzie i dlatego narada ak
tywu samorządowego PPR zobowią
zała WAN do przeprowadzenia do 
dnia 31 grudnia br. co najmniej 2 
kursów dla administratorów. Na kur 
sy te należy przyjmować w pierw
szym rzędzie żony robotników, któ
re po przeszkoleniu zastąpią nieod
powiednich administratorów. Jak się 
dowiadujemy, kurs taki urucho
miony będzie już 3 listopada.

CO NA TO KOM ITETY BLOKOWE
Czy jednak tylko adm inistratorzy 

ponoszą w tym  wypadku winę? Jeże
li bowiem przez dłuższy okres czasu 
świadomie czy nieświadomie popełnia
ją błędy, to znaczy, że icb n ik t nie 
kontrolował, to  znaczy, że Kom itety 
Blokowe, które na tym  terenie są po
wołane do obrony interesów robotni
czych, nie stały na poziomie.

Nie należą do rzadkości wypadki ta
kie, jak np. w domu przy ul. Emilii 
Plater 14, albo w domu przy ul. Zło
tej 63, gdzie jest więcej izb, niż loka 
torów'.

Co rob ił tamtejszy Kom itet Bloko
wy? Czy nie wiedział, że w mieszka- skich, czy w komisjach J’¿kałowych, 
niach są osoby, zameldowane fikcy j- Hasło: „Zdrowe mieszkania dla kla-

enitety Blokowe przechodzą nad tym 
do porządku? Przecież to jest właśnie 
jedno z głównych ich zadań. Przecież 
one wiedzą dokładnie, kto mieszka istot 
nie, a kto tylko „przychodzi".

UZDROWIĆ POLITYKĘ  
MIESZKANIOW Ą

Narada aktywu samorządowego 
FPR postawiła sobie jako pierwszy cel 
na tym  odcinku, uaktywnienie Kom i
tetów Blokowych, które muszą repre
zentować interesy ludzi pracy. Po dru 
gie ważna jest nie ty lko  doraźna po
prawa warunków sanitarnych i  komu 
nikacyjnych na przedmieściach, ale 
również przekwaterowywanie robotni
ków do lepszych mieszkań. Można by 
np. postawić sprawę przekwaterowa
nia inicjatywy prywatnej z domów, 
objętych przymusową gospodarką lo
kalową, do domów wyjętych spod 
kwaterunku, ale to jest problem od
dzielny.

I  najważniejsze — to  tępienie wszel 
kich nadużyć w dziedzinie gospodarki 
mieszkaniowej, gdziekolwiek się one 
ujawniają, czy to w  urzędach m iej-

nie, różne „ciocie“ , „wujaszkowie 
znajomi i  kuzyni, którzy na wypadek 
kontro li „sizumnie i  tłum nie" ściągali 
do „zagrożonego domu"? Dlaczego Ko

sy robotniczej stolicy", winno stać się 
główną wytyczną po lityk i mieszkanio
wej Warszawy,

Z. Kwiecińska

Zm iany w  kom unikacji m iejskiej 
w  dniach 31. X . i  1. X I. b. r.

M .Z .K . p o d a ją  d o  w ia d o m o ś c i, że w  L in ia  „ 5 "  — od  godz. 7.30 d o  godz. 18
d n ia c h  31.10 1 1.11 b r .  od  godz. 8 d o  13 *S d z ie  z . u l.  W ia tra c z n e j do
, , ,  , . sw . W in ce n te g o , za m ia s t do u l.  S ta lo w e j.

Łlosc w o z o w  k o m u n ik a c y jn y c h  tra m w a je -  W o zy  te j  l i n i i  k u rs o w a ć  będą co 12 m i-  
w y c h  i  a u to b u s o w y c h  — d o  c m e n ta rz y  — n u t.
będz ie  zw ię kszo n a  i  tra s a  ic h  b ęd z ie  czę- i W O Ł A  (C m en ta rz )
śc iow o  zm ie n io n a , a m ia n o w ic ie :

P O W Ą Z K I ( IV  B ra m a  C m en ta rza )

L in ia  ,,8“  — na  tra s ie  P I. T rz e c h  K r z y 
ży  — P o w ą z k i ( IV  B ra m a  C m en ta rza ). 
W ozy k u rs o w a ć  b ęd ą  co  5 m in u t .

L in ia  au to bu so w a  (bez n u m e ru )  na  t r a 
s ie : P I. Ż e l. B ra m y  —• P o w ą z k i ( IV  B ra 
m a). T ra sa  p rzeb ie ga ć  b ęd z ie  od  P I. Że 
la z n e j B ra m y  p rzez  u l .  Ż a b ią , S e n a to r-

| O p ró cz  l i n i i  tra m w a jo w e j „21“  o raz  au- 
i to b u so w e j „ W “  u ru c h o m io n a  zo s ta n ie  do 

d a tk o w o  l in ia  a u to bu so w a  (bez n u m e ru ) 
na tra s ie : W o lska  (M ły n a rs k a )  — W ola  

. C m en ta rz .

'€

C Z E R N IA K Ó W

,in ia  a u to bu so w a  ,,F “  — zo s ta n ie  zas l- 
a p rzez  d od a tko w e , w o z y .

z w ią z k u  z p o w y ż s z y m , w  d n . 31.10

C zyn  P rzedkongresow y
robotnicze! W arszaw y

Robotnicy trasy W — Z pierwsi od powiedzieli na apel górników kopalni 
„Zabrze — Wschód“.

ZAŁOGA FA B R Y KI ,>MA R C IN IAK“  przyłącza się do inicjaty
wy i  apelu górników kopalni „Zabrze — Wschód” , którzy rzucili
. piękne hasło uczczenia dnia Zjednoczenia Partii Robotniczych.

Z dumą patrzymy na dotychczasowy rozwój naszej gospodarki naro
dowej. Radujemy się iż dzięki rządom klasy robotniczej w sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim oraz dzięki szlachetnemu współzawodnictwu 
pracy wzrasta stopa życiowa klasy robotniczej Polski Ludowej, dojrzewa 
jej uśw iadomienie klasow e, podnosi się jej kultura i staje się ona pełno
wartościowym i  odpowiedzialnym gospodarzem sw'ego kraju. Wiemy 
wszyscy ile krw i i cierpień kosztowało nas rozbicie klasy robotniczej, 
celowo i  sztucznie stwarzane przez kapitał i  kie?.

Dziś tęsknoty nasze spełniają się i p*> dotychczasowym rozbiciu nastę
puje upragnione zjednoczenie ludu pracy, będące najkrótszą i najpew
niejszą drogą do socjalizmu.

Aby uczcić ten historyczny alit w' polskim ruchu robotniczym
p o s t a n a w i a m y :

1 przekroczyć co najmniej w 150 proc. planowaną produkcję na mie
siąc listopad 1948 r.,
skrócić termin wykończenia i oddania do użytku nowobudującą się 
halę mosifażową — na dzień Kongresu Zjednoczeniowego, 
podwyższyć o 20 proc. uprzednio sadeldarowaną sumę na Wspól
ny Dom.

Wierzymy, że zobowiązania te będą wykonane tak jak wykonany zo
stanie zwiększony plan roczny, który uchwaliliśmy wykonać na dzień 
15 listopada a wykonany zostanie — 38 października br.

2
3

n ow ską , P o w ą zko w ską  
C m en ta rza .

Z 50 m il. z ł (przyznanych na prace 
drogowe 40 m il. z ł przemoczono na 
chodniki, resztę na jezdnie. Chodniki 
mają być wykonane z gruzu i  leszu 
lufo też z p ły t betonowych. Wszystkie 
roboty z bardzo m ałym i w yjątkam i 
skoncentrowały się na (peryferiach 
Warszawy: Grochówie, W oli, Sadybie, 
Targówku. Ogółem objętych zostanie 
akcją 91 ulic.

C O  R O B I Ć ?
Mieszkańcy popularnego Hemu Aka

demickiego przy ul. ihłincer&tfteckiej 
stanęli ostatnio przed nie lada próbie- 

mem.
y  f *  i  Oto mimo ciep-

r  f— łych, słonecznych
dni, administracja 
domu uruchomiła 
centralne ogrzewa
nie i  to na „cały 
regulator"♦ W po
kojach gorąco było 

nie do zniesienia, nic więc dziwnego,
że większość okiem była stcele otwarta.

I  z tego chyba powodu administra
cja obraziła się na studentów, bo
ciepłe dni należą już do wspomnień, a 
kaloryfery, dla odmiemy, są zimne.

Go więc mają, robić stud>e\nci, aby 
przebłagać srogą adiministrację f  Mo- 

•że zainstalować grzejniki elektryczne t

Robotami podzieliły się Wydział 
Dróg i  Mostów i  M iejskie Przedsię
biorstwo Robót Drogowych.

Trzeba przyznać, że prace drogowe 
ruszyły od razu z miejsca. Częściowo 
wykorzystano tu  akcję odbudowy sto 
licy, wywożąc gruz na ulice objęte 
naprawami.

Do te j pory •wykonano więc około 
25 proc. wszystkich prac drogowych.
Do zwiększenia ich tempa przyczyniły _ 
się wiele Kom itety Blokowe. Na szcze ’ t y lk o  na  u l.  T a rg o w e j p rz y  u l, 
gólne wyróżnienie z a s łu g u ją  mieszkań ! sktoi

ską , B ie la ń s k ą , B o h a te ró w  G h e tta , M u ra -  ; [ i . n  rb . zo s ta n ie  w s trz y m a n e  k u rs o w a -
T’— ’--------do  XV B ra m y  j m e  w o z ó w  l in i i  „23“ , n a to m ia s t zw iększo

na zo s ta n ie  i lo ś ć  w o z ó w  l i n i i  „23“ .
W  d n iu  2.11 r b „  t j .  w e  w to re k  k o m u 

n ik a c ja  o d b y w a ć  s ię  będ z ie  n o rm a ln ie .
----- O------

Akadem ia P rzy jaźn i
Zarząd Stołeczny Towarzystwa Przy 

jaźni Polsko - Radzieckiej w ramach 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej organizuje w  dniu dzisiej 
szym o godz. 17 w sali kina „Tęcza“, 
ul. Suzina 4 uroczystą akademię dla 
mieszkańców Żoliborza, na której tow 
gen. Kuszko wygłosi referat. W części

P O W Ą Z K I (C m e n ta rz  W o js k o w y )

L in ia  „8 “  — na  tra s ie : P I. T rz e c h  K r z y 
ży  — P o w ą z k i (C m e n ta rz  W o js k o w y ) . W o 
z y  k u rs o w a ć  będą  co  11 m in u t .

L in ia  au to bu so w a  (bez n u m e ru )  n a  t r a 
s ie : Ż o lib o rz  (P i. W ils o n a ) — P o w ą z k i 
C m e n ta rz  W o js k o w y . W o z y  te j  l i n i i  p rze  
b iegać będą  o d  P I. W ils o n a  — u l.  K ra s iń 
sk iego , E lb lą ską , P o w ą z k o w s k ą —do C m en 
ta rza  W o jsko w e g o .

B R O D N O  (O d ro w ą ża  -a  C m e n ta rz )

L in ia  „3 “  — o d  godz. 8 d o  18 k u rs o w a ć  
będ z ie  n a  tra s ie : K a w ę c z y ń s k a  —  O d ro 
w ąża  — C m e n ta rz . W o z y  k u rs o w a ć  będą 
co 6 m in u t.

L in ia  a u to bu so w a  (bez n u m e ru )  k u rs o 
w ać b ęd z ie  na  tra s ie : z ie le m e c k a  P^zy .j artystycznej wezmą udział znakomici 
T a rg o w e j — O d ro w ą ża  C m e n ta rz . W o z y  *
te j l i n i i  z a trz y m y w a ć  s ię  będą  n a  tra s ie

W ile ń -

cy Warszawy -.Południe i  Pragi -  Po 
łudnie.

Wśród ukończonych całkowicie u lic 
znajdują się ulice: Tyszkiewicza, 
Długosza, Ożarowska, Daniłowskiego, 
Żeromskiego, Ciechanowska, Doma
niewska, Bukowińska, Madalińskiego, 
Janowska, Sukces orska, Sielecka, lw i 
cka, Zamiendecka, Wiatraczna i  inne.

Ponadto prawie że ukończone są u- 
Ifce: Podleśna, Młynarska, Podchorą
żych, Woronicza, Toruńska, P ratu liń- 
ska, Trocka, Poprzeczna.

W dzielnicy Warszawa - Południe 
na wykończonych już pracach zaosz
czędzono 30 proc. przewidzianych ko
sztów. Dzięki temu w porozumieniu 
ze Stołeczną Komisją Społeczną w yty
powano dodatkowo k ilka  u lic. Jeżeli 
dalsze prace wykona się również 
mniejszym kosztem, oszczędności prze 
znaczy się na oświetlenie dzielnic ro 
botniczych. (m)

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
Tri? A  T P V  .T e a tr  D z ie c i W a rs z a w y  W A T Y IO
I L ' * * * * ' 4  r v n ł r  AT P rTPrTętaw ipnifi Z

P IĄ T E K , 29 b m .

.T e a tr  D z ie c i W a rs z a w y
(Y M C A ). P rz e d s ta w ie n ie  z  

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) p o w o d u  c h o ro b y  a k to ra
ctnA? i q .T aw ia lsk i“ . o d w o ła n e .
S k l a s y c z n y  (M o k o to w - C Y R K  (P I. S ta ry n k ie w i-  5-10 S yg” a l . cza®u -
ska  18) d n ia  26 i  27.X. o cza ): O s ta tn ie  d n i.  Pocz. 513 S treszcz. w ia d . p o r.
godz. 19-te j d w a  z a m k n ię -  o godz. 19.30, w  so bo tę  1 B M  K o n c  p o r. d la  s w ia ta

z !w PrZ2e8d x aW lw la czw aar t e k 'nle<1Zielę °  *  “  ^  S « .  w f  D z .
p ra p re m ie ra  s l t u k l  M ic b a i K I N A  p ° r ' 6'25 M u z - p o r '  2 p ły t '
la  R u s in k a  p t. „K O B IE T A  7.00 W ia d  dz. p o r . 7.20 D .

W E GZab A T L A N T IC  (C h m ie ln a  U ,  po_r -czyn ską . A le k s a n d re m  Ż a b  N ar2ecztm a z  T u rk m e n i i ',  L e k c ja  ję z . ro s y js k ie g o .
c z y n s k im , I re n ą  S T  . ,  pocz. seansów  13, 15. 17 i  8.10 M u z . p o r  z  p ły t .  8.55
k o w s k ą , E w a P a cn on ską  w g ? - dJa z a w _ 0  19_ej . S zko ln a  G aze tka  R a d io w a .

ro la c h  g łó w n y c h . an rT T M  rz ło ta  1 * v 1204 w la d - p o łu d n - 12-20
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) w ie lk i  D rae łom “  Pocz*a- M u z - p o p u l- z , p ły t - 12 30 o godz. 19. k o m e d ia  I r a n - “ W iu M  P i e ł o m  Focza  A u d  d la  j  15 30 R a.

cuska  „P o d ró ż  pana P e r- ‘g '™ 6 „  21. ’ d z ie c k ie  p ie ś n i dz iec ięce,
r ic h o n “ . P O L O N IA  (M a rs z a łk ó w - 16.00 D z. p o p o lu d n . 18.00

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o J-ska  112) „C z e rw o n y  k r a - K o n c .  a r ty s tó w  N a ro d o w e - 
sk ieg o  20) o godz. 19 „ F a r y  w a t “ , p o c z ą te k  seansów : go  T e a tru  O p e row ego  w  
zeusze 1 g rz e s z n ik  c z y l i  Da godz. 13, 15, 19 i  21; z w . P ra d ze . 18.35 „U lic z k a  K ia  
m a z W in o g ro n e m " . za w . 17, s z to rn a " . 18.48 W s p o m n ie -

is - rw rd z k a  2) S T Y L O W Y  (M a rsza lkó w - n ie  o p ro fe s o rz e  A d o lf ie  
C O M O E D IA  (S zw edzka  *» s k a U 2 )  j|P rz e c zu c ie “ , p ro d . S zyszko  -  B o h u szu  -  fe -

’  «?Z‘ .  IW a r O W R A "  ffo- c z e s k ie j. Pocz. seans, o l ie to n .  16.30 S k rz  Og. 16.40 
,  K m ” o G o ( iy  '.  godz. 13. 15, 17 i  21: zw . R e c y ta c je  k o n k u rs . 17.00
dż ina  19 „ K rw a w e  G o a y  z a w  19 K o n c . d la  p rz o d o w n . p ra -

N O W Y  (P u ła w s k a  39| S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) c y . 17.45 „.Tak Z w ią z e k
O s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ie  i iW i ei k i  p rz e ło m “ . P oczą- R a d z ie c k i ro z w ią z a ł zagsd- 

„P o rw a n ie  S a b in e k "  z  g o - i r i-  seansów  o  gedz. 12.30, n ie n ie  n a ro d o w o ś c io w e “  — 
ś c in n y m  w y s t .  Jó ze fa  W ę - 14.30, 16.30. 20.30; z w . z a w . p o g a d an ka . 19.00 W ie czó r 
g rz y n a . W k ró tc e  p re m ie ra  0 18 39 p o e z ji i  p ie ś n i ra d z ie c k ie j.
„D o m u  o tw a r te g o " .  T Ę C Z A  (2 o llb ó rz  S uz ina  20.00 D z. w ie cz . 20.20 U tw .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  4) „N a u c z y c ie lk a  w ie js k a “ , fo r te p . w  w y k .  M a r i i  B i-  
5 K I Z y g m n n i. iw s k a  8. co- Pocz. seansów  godz. 15, 17 l iń s k ie j  -  R ie g e ro w e j. 20.35 
d z ie n n ie  re w ia  p t. „ K o n f e - i  21: z w . za w . 19. K w a d ra n s  p io se n ek  w  w y k .
re n c ja  O. N . Z . "  z  u d z ia -  A K T U A L N O Ś C I N r  I c h ó ru  „4  A s y “  20.50 T ra n s
łe m  d u e tu  Z a d e jh i i  Iz y  (M a rs z a łk o w s k a  112) P ro - m is ja  I I - g ie j  części ko n c .
W o ls k ie j pocz. p rze d s ta - g ram  N r  47, pocz. seansu s v m f .  21.30 A u d . in fo i  m . o
w le ń  o  gedz. 17.15 i  19.15. co d z ie n n ie  o  eodz. I I .  A lb a n i i.  22.00 „O d  m e lo - 

p n / M A iT O ś n  A k t u a l n o ś c i  N r .  z dU d0  m e lo d ii“ . 23.00 o s ta t.
godz 13 „S z r im a s tw I  le a -  f »  S ie n ie ,  In ż y n ie rs k a  2) w ia d  23. i0 M u z . taneczna  
p in a “ . n ie c z y n n e . z P ły t- 23.30 H y m n .

B R O D N O  — SW . W IN C E N T E G O

L in ia  „4 "  — n a  tra s ie : D w . W s c h o d n i— 
S w . W in ce n te g o . I lo ś ć  w o z ó w  b ędz ie  
zw ię kszo n a . W o z y  k u rs o w a ć  b ęd ą  co  9
m in u t.

artyści stolicy.

Po akademii odbędzie się pokaz fil
mu produkcji radzieckiej.

Wstęp za okazaniem legitymacji To 
warzystwa lub Związków Zawodo
wych.

Stare grobowce i studnię
odkopano na trasie W —Z

W czasie prac ziemnych przy budo
wie trasy W — Z na placu Zamkowym 
natrafiono na dalszy fragment murów 
byłego klasztoru i  kościoła SS Ber
nardynek. Obok murów wykopano kil 
ka Sklepionych grobowców, pochodzą 
cych sprzed 200 — 300 lat. Najmłod
sze z nich pochodzą 2  roku 1770 i 
1790, o czym świadczą znalezione w  
grobach monety.

W posesji przy Krakowskim Przed 
mieściu 85 odkopano studnię pochodzą 
cą z X V I wieku. Studnia ta jest pod
wójnie obłożona dębową ścianką 
szczelną z tzw. tubin. Tubiny są w  
kształcie gontów o wymiarach 
163x20x5 cm.

Na dnie studni wybrukowanym ka
mieniem polnym, znaleziono kawałek

lie tan n y  pomysł Miejskich Zakł. Mleczarskich
C zy n n ik  społeczny czy handlow y?

Nie
wy

uregulowano jak dotąd spra- 
deiałicznego rozprowadzania 

mleka. Sprawa jest poważna. Cho. 
dzi przecież o zapewnienie wszyst
kim  ludziom pracy świeżego, zdro. 
wego mleka —  artyku łu  pierwsze) 
potrzeby. Ale to przecież jasne, że 
o ile  mleko ma być świeże i  zdro
we, to musi codziennie rano trafiać 
jak najszybciej do rąk konsumenta, 
tak, aby można je spożyć przed w yj 
śc em do pracy. Wiąże się to natu
ralnie ściśle z term inową dostawą 
mleka, codzienną, punktualną.

Dla codziennej, punktualnej do
stawy konieczne jest usprawnienie
sposobu jego rozprowadzania. _ Do
tychczasowe bowiem sposoby me zda 
ją egzaminu.

TA N IE  MLEKO
W Warszawie od dłuższego już cza 

su pracują stołeczne Zakłady Mlecz
ne, które są w  stanie dostarczyć 
dziennie około 30.000 litrów mleka, 
pełr*-) wartościowego, pasteryzowane, 
go o gwarantowanej zawartości 3 
proc. tłuszczu — po cenach znacznie 
niższych od wolnorynkowych.^ Litr 
mleka ze Stołecznych Zakładów Mle 
czrtych kosztuje bowiem 43 zł, pry-

„ H u r a g a n “ 
o p i e c z ę t o w a n y

Zapowiedziana akcja stwarzania sie
ci tanich stołówek robotmuazych na 
miejscu zlikwidowanych barów rozwija 
się coraz lepiej. Niedawno pisailismy 
o zamknięciu baru ,Pod czterdziestką", 
ten saun los podzielił znany nożny lokal 
restauracyjny przy ul. Marszałkow
skiej — „Huragan".

Na drzwiach „Huraganu"_ od 22 paź
dziernika wiszą już pieczęcie starostwa 
śródmiejskiego. far)

walnie zaś cena jego dochodzi obec
nie do 60 zł. za litr. S. Z. M. roz
budowują swoją przetwórnię, tak, 
że w  najbliższej przyszłości będą mo 
gły dostarczyć około 60.00,0 litró w  
mleka dziennie, co pokrywa zapo
trzebowanie Warszawy w ok. 60 
procent. Stołeczne Zakłady Mleczar
skie sprzedawać zaczną także mleko 
w plombowanych butelkach oraz za 
opatrywać p ija ln ie, uruchomione o. 
bfecnie przez Ligę Kobiet.

Jak więc w idzim y możliwości SZM 
są olbrzymie. Czy jednak w  prakty
ce konsument otrzymuje na czas mle 
ko z tych Zakładów — słowem czy 
system jego rozprowadzania jest do
bry?

ROZDZIELNICTWO  
N IE DOPISUJE

Nie, po stokroć nie. Trzy istniejące 
ws to licy sklepy detaliczne SZM nie 
mogą sprostać zadaniu.

Warszawiacy zmuszeni są korzy
stać z mleka drogiego i  brudnego cd 
handlarzy pokaźnych, ale za to przy
chodzących o 6-ej rano na podwór
ko. podczas kiedy spółdzielnie zaczy 
nają pracę od I-e j a i potem kie
rowniczka wygląda jeszcze dobre 15 
m inut na ulicę ozy mleczarz jedzie 
(prywatne sklepy mleko sprzedają 
już od 6-ej).

Zarówno wiec żółwie tempo roz
dzielnictwa, jak i zbyt późne otwic 
ramie sklepów spółdzielczych, to klę
ska dla SZM, a niewygoda dla kon
sumentów.

Że system rozprowadzania detałicz 
nego jest zły, dobrze wiedzą Zakła
dy Mleczarskie — lecz środki zarad
cze, jakie zastosowano wydają nam 
się stwarzaniem jeszcze większego 
chaosu. Oto ostatnio SZM postano
w iły  dostarczać mleko .bezpośrednio 
do mieszkań, poprzez Kom itety Blo
kowe. Wyglądałoby to tak: codzien

nie rano woz rozwożący mleko SZM 
oddawałby uażnaczonemu przez Ko
m itet . Blokowy człowiekowi odpo
wiednią ilość zamawianego mleka. 
Człowiek tętn dzieliłby mleko na por. 
cje i  dostarczał d0 mieszkań pry
watnych. Lo obowiązków rozdziela
jącego należałoby także zbieranie za 
mówień od lokatorów, składanie za
mówień w SZM, utrzymywan e w 
czystości , naczyń i m iar do mleka, 
inkasowanie^ należności od lokatorów 
itp . Ten delegat Kom itetu Blokowe
go m iałby prawo pobierać za speł
nianą funkcję 2 zł więcej na każ
dym litrze  mleka (czyli l it r  kosztował 
by 44 zł, a me 42 zł).

NIE TAKA JEST ROLA K. B.
Jak sobie SZM przedstawiają praik 

tyczhie rozwiązanie takiej dostawy, 
trudno nam _ zrozumieć. Zapytujemy 
tylko: w jakun miejscu i w jakich 
warunkach higienicznych, przy dzi
siejszych Trudnościach mieszkanio
wych, odbywałoby się rozlewanie 
mleka, czy system ten nie stwarzał
by pola do nadużyć, a najważniej
sze, czy SZM orientują się dobrze w  
celach, dla których powołano Komi
tety Blokowe i zadaniach, które 
mają oue spełniać?

Projekt rozprowadzania mleka, 
.wysunięty przez SZM wygląda tak, 
jsikfoy Z składy te chciały zasłon ić 
własną nieumiejętność rozdzielania 
mleka Komitetami Blokowymi.

Niechże więc Stołeczne Zakłady 
Mleczarskie zdejmą czym prędzej o- 
głoszenia rozwieszone już po ka. 
mienicach warszawskich, apelujące 
do Kom itetów Blokowych o zajęcie 
się sprawą dostawy mleka. Komi
te ty  Blokowe — to przede wszyst
kim  czynnik społeczny i  nie do nich 
należy sprawa rozdzielnictwa pro
duktów tego czy innego przedsłębior 
stwa (w. b.)

żelaznego łańcucha 1 kilka potłuczo
nych garnków, (jm)

- ■■■—o------
Z  ż y c i a  

org. w arszawskiej 
P P R

Z E B R A N IE  A R T Y S T Ó W  
I  P R A C O W N IK Ó W  SCEN

W A R S Z A W S K IC H  C Z Ł O N K Ó W  P P R
D ziś , t j .  d n ia  29.10 o  g o d z . 15.30 odb ę d z ie

się  z e b ra n ie  a r ty s tó w  i  p ra c o w n ik ó w  
scen w a rs z a w s k ic h  — c z ło n k ó w  P P R . z e 
b ra n ie  odb ę d z ie  s ię  w  m a łe ) s a li k o n ie -  
re n c y )n e ) K P  P P R  A l .  J e ro z o lim s k ie  23, 
I I  p ię tro .

K O M U N IK A T  S T O Ł E C Z N E J  K O M IS J I
W S P Ó LN E G O  S Z K O L E N IA  P P R  I  PPS
U k a z a ły  s ię  n a s tę p u ją c e  b ro s z u ry  szko

le n io w e : 1) „ P a r t ia  — c z o ło w y  o d d z ia ł
k la s y  ro b o tn ic z e ) 1 n a ro d u " .  2) „ Z  d z ie 
jó w  p o ls k ie g o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  — część 
I-s z a " .

W yże ) w y m ie n io n e  b ro s z u ry  w  cenie  
z ł 10 za 1 egz. m ożna  n a b y ć  w  Bibliotece 
K W  P P R  A l.  J e ro z o lim s k ie  23, I I  p ię tro -

Z M IA N A  N A  S T A N O W IS K U  
D Y R E K T O R A  W D O

D o ty c h c z a s o w y  d y r e k to r  W a rs z e w s k ie j 
D y r e k c j i  O d b u d o w y , in ż . S ta n is ła w  M ic h o  
te k , u s tą p ił z za jm o w a n e g o  s ta n o w is k a  1 
o b ją ł fu n k c ję  n acze lnego  d y re k to ra  C en
tra ln e g o  Z a rz ą d u  B u d o w n ic tw a  P rz e m y 
s łow ego.

D y re k to re m  W D O  m ia n o w a n y  z o s ta ł d o 
ty c h c z a s o w y  w ic e d y re k to r ,  in ż .  E d w a rd  
M a d e r. <j. m .)
N O W E  M IE S Z K A N IA  D L A  K O L E J A R Z Y

P a ń s tw o w e  P rz e d s ię b io rs tw o  R o b ó t K o *  
m u n ik a c y n y c h  ro zpo czę ło  b u d o w ę  cz te ro  
p ię tro w e g o  g m a ch u  p rz y  u l.  W ile ń s k ie j,  
p rzeznaczonego  d la  D y r e k c j i  O k rę g o w e j 
K o le i P a ń s tw o w y c h  w  W a rsza w ie . K u b a 
tu ra  tego  b u d y n k u  w y n o s ić  b rd z ie  o ko ło  
10 ty s . m  sześć., a ko sz t 22 m i l .  z ł.

P o opu szcze n iu  p rzez  M in is te rs tw o  S k a r 
b u  d o tych czas  z a jm o w a n e g o  g m ach u  
W a rs z a w s k ie j D y r e k c j i  P . K . P . p rz y  u l* 
W ile ń s k ie j n o w o b u d o w a n y  b u d y n e k  p rz e 
zn aczo n y  zo s ta n ie  na  m ie s z k a n ia  d la  p ra 
c o w n ik ó w  D y re k c j i .

Im prezy artystyczne
K o m is ja  K u ltu ra ln o  -  O ś w ia to w a  p rz y  

K D  P P R  — Ś ró dm ie śc ie  o rg a n iz u je  w  n ie 
d z ie lę , dn. 31 p a ź d z ie rn ik a  lf>48 r .  o godz. 
11, w  sa li K D . u l.  M o k o to w s k a  48, I  p .

P O R A N E K
a r t y s t y c z n o  -  o  Św i a t o w y

W  p ro g ra m ie : W y s tę p y  zespo łu  a r ty 
s tycznego  z .  M . P . O d c z y t to w . p ro f .  dr* 
Z a n n y  K O R M A N O W E J  „W Y C H O W A N I®  
N O W E G O  C Z Ł O W IE K A  W  Z S R R “ .

W stęp  w o ln y .

K O N C E R T  S Y M F O N IC Z N Y  W  „R O M IE 4*
D z iś , o godz. 19 odb ę d z ie  s ię  w  sa li- ..Ro

m a “  k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  o r k ie s t r y  F ilh a r  
m o n ii W a rs z a w s k ie j, p od  d y re k c ją  W a le 
r ia n a  B ie rd ia je w a , z u d z ia łe m  G ra ż y n y  
B a re w ic z ó w n y  (sk rzyp ce ).

W  p ro g ra m ie : S y m fo n ia  I I I  Erodca — 
B e e th ove n a , k o n c e r t  s k rz y p c o w y  C za j
k o w s k ie g o  i  ex tase  — S k r ia b in a .

-rv
P R E M IE R A  „D O M U  O TW AR TEG O *«

W  T E A T R Z E  N O W Y M
W  sobotę T e a tr  N o w y  o tw ie ra  n o w y  se* 

zon  p re m ie rą  je d n e j z n a jz n a k o m its z y c h  
ko m ed ii. M ic h a ła  B a łu c k ie g o  ,.DOM 
O T W A R T Y “ . R eżyse ria  S ta n is ła w y  P e 
rz a n o w s k ie j.  D e k o ra c je  i  k o s t iu m y  J. M* 
S zancera . O p ra c o w a n ie  m u zyczn e  Tadeu 
sza S y g ie ty ń s k ie g o . Tańce  u k ła d u  L eo n * 
W ó jc ik o w s k ie g o . w w y k o n a n iu  w eźm *e 
u d z ia ł c a ły  zespó ł o raz  c h ó r , b a le t i  o t"  
k ie s fra  T e a tru  N ow ego . W y s ta w ie n ie  
m u  O tw a rte g o “  o b u d z iło  w ie lk ie  z a in te re 
so w a n ie . D o  p ią tk u  w łą c z n ie  n ie o d v /0 ' 
ła ln ie  o s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ia  „PORWĄ" 
N IA  S A B IN E K “  z p o ż e g n a ln y m i w y s tę p * ' 
m i Jozefa  W ę g rzyn a .
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o r g a n i z u j e  ś w i a t  p r a c y
.Świat pracy miasta Tamowa orga- 

nazuje w  dniach od 29. X. — 31. X.
1 p  r - „Dni Tarnowa“ . ■

Protektorat nad uroczystościami 
objęli m, in. Premier J. CyrasiMe- 
wicą j wiceminister ku ltu ry  i  sztu. 
k i w . ~Sokorski. Centralnym punk- 
teni „Dni Tamowa“' będą uroczysto 
sf ! .w dniu 30 paźdżemika, na które 
^-»zą się- w ie lk i wiec u stóp mauzo
leum gen. Bema z udziałem przed
stawiciela ogólnopolskiego komitetu 
obchodu 100-lecia ..Wiosny Ludów" 
tngr z. Młynarskiego i delegacji wę 
gierskiej oraz defilada.

W godzinach wieczornych odbędzie 
lostiwal muzyki i  tańców słowian 

Skich w  teatrze. W czasie „Dni Tar
nowa“ grana będzie w  teatrze m iej 
®kirn sztuka K . Simonowa „H arry 
»mith odkrywa Amerykę“ , dla w y

stawienia które j zbudowano w  tea
trze scenę obrotową, drugą w  woj. 
krakowskim ,

Dorobek Ziem i Tarnowskiej uw i
doczniony zostanie na licznych w y. 
stawach. W Muzeum Ziemi Tarnów 
sklej czynne będą dwie wystawy 
„Wiosny Ludów“  i obrazów J. Ma. 
le jk i. W sali Zw. Polskich Artystów 
Plastyków urządzono wystawę ma
larstwa.

Poza tym  czynne będą w ystrw y 
przemysłu, handlu i  rzenyosła, ma
szyn rolniczych i  hodowlana, ©gro 
dnicza, filatelistyczna i  prac uczniów 
»kich Państw. Lteeum Technik Pla
stycznych.

Zwiedzanie wystaw i  miasta, pod 
kierownictwem fachowych przewo
dników. będzie bezpłatne.

W spółpraca d y re k c ji z  załogą
um ożliw iła  osiągnięcie dobrych w yn ikó w

Wielka fabryka n ici „Odra“  wy- 
konała plan produkcyjny za wrze- 
l7('ń w  118 proc. W porównaniu z

Zarząd TUR Warszawa-Śród
mieście zawiadamia, że dn. 29. X. 
kr. o godz. 19.15 w lokalu ILS ° 
Gimn. j  L ic. TUR przy ul. My
śliwieckiej 6 odbędzie się Aka. 
damia poświęcona 1 Przyjaźni P°1 

_ ^o-Radziedciej.______ .

Ekwiwalent z a  chleb
"wolny od podatku —

, M iidsterstwo Skarbu podaje do w-a 
uomosci, że w najbliższym numerze 
•mori-tcra Polskiego ogłoszone zostanie 
urządzanie m inistra Skarbu x. dnia 

Października 1948 r., zwalniające 
©d podatku cd wynagrodzeń wypła- 
cone w czasie od 1 listopada do 31 
grudnia 1948 r. wynagrodzenia z Wtu 
łu. Podwyżki i dodatków apro-
wizacyjnych oraz z ty tu łu  no-

« ? »  “ * :  J i r ^ S S !  k o lta «  w d o W i »
Ekonomicznego Rady M in istrów  _ z S gruzów stare części lokomotywy, któ 
©n-a 28 września 1948 r. w związku 

¡sniesieniem z dniem  1 listopada
' przydziałów' ©hletoa i  męki w .

zaopatrzeniu reglamentowanym. Od j do innej pracy 8 robotników zairu- 
ta ia łaconych zatem ©d 1 Estopada < dnianych przy popychaniu. wózków, 
te™ 5- ,z Powyższego ty tu łu  P°dwyz,ek | Robotnicy wyremontowali również 
dodatków aprowizacyjnych lub no-., , .  ł-nlP

wynikam i w  poprzednich miesią
cach jest to dużym sukcesem. M. in. 
oddział bawełniany fabryki, który 
cd 10 miesięcy nie wykonywał pla
nu, przekroczył’ go obecnie o 10 pro
cent.

Do osiągnięcia tych wyników przy 
czyniła się m. ja . współpraca kiero
wnictwa zakładu *  całą załogą, jak 
również z radą zakładową i  fabry 
C7».ym: kom itetam i pa rtii pcU tycz
nych.

Poważne w yniki dała. akcja uspra
wniania metod pracy. Z zaplanowa
nych oszczędności na sumę 80 m il. 
zl w  c ągu roku załoga osiągnęła w 
9 miesiącach 70 m ii. zł. tj. Około 80 
procent. Przyczyniła się do tak po
ważnych wyników zainicjowana wal 
ka o zmniejszenie ilości odpadków. 
M. in. zużyto odpadki, które nagro
madziły się w  latach ubiegłych i  to 
pozwoliło zmniejszyć zakupy, a tym 
samym dało poważne oszczędności.

CZTERY PROCESY ZBRODNIARZY WOJENNYCH
PRZED Mfi]WYŻSZYM TRYBUNAŁEM NARODOWYM

naiu Narodowego przygotowała akt 
oskarżenia przeciwko dowódcy w ar
szawskiego odcinka frontu w  czasie 
powstania SS — Obergruppenfuehrero 
wii Erichowi von dam Ba«h_Zel«w- 
skit mu. Odpowie on za prowadzenie 
działań wojennych w sposób sprzecz. 
ny z postanowieniami konwencji ha
skiej. Von dem Bach oskarżony jest 
też o mordowanie ludności cyw ilnej 
i  jeńców wojennych, świadome ms:

re użyli do budowy nowej. Urucho
mienie je j um ożliw iło przeniesienie

tvych dodatków aprowizacyjnych nue
należy potrącać podatku od wynagro

• M inisterstwo Skarbu zaznacza, że 
wyrn-.enione w zarządzeniu zwolnienia 
hie dotyczą tych kw ot dodatków apro 
Wizacyjnych, które wypłacane są ©d 
©nia 1 kw ietnia 1948 r . na mcey uch- 
JJ*ły Kom itetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów z dnia 20 marca 1948 r. (cu 
kier, kartofle, kasza) oraz z dnia 24 
Lpca 1948 r. (dodatki aprowizacyjne 
za zniesiono przydziały o p a ło w e ) .  Do 
datki aprowizacyjne, wypłacane na 
podstawie dwóch ostatnio wymienio
nych uchwał, podlegają nadal opodat 
kowaniu podatkiem od wynagrodzeń 
na zasadach ogólnych.

m. śn. 2 tokarki, co pozwała na na- 
prawę szpul we własnym zakresie. 
Uzyskana przez to  oszczędności wy
noszą k ilka  m ilionów złotych.

Od załogi wpłynęło k ilka  pomy
słów usprawniających pracę. Kierów 
nSk warsztatów mechanicznych Or
łowski sporządził kombinowaną szli
fierkę, Stanisław Wendega — przy
rząd do ściągania cewek, robotnik 
Tomczak przyczynił się do zmniej
szenia zrywów na wykańczałni lnu. 
a majster Krajewski, wykonał ' icr'  
nak dla drukarni.

Najwyższy Trybunał Narodowy w Warszawie rozpatrzy proces czte
rech Niemców, .podpalaczy Warszawy.

Prokuratura Najwyższego Trybu, j dliwości polskiej, zaś von dem Bach
-- ------- --------- ------ *- ’ - Reinefahrt przebywają w jednym

z więzień amerykańskiej strefy oku
pacyjnej Niemiec. Przed 18 miesią. 
siącami władze polskie otrzymały z 
amerykańskiej prokuratury wojsko
wej z Niemiec akta ich sprawy oraz 
zapewnienie wydania ich Polsce._ Po
nieważ pnjed 19.ma miesiącami za. 
kończono przygotowania do procesu 

, podpalaczy Warszawy, polskie w ła- 
! dze sądowe w ystąpiły do władz oku. 

cr.cnle domów mieszkalnych i szpila. I pacyjnych Stanów Zjednoczonych w
Niemczech z prośbą o wydanie von 
dem Bacha i  Reinefahrta. 17 lipca br. 
głównodowodzący wojsk Sianów Zje 
dnocżonych w  Niemczech gen. Lu
cias Clay zawiadomił władze polskie, 
i i  obaj Niemcy są potrzebni sądow
nictwu amerykarsskiemu I nie mogą 
być jeszcze wydani. Ponieważ 'dalsze 
prośby w ładz'polskich pozostają bez 
odpowiedzi, rozważana jest ewentu. 
akiość zaocznego sądzenia von dem 
Bacha i  Reineiahrta.

Następny proces przed Najwyższym 
Trybunatem Narodowym w Warsza
wie dotyczyć będzie sprawców stłu
mienia powstania w  ghetcie warszaw 
skim oraz wymordowania ludności 
żydowskiej, wywiezionej z Warsza
wy.

Głównym oskarżonym będzie gene 
ra i SS i .policji Juergens Stroop, któ. 
ry  w kw ietniu 1943 r. wydał rozkaz 
likw idacji ghetta warszawskiego. W 
posiadaniu prokuratury znajdują s ą 
oryginalne raporty, które Strcon wy 
syłał codziennie do Himmlera w  Ber
linie, informując go wyczerpująco o 
przebiegu walk.

W OBOZACH 
KONCENTRACYJNYCH

W konsekwencji prowadzonej ,prxez 
Strocpa akcji, wymordowano ponad 
403 tys. osób. z których z górą 300 
tys. zginęło w  komorach gazowych 
obozów koncentracyjnych w Treblin

l i  oraz wypędzenia z Warszawy całej 
ludności cyw ilnej, którą umieszczono 
w obozach koncentracyjnych, lulb w y 
wieziono na roboty przymusowe do 
Rzeszy.

Następnym oskarżonym jest Heinz 
Reinefahrt, k tó ry  jako generał SS i  
po lic ji dowodził wojskami niem iecki
m i na odcinku W oli, Starego Miasta, 
Powiśla craz Czemiakowa. Wykazał 
on t? samą zbrodnicza działalność, co 
jego przełożony — von dem Bach.

Generał p o lic ji Otto Geibel ©skar
żony jest również o mordowanie lud 
ności cyw ilnej, a także o kierowanie 
akcją pianowego podpalania budyń, 
ków po stłum ieniu Powstania War
szawskiego.

SS — Sturmbahnfuehrer K u rt F i
scher współdziałał w  zbrodniach orzę 
oiw ludności Warszawy, jako oficer 
łącznikowy _ między poszczególnymi 
sztabami niem ieckim i, kierującym i 
akcją przeciw powstańcem warszaw
skim.

Oskarżenie popierać będzie p. o. 
pierwszy prokurator Najwyższego 
Trybunału Narodowego Tadeusz Cy
prian oraz prokurator NTN Jerzy 
Sawicki.

AMERYKANIE NIE WYDA TA
z b r o d n ia r z y

Należy nadmienić, że do chw ili o 
becnej jedynie oskarżeni Geibel i F il 
scher znajdują się w  rękach sprawie

Święto Zm arłych w  Oświęcimiu
Dyrekcja Państwowego Muzeum w 

Oświęcimiu zaprasza b, więźniów po
litycznych, rodziny po zamordowanych 
oraą wszystkich, którzy pragną złożyć 
hołd pełegłym, na coroczne Święto 
Zmarłych w dniu 1 listopada.

Program uroczystości w  dniu 1 l i
stopada br. przedstawia się ja»* nastę
puje: godz. 10 żałobna Msza św., na 
terenie b. obozu, godz. 10,45 — zło
żenie hołdu i kwiatów na bloku 11 — 
godz. n , otwarcie sali Muzeum dla 
zwiedzających gcści, godz. 15 — zkz. 
Żenle hołdu przez młodzież 4 społe
czeństwo Oświęcimia przy I I I  Krem® 
terium  w Brzezince.

W dniach 1 1 2  listopada wstęp do 
Państwowego Muzeum (b. obóz) jest 
bezpłatny nie przydziela się przewód

nifców, za wyjątkiem wycieczek zbio 
rowych, które poproszą o to wcześniej 
kierując pismo do dyrekcji Państwo
wego Muzeum w Oświęcimiu.

Na w dow y i sieroty 
po poległych bojow nikach  
Dem okratycznej Grecji

W związku z bytnością na uroczy
stościach czterolecia istnienia M ili
c ji Obywatelskiej przedstawicielki 
partyzantów greckich ob. • La ul: 
Uahutsiku — pracownicy Komendy 
Głównej i  Komendy M iasta zebrali 
kwotę w  sumie 219.672 * t na rzecz 
wdów i  sierót po poległych bojow
nikach Demokratycznej Grecji.

p r z e t a r g i;OGŁOSZENIE O 
D yrekcja Państw. liceu m  Spółdzielczego

w  SUWAŁKACH
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY

O f ^ t y T m ^ ^ n y T w M  winny 
być złożęn^ r S ^ I .  1948 r. do

w  »eferetoSSe W  u l. Ko-
sciuszki N r 47

O t w a r c i e ' nas,tąpi ^  wyżej podanym 
term iny p n y  czvm Pastw. Liceum SpoMzrel- 
cze zastrzega sobie prawo dowolnego wyb»- 
r u oferenta i ub unieważn-enia przetargu be« 
Podania przyczyn.
3221K  DYREKCJA

Centrala Zaopatrzenia Materiałowego 
Przemysłu .Drzewnego 

WARSZAWA, u l. Gen Świerczewskiego 77 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na Wykonanie sprzętu poiar®'ve80, . .
1000 szt. hydronetek wodnych o pojemnesd 

15 \ r
500 gaśnic pianowych o zawar*$ści 10 Itr- 

środków gaszących zimowych kompletnych
—_ *  wieszakami. .__ , „
500 w t. naboi zapasowych do powyższych ga- 

śnic,
200 s*t. gaśnic śniegowych o zawartości 19 kg

CO 2,
150 szt. prądownic zwykłych o średmcy_ py

szczka 12 mm z połąeznikami mosięzn. (u 
- do węży tłoczonych 52 mm),
J® szt. prądownic uniwersalnych « p6H*ł<®»*- 

kan r „C“  do węży 52 mm,
“ 00 szt. łączników normalnych Storza „C mo- 

Slężn. ,!o węży tłocznych 52 mt” . n>,
0 s*t. łączników normalnych htwza ..B 

moiiężn. do węży tłocznych 75 mm,
9 Szt. przełączników tłocznych no™ ^® y®h

Storza B/C mosiężn. do węzy tłocznych
i5/52 ittvjv*

15 szt. rozdzielaczy zaworowych B/CBC step
Muminiowy. . . .

Podkładki ofertowe oraz bliższe informacje 
®tezymać można w  Centrali Zaopatirzenia Ma-
ieria loWe>g0 p rEemjrs.łu Drzswnego pok. ^U. _ 
o należy składać w  teW rt^e do dnia
, ' 48 r . w  Sekretariacie D yreKCl11 w  •i-a-a-

°wanyeh kc.pcrtach. .
Kopej-ty vvinny być ' zaopaitizcn® w  _ znaku 

«Oferta na wykonanie sprzętu przeoiwpoża- 
wogo". Bo oferty należy dołączyć dowód 
Płacenia wadium w  wysokości 2 proc.^o-ero- 
anej sumy na rachunek żyrowy do Narodo

w o  Banku Polskiego w Warszawce. 
u lv/are.e * o fert nastąpi w  cSnf n 10. X I. 43 t . 
Podz. jo rano w Biurze CZMPD- 
C?.1/B>B. zastrzega sobie prawo dowodnego 

wyboru oferenta bez względu na wysokość 
««Suwanej kwoty, również uniieważncema 
Wżetargu beż podania powodów 1 bez pono-

a jef-tebkolw lek odszkodowań.
Biz&clsiebiorstwa Państwowe 6% rwotoione

3215 K

Przetarg nieogran'ezony N r. 58
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

WARSZAWIE
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na roboty związane z nasunięciem łuku
z obrotnicy na st.

z
odkształconego^ wianka 
post. Szczęśliwice.

O ferty w  zalakowanych ItopertacJi należy 
składać do godz. 12 dnia 9 listopada br, do 
steraytikł ofertowej w  Wydziale Drogowym 
Przy u l. Wileńskiej 2-4, gdzie w  godzinach 
urzędowych można otrzymać b i!ższe iniorrna- 
cje, oraz podl«adhi do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć k w it Kasy Dy- 
rekcvjnej ¿a wpłacone wadium zgodnie z za
rządzeniem M inistra Skarbu (M onitor . Polski 
z dnui 22. XH . 1947 r. N r 152, poz. 803)

_______  3214K

Na Aasadzie ant.. 2 p. 2, ust. 1, lit . F Dekretu 
(z (jn X7. X. I 946 r. (D.z. Ust. 59 ix>7., 324).

Sąd Qk|ręS°'wy w  WARSZAWIE, Wydalał V 
Kai-n,, ogłasza o wszczęcie postępowania sądo- 
wego p-teo BOGUSŁAWOWI SAMBORSKIE
MU synowi Ptefera i  M arii, u r. 14. IV . 1887 r. 
w Warszawie* oskarżonemu z ant. 2 Dekr. z 
31, g. 1944 r. (Dz. U.R.P, N r 69/46. poz, 377),
o to, że: , . .

w  okresie °d  jesieni 1949 rokra do w io
sny 1941 rofcu w  Warszawie i  Wiedmu, idąc na 
rękę władzy Państwa Niemieckiego w ziął u- 
dział wraz 3 Michałem Plucińskim . Juliuszem 
Łuszczewski1' Stefanem Golcżewakim i  Józe
fem K ondra t111 w  nagraniu niemieckiego f i l 
mu propagandowego pod tytu łem  „He m kehr". 
mającego na ce‘u ^hydzem ę Narodu Polskiego 
oraz* wywołanie i  wzmożenie uczucia niena
w iści i  cdv.retu przeciwko Polefkcm ze strony 
Niemców wySt̂ PWląc w  tym  film ie  wraz z 
innym i w  charakterze aktorów, grających w 
tym  fPunie przez co dzia łali na szkodę Naro
du i  Państwa P ite g o .

Obrońcą z urz^^u . ZCE{̂ i  wymaczony adw. 
Heraryfit Nowogrńdztd, Warszawa, u l. Wite®8
n r^54a^im 3 - .............  3219K

PAŃSTWOWE ZAKŁADY LOTNICZE 
WARSZAWA 21 — OKĘCIE 

zatrudnią natychmiast:
Szefa in s p ^ fh  -  echnicznej,
Starszych księgowych,
Księgowy«*.
Kontystów, . . .  „  , .
Absolwentów Liceów Ogólnokształcących, 

handlowych i  teclmteznych.
Konstruktorów przyrządów precyzyjnych,
Zaopatrzeniowców,
Magazynierów,
Ślusarzy precyzyjnych,
Tokarzy,
Blacharzy.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne kierować do 
W ydriału Personalnego P Z L .____ 3213K

k o n k u r s
W ydział Powiatowy w  KO ŚC IAN IE, 

wole w. poznańskie 
ogłasza KONKURS

na w jrd»ierża’Bd ^ lie  P ow iatow ej P rzetw ór
n i ra d lin  w  Tarnow ie Starym , poczta 
Czempiń, P°w. Kościan.

Nieruchomość mająca być wydzaerżawicna, 
składa siię z przetw órni, ld ka ii ubocznych, do
mu mieszkalnego, oraz . parceli o obszarze c/a 
3 ha ziem i

WARUNKI: , .
1) Czynsz dzierżawny winien opiewać na skóry 

końskie pierwszego gatunku w  stosunku 
mdeeięcznyim.

2) 'W ydziął Powiatowy zastrzega sobie przy *a- 
w arc;u umowy dama odpowiedniego zabez 
pieczenia.

3) Okres drierżawy 6 lat.
4) Dzierżawca w in ien rozporządizać w łasnym

taborem potrzebnym  do e tep łoa tac ji prze
tw ó rn i. , . . . .

O ferty uprasza rię  składać w  zalakowanej 
koperke pod adresem: „W ydział Porwńatowy 
v / Kościanie, w-ojew. poznańglue'' do dnia 5 
listopada 1943 r. godz. 12-tej.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie wybór 
dowolnego oferenta lub tez całkowite unie
ważnienie konkursu bez podania powodu. 

Starosta Powiatowy: (K lim czak) 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego 

3220K...................  .........  ............... ..........

Przetarg nieosranus.ajjy 
Zakład Oczyszczania Miasta w Warszawie 

ulica Asfaltowa N r. 6 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY

na dostawę 6000 pólkopowyoh pęczków rózeg 
na m iotły, oraz do®tawrę 1.000 koszy w  klino
wych do wynoszenia śmieci.
Podkładki przetargowe można otrzymać w 

Biurze Z.O.M. przy ul. AsfeJtowej N r. 6.
Do oferty należy załączyć pokwitowanie na 

opłacone w  kasie TiOiW. ul. Asfaltowa N r 6 lub 
w  KKO. konto 969, wadiium w  wysokości 2 
procent sumy przetar gu.

O ferty w  Iropertach zalakowanych bez żad
nych znaków firmowych z napisem „O ferta ńa 
dostawę rózeg, koszy, dla ZOM. w  Warsza
wie, należy składać do godz. 10 dnia 9. X I. 
48 r. w  Biurze ZOM przy ul. Asfaltowej N r 6 
otwarcie ofert nastąpi w  tymże dniu o goaz. 
10,30.

ZOM. zastrzega sobie prawo zmiany wymie
nionej ilości rózeg, koszy, prawo unieważnie
nia przetargu bez podania przyczyn i. bez. zo
bowiązania poniesion a jakichkolw iek odszko
dowań z tego tytu łu , oraz prawo dowolnego 
wyboru oferenta. 3216 K

ce, Majdanku i  Bełżcu. Pozostali zna. 
leź li śmierć w Warszawie.

Razem ze Stroopem odpowiadać 
będzie kapitan SS Hans Konrad, Au 
striak, który przed wstąpieniem da 
NSDAP był subiektem sklepowym, 
W Warszawie zajmował się najpierw  
rekwirowauiem mieszkań dla ofice
rów niemieckich, usuwając z mięsz. 
kań obywateli paLsfcich i zabierając 
im  cały dobytek. W jakiś czas póź
niej mianowano go kierownikiem  ii.  
rządu' zajmującego się „gospodarką" 
mieniem, zrabowanym ludności ży
dowskiej. Konrad ciągnął z tego dla 
siebie olbrzymie korzyści m aterial
ne.
■ SS S tu rm tB h n fu h re r Herman Hec. 
fle  k ie ro w a ł na rozkaz osław ionego 
Globoonika w yw iezien iem  360 tys. 
ludności żydow skie j z Warszawy do'1

Z  K R A J U
PRZESZKOLENIE 

KOMENDANTÓW „S I1” 
KRAKÓW. Zakończył się drugi O 

góin&pclski kurs Komendantów' Pccs 
towyeh Hufców „Służby Polsce“ . K u r* 
ukończyło 88 osób. Absolwenci będą 
pełnić funkcje komendantów i ins tiuk  
torów — wykładowców' w pocztowych 
hufcach „SP“ .

POLSKI WĘGIEL 
DO PŁD. AMERYKI 

GDAŃSK. B ryt jęki parowiec S-* 
„San George“ wyszedł z portu gdań. 
skiego z ładunkiem 6.096 ton węgla 
dla Argentyny. Jest to pierwszy po 
wojnie transport polskiego węgla do 
Południowej Am eryki.

MŁODZIEŻ POMORSKA 
KORESPONDUJE Z .MŁODZIEŻĄ 

RADZIECKĄ
BYDGOSZCZ. Młodzież z pomor

skich kół szkolnych ZMP przystępuje 
do nawiązania ściślejszego kontaktu 
z młodzieżą radziecką drogą wym ia- 

j, ny korespondencji.
DOMY DLA DZIECI FRANCUSKICH 

BIAŁYSTOK. Kcła młodzieżowe
obozu koncentracyjnego. W przeć. _ 
wieńutwie do poprzednich diwóch o_l 
skarżonych, którzy przebywają w *_  , ^
wiezieniu w  Poteoe, Hoefle pozosla.c j Ęcte.ciego Czerwonego Krzyza na B ^  

, .. , i. - fcsŁOcczvzme rozpoczęły zD‘iorKe da^
jeszcze w  dyspozycja rządu austaae- rów ^  rob c illików. s tra jku ją .

cych w e Francji i  Włoszech.
PRACOWNICY PKS 

WSPÓŁZAWODNICZĄ 
WARSZAWA. Pracownicy stacji 

cbsiugi PKS — Wola postanowili, ja 
ko pierwsza w kra ju  placówka Pań
stwowej Kom unikacji Samochodowej 
przystąpić z dniem 1 listopada do 
współzawodnictwa pracy.

ZAJĄŁ 1-SZE MIEJSCE 
ŁÓDŹ. W Państwowych Zakładach 

Przemysłu Włókienniczego N r 39 w 
Łodzi, w X I etapie współzawodnictwa 
na dwóch krosnach kortowych pierw  
sze miejsce zajął Władysław KOKA-

¡riego, k tó ry jednak zapowiedział wy 
danie go Polsce v/ najbliższych 
dndach.

Przed Najwyższym Trybunałem Na 
rodowym w Lublinie stanie w pierw 
szej połowie przyszłego roku gen. 
Sporrenberg, odpowiedzialny za ev/a. 
kuację ludności polskiej z Zamo.i. 
szczyzny oraz eksterminację ludno
ści żydowskiej.

W Bydgoszczy Najwyższy T rybu.1 
nał Narodowy rczpati^y sprawę gen. 
H iidibranda, k tó ry jest współodipo. 
wiedziailny za ma$owe morderstwa 
mieszkańców Bydgcezczy v/ pierw- 
szych dniiach wu-ześnia 1939 r. f BIOW SKI (155,6 proc.).

LITR PIWA Z AWI ERA  
2 5 0  KALORI I

CZŁOWIEK PMCr POTBZESOiE 
3000 KALORII DZIENNIE

pijcie
ODŻYWCZE PIWA

PAŃSTWOWYCH BROWARÓW
N i e l u d z k i  k a t e c h e t a

skazany na 3 la ta  w ię z ie n ia
Michała Grocholskiego .ze wsi Ucle- 
chowice o opodatkowanie się na rzecz 
kościoła w  wysokości 2.000 zł mie
sięcznie. na przeciąg 8 miesięcy. Gdy

Przed Sądem Okręgowym w  Raci
borzu odbyła się rozprawa przeciw
ko nauczycielowi re lig ii w  . szkołach 
powszechnych powiatu raciborskiego 
lis. Henrykowi Welclowi, oskarżone-1 rodzice odm ówili, ks. Welcel zaczął 
mu o znęcanie się nad uczniami szykanować M 'chała Grocholskiego. 
powierzcnjTni jego ©p'ece. | Pewnego dnia. rzuć ł  się z fu rią  na

W toku przewodu sądowego, pod-' swego wychowanka, zaczął okładać 
czas którego przesłuchano 29 świad- go pięściami po głowie i  szarpać za 
ków spośród uczniów i  ich rodziców J włosy, a gdy chłopiec upadł na pod- 
oraz personelu szkolnego, udowodnio' łogę kilkakrotn ie  go kopnął. Pobity i  
no, że ks. Welcel, stosując z bla-1 skopany przez księdza M ichał Gru
bych powodów kary cielesne, b ru ta l-: cholski zmarł po dłuższej chorobie, 
nie znęcał elę nad uczniami, b ijąc ic h j N ieludzki katecheta skazany został 
po głowie j całym ciele, szarpiąc za ’ na 3 lata więzienia, 
włosy i  kopiąc. j

Świadkowie bestialskich praktyk ' 
ks. Wełcla przedstaw ili szczegóły do
tkliwego pobicia 12-letniego Czesła
wa Huczko, 10-cio letniego Józefa 
Szczora, 13-letniego Andi-zeJa W ierz
bickiego, 16-letniego Stanisława Kra 
wezuka oraz 14-letniego Konrada 
Trzyskę i  12-letniego Michała Gro- ■ 
chcIsk:ego.

Ks. Welcel zwrócił się do rodziców)

Towarzyszom pracy z „DRIT- 
C IA N K I“ przyjaciołom i  wszy- 
s;kim  obecnym na pogrzebie

tow. STANISŁAWA 
KUZINSKIEGO

wj'razy serdecznego podziękorra 
n:a składa

3222G RODZINA

Złóż ofiarę RTPD

Inżyn ierow ie  
mechanicy 
i elektrycy

p o s z u k iw a n i

<3o p ra c y  w  lo tn ic tw ie ;  
mieis-zkamie służbowe 

za p e w n io n e . O fe r ty  z 
ż y c io ry s e m  sk ład a ć  do 
B iu ra  O g łoszeń C z y te l
n ik ,  W arszaw a u l.  D a
s zyń sk ie g o  IG N r  34502.

3217 K

W jd c w a lif ik o w a n e g o  m a 
g a zyn ie ra  na  m a te r ia ły  
te c h n ic z n o  o raz  d o 
św iadczonego  m e c h a n i

k a  sam ochodow ego 
p rz y jm ie  G łó w n y  In s ty  
t u t  L o tn ic tw a  W arsza- 
w a —Oicęcie (szosa K r a 
k o w s k a ). Zg łaszać s ię  
z ż y c io ry s e m  w  W y 
d z ia le  p e rs o n a ln y m , 
godz. 9 — 11* 3218 K

P O S Z U K IW A N I (E ) SĄ
♦ N A T Y C H M IA S T

2 RUTYNOWANI(E) KONTYSCI(STKI) 
do księgowości przebitkowej.
Reflektuje się tylko na siły wysakwałifi- 

kowane.
Zgłaszać się „Spółdrtelnia Wydawnicza 

„PRASA“ , Smolna 13. 3223B

Poważna Instytucja Zaopatrzeniowa zatrudni 
natychm!ast:

1) KIEROW NIKA DZIAŁU IMPORTU
(zaa j^ość języków i dzedzmy handlu 
zagranicznego);

2) KIEROW NIKA DZIAŁU EKONOMICZN.
(wjrższe wykształcenie ekonomiczne j  zna 
jemość naukowej organizacji pracy).

Ofc -ty do P A P. — Młodzieży Jugosłowiań
skiej I I  p«d „Zaop. Met.“ 3208K

Ogłoszenia drobne
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia ,
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i.  
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 43, N o w a k . 757

A R Y T M O M E T R Y , m a s z y n y  
do lic z e n ia , p isa n ia , p o w ie  
lacze, k a s y  N a t io n a l, ka s e t 
k i  m e ta lo w e . K u p n o -s p rz e -  
daż, fa c h o w e  re m o n ty , s. 
C redo , M a rs z a łk o w s k a  59, 
w e jś c ie  od K o s z y k o w e j.

772

C z y ta jc ie

„Chłopską
D r o g ę “
l

„Tryb u ni; 
Wolności“
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LITERATURA „WYWROTOWA“
W Montrealu zamknięto księ

garnię la Victoire pod zarzutem 
sprzedaży książek wywrotowych. 
Jako książki wywrotowe uzna
ne zostały: Tołstoja „Wojna i po

kój“, „Anna Karenina“, poezje 
Puszkina i Walta Whitmana craz 
książka Edgara Snów o Chinach.

SZCZĘŚLIWIEC  
Niedawno z więzienia w India, 

nopolis (w stanie Michigan —« 
USA) zwolniony został człowiek, 
który przesiedział tam 33 lata za 
popełnienie morderstwa. Po k il
ku dniach zgłosił się on do władz

Aszchabad będzie odbudowany
( O p  o w i a d a n i e  o p e r a t o r a  f i l m o w e g o )

więziennych prosząc o... ponow
na uwięzienie. Oświadczył, że 
koszty utrzymania w USA są tak 
wysftkfe, że nie umiałby sobie 
dać rady. Prośba jego została za. 
łat wioną przychylni i szczęśli
wiec wróci! znowu do więzienia.

DO CZEGO SŁUŻĄ LODÓWKI
Kosztem 12.000 dolarów zain

stalowano w senacie waszyngioń 
skim lodówki, które mają uirzy 
mywać przekąski dla senatorów

Jak już daliśmy w  nocy z 5 na 6 października stolica Turkm enii ra
dzieckiej — Aszchabad przeżyła ciężką klęskę żywiołową — trzęsienie 
ziemi.

Już w rannych godzinach 6 października rząd radziecki udzielał szero
k ie j pomocy ludności Aszchabadu.

O pierwszych dniach po trzęsieniu ziemi opowiada poniższy reportaż 
znanego radzieckego operatora filmowego Romana Karmena, k tó ry  na 
wieść o trzęsieniu ziemi natychmiast w yleciał do Aszchabadu ze swym 
aparatem film owym .

mia. K ilka  tysięcy lekarzy i  innych 
pracowników medycznych przerzuco
no do Aszchabadu z Moskwy, Baku, 
Taszkentu i innych m iast Związku Ra 
dzieckiego. Już w  pierwszych godzi
nach po trzęsieniu ziemi na placach 
miejskich zorganizowano mnóstwo 
punktów opatrunkowych. Tony le
ków — penicyliny, najróżniejszych su
rowic, środków opatrunkowych, na
rzędzi chirurgicznych, krwi zakonser
wowanej zostały dostarczone samolo
tami. Bezpośrednio po udzieleniu p'erw  
szej pomocy ranni byli ładowani na 
samoloty i wysyłani do innych miast, 
gdzie na ich przyjęcie przygotowano 
najlepsze szpitale.

W mieście zorganizowano kuchnie 
połowę na placach i skwerach. W w iel 
kich kotłach gotowano strawę, roz
dzielaną bezpłatnie ludności. Z Mos
kw y dostarczono samolotami w ielkie 
ilości herbaty, czekolady, mleka skon 
densowanego i innych środków odżyw 
czych. Punktów rozdziału żywności 
było tak dużo, że nigdzie nie widziało 
się kolejek.

OSIEDLE NAMIOTÓW
Oblicze miasta zmieniało się na mo

ich oczach, dosłownie z godziny na go 
dzinę. Nie byłem w stainie nadążyć mo 
im aparatem za szalonym tempem, z 
jakim na pustych płacach powstawa
ły całe osiedla namiotów', do których 
się przenosiły rodziny, pozbawione da 
chu nad głową. Namioty te również 
zostały dostarczone samolotami.

Dnia 9 października już pracowały 
liczne instytucje i  m inisterstwa. Dla 
miasta zaczęły przychodzić transpor
ty  kolejowe z m ateriałam i budowlany 
mi, standartowymi drewnianym i do
mami, namiotami, bielizną i  ubra
niem. Wieczorem 9 października zapło 
nęły latarnie uliczne, zasilane prądem

w stanie należytej świeżości. 
Francuski dziennik T —
yeur“ zauważył, że lodówki te po 
winny mieć raczej na celu kon
serwowanie w odpowiednim sta
nie zwiotczałych mózgów sena
torów.

ABY UCZCIC ZASŁUGI
Za dawnych dobrych czasów, 

kiedy Petain był szefem rządu, 
wysłał on jako ambasadora do 
papieża zaufanego swego — Le
ona Berarda. Gdy rząd Petaina 
przestał istnieć, papież zatrzy
mał jednak przy sobie jego wy
słannika. Obecnie pan Leon Be- 
rard został udekorowany Wiel
kim Krzyżem, jednym z najwyż
szych odznaczeń papieskich. Jak 
widać, papież docenia zasługi, ja  
kie Berard położył dla Petaina, 
a Petain dla Hitlera.

Z uczuciem głębokiego niepokoju 
wpatrywali się pasażerowie samolotu 
w dalekie horyzonty — tam, gdzie za 
chwilę m iało się ukazać miasto, które 
uległo w ie lkie j klęsce żywiołowej — 
miast0 Aszchabad.

Pod skrzydłem samolotu, k tó ry o 
świcie wystartował z Moskwy, rozcią
gają się niezmierzone przestrzenie 
piaszczyste, często zaś można dojrzeć 
oazy. Wyprzedzamy długi pociąg to
warowy, sunący wzdłuż toru. Kolej, 
łącząca Aszchabad z zapleczem zosta
ła szybko odbudowana. Jednak, mimo 
uruchomienia połączenia kolejowego, 
transport p«9fcvietrzny pracuje bardzo 
aktywnie. W ciągu blisko pół godziny 
spotkaliśmy dziesięć ■wielkich samolo
tów transportowych.

Jesteśmy nareszcie nad miastem. 
Na pierwszy rzut oka zdumiewa wart
kie tempo ruchu, widoczne nawet 
stąd — z pokładu samolotu szybujące
go nad śródmieściem. Dostrzegamy na 
ulicach mnóstwo ludzi i dziesiątki sa
mochodów mknących wzdłuż na
wierzchni asfaltowych.

Lecz oto koła samolotu m iękko do
tykają ziemi i pierwsze wrażenie 
Aszchabadu widzianego z góry zastę
puje niemniej zdumiewające wrażenie,’ 
jakie wywiera lotnisko aszchabadzkie 
Dziesiątki ciężkich maszyn transpor
towych są uszeregowane na lotnisku. 
Co minuta samoloty unoszą się w  po
wietrze, a nowe wciąż lądują na lo t
nisku. Już tu, na lotnisku, dają się 
uchwycić olbrzymie rozmiary pomocy, 
udzielonej przez kraj Aszchabadowi.

DYSCYPLINA  
LUD ZI RADZIECKICH

Spędziłem w Aszchabadzie cztery 
dni. Przez cały ten czas krążyłem po 
mieście, utrw alając na taśmie film o
wej miasto w tych ciężkich dniach je 
go życia. Słyszałem wiele opowiadań o 
czynach mieszkańców, którzy w  naj
bardziej tragicznych godzinach, nic 
poddawając się panice, podporządko
wali swe postępki głębokiemu poczu
ciu dyscypliny zespołowej, uczuciu 
nierozerwalnej przyjaźni ludzi radzie« 
kich.

Uczucie to szczególnie się spotę
gowało, gdy ludzie spostrzegli, źe 
wielki kraj socjalizmu przyszedł im 
z pomocą. Ludność miasta była 
wzruszona ogromem pomocy, która 
narastała z każdą godziną. Wyrażali 
oni żywiołowe słowa wdzięczności 
rządowi radzieckiemu i Józefowi 
Stalinowi. Mieszkańcy Aszchabadu 
w pomocy tej głęboko odczuli bra
terską miłość i troskę narodu całe
go państwa. W  ludziach ujawniała 
się niezmordowana chęć działania 
pomocy I współpracy z ogółem.

Skala pomocy, zorganizowanej przez 
komisję rządową była w  istocie cibrzy-

k ilku  ruchomych elektrowni. Wodo
ciąg został odbudowany. Uruchomiono 
radiowęzeł i  megafony uliczne in fo r
mowały mieszkańców o nowinach i  u- 
dzielanej miastu pomocy.

W drukam i nakręcałem już 9 paź
dziernika moment zdejmowania z ma 
szyn pierwszego, po trzęsieniu ziemi, 
numeru gazety.

A rtyku ł wstępny nawoływał wszyst 
kich komunistów i komsomolców mia 
sta do dawania przykładu opanowa
nia i  dyscypliny, do szerzenia nastro
jów  spokoju i organizacji. Zresztą tym 
duchem spokoju i opanowania prze
siąknięte były czyny wszystkich mie
szkańców Aszchabadu w tych ciężkich 
dniach surowej próby.

Dnia 9 października ukończono tran 
sport rannych z Aszchabadu. Założo
ne na płacach m iejskie punkty opa
trunkowe zostały przekształcone w 
szpitale. W miastach powiatowych i w 
Aszchabadzie zorganizowano domy o- 
pieki nad dzieckiem, gdzie ©sierocone 
dzieci otrzymały ubranie, obuwie i 
żywność. W mieście rozpoczęto przy
gotowania do zajęć szkolnych. O twar 
to sklepy i  magazyny. Uruchomiono 
również telegraf.

Opuszczałem Aszchabad o świcie. 
Poprzedniego wieczoru chodziłem już 
po oświetlonych ulicach. Na niebie hu 
czały motory samolotów, krzyżowały 
się światła reflektorów, a ich błękitne 
odblaski oświetlały szeregi namiotów, 
Na każdym kroku słyszałem stuk sie
kier i młotków i ożywione rozmowy 
ludzi. Ciężkie są obrazy dotkliwych 
zniszczeń w pięknym mieście! Leoz w  
energicznych głosach mężnych łudzi 
radzieckich dźwięczała spokojna pew 
ność ich przyszłości, poczucie wielkiej 
żyeicwej mocy ustroju radzieckiego.

Odbudować ojczyste miasto, które 
ucierpiało od klęski żywiołowej! Myśl 
ta nie opuszcza serc mieszkańców Asz 
ćhabadu. Wierzą oni głęboko, iż wkrót 
ce miasto ich powstanie z ru in  jeszcze 
piękniejsze aniżeli dawniej. Nie są to 
marzenia, lecz realna rzeczywistość. 
Miasto zostanie odbudowane. Dokona 
ją tego ludzie radzieccy, ludzie kraju 
socjalizmu!

R O M A N  K A Z N IE N

C itO S >  S P O R T O W I?
Zakończenie pobytu sportowsow radzieckich 

w  P o l s c e
Na zakończenie swego tournee po 

Polsce lekkoatleci radzieccy przyoyli 
w czwartek późnym wieczorem z Ka_ 
towic do Warszawy. W drodze powrot 
nej goście radzieccy zwiedzili K ra 
ków i Oświęcim.

W Warszawie sportowcy radzieccy 
zamieszkali w hotelu „B ris to l“ .

W piątek 29 bm. o godz. 11 wezmą 
oni udział w  pracy przy odbudowie 
Warszawy na odcinku ul. Marszałków 
skiej róg ul. Chmielnej. Tego samego

dnia wieczorem odbędzie się W hotelu 
„B risto l“  uroczyste pożegnanie ekipy 
sportowców ZSRR.

W dniu wyjazdu tj. 30 bm projekto 
wana jest konferencja dyskusyjna 
między trenerami radzieckimi i  poL 
skim j dotycząca zagadnień z dziedzi
ny lekkoatletyki. Konferencja odbę. 
dzie się przypuszczalnie w Akademii 
WF na Bielanach.

Odjazd ekipy radzieckie! do kraju 
nastąpi w sobotę o godz. 23.35.

Bieg m aratoński w  Koszycach
W ramach uroczystości związany Jr 

z obchodem święta narodowego Re. 
pub lik i Czechosłowackiej w  Koszy, 
cach na Słowacji odbył się bieg mara
toński tzw. „Maraton wolności“  z J. 
działem lekkoatletów 12 państw euro. 
pejskich.

Ogółem startowało 96 zawodników.

w tym  jeden Polak. Zawodnicy ra
dzieccy nie przyjechali. Pierwsze miej 
sce zdobył Szwed Leanderson w cza. 
sie 2:34:46,4 godz. przed Norwegiem 
Systadem 2:36:43, Finem Lains 
2:38:18 sek. i Weisshautelem (Czechu. 
Słowacja) 2:42:38,8 sek. Polak Głuszcz 
dobiegł do mety jako 33.

Z e  s p o r t u  w  Z S R R

Fragment filmu prod. czechosłowackiej „Przeczucie“

Radzieccy łyżwiarze rozpoczęli już 
„suchą zaprawę treningową“  przed 
zbliżającym się  ̂ sezonem zimowym. 
Na salach stadionu „Dynamo“ ćw i
czą najlepsi zawodnicy i  zawodnicz
k i. Intensywnie, trenuje m istrzyni 
świata w  jeździe szybkiej — Maria 
Issakowa. Zawodniczka ta ma obec
nie 28 la t i  pochodzi z Kirowa. Już 
jako uczennica była świetną łyżw iar 
ką i  w 1936 r.. mając la t 16, po raz 
pierwszy uczestniczyła w  mistrzo
stwach ZSRR. W tym samym roku 
ustanowiła ona 2 nowe rekordy świa 
towe. W 1938 r. ulepszyła rekord 
św atowy na 1.000 m, uzyskując czas 
2:37,4.

Issakowa jest dobra zarówno na 
krótkich, jak i  na długich dystan
sach. Począwszy od 1943 r., Issakowa 
jest m istrzynią ZSRR niepokonaną 
dotąd w  kra ju  i  za granicą.

W r . ujb. Issakowa zwyciężyła na
łyżwiarskich mistrzostwach świata w 
Helsinkach.

Tegoroczne masowe biegi na prze
łaj, organizowane w ZSRR przy koń. 
cu sezonu —. w  rb. wypadły szcze
gólnie imponująco, z uwagi na 30- 
letnią rocznicę istnienia komsomołu.

Frekwencja startujących była nie. 
zwykle liczna. Tak np. w  Azerbej
dżanie uczestniczyło przeszło 250.000 
zawodników, w  Mosiowie — przeszło 
340.000. Poziom wyników, uzyskanych 
przez startujących, by ł dość wysoki. 
Większość biegaczy m iało na 1.000 m 
czas poniżej 3 minut,, a w yn ik i w 
biegu na 5.000 m wahały się w  gra
nicach 16—18 m inut. Równie dobrze 
zaprezentowały się kobiety, z któ
rych duża ilość przebiegła 500 m w 
granicach 1:30.

Zakończeniem okręgowych i  rejo
nowych biegów na przełaj, popular
nie zwanych w  ZSRR „crossami'* 1 je . 
siennymi — były finałowe biegi w 
Simferopolu. Startowali w  nich 
wszyscy zwycięzcy biegów elim ina
cyjnych.

Tytu ł mistrza ZSRR w  konkuren
c ji męskiej zdobył Białorusin Softy. 
kow, przebiegając trasę 8 km w  cza

sie 25:14,8 W ynik ten uważać należy 
za b. dobry, gdyż trasa biegu była 
b. ciężka.

W konkurencji żeńskiej zwyciężyła^ 
Bosienko (Moskwa) mając na 2.000 m 
czas 6:30,6.

Bieg na dystansie 1-000 m dla ko
biet wygrała Rcdina (Okr. moskiew
ski). w czasie 3:14,1. 5.000 m w kon
kurencji męskiej wygrał Fożydajew 
w czasie 15:05 8..

H O K E IŚ C I PO LSCY
będą m ieli trenera

Kapitan związkowy PZHL. Babiń. 
ski, podczas swego pobytu w Czecho. 
Słowacji, gdzie omawiał sprawy zwią. 
zane z treningiem polskich drużyn na 
rodowych na sztucznym lodowisku v,T 
Morawskiej Ostrawie, przeprowadził 
rozmowy z reprezentacyjnymi gracza
mi Czechosłowacji: dr Slamą i Bouc. 
kiem, którzy w yrazili chęć trenowa. 
nia naszych graczy jako trenerzy - a. 
matorzy, Definitywne zaangnżowan.e 
trenera nastąpi po zebraniu zarządu 
PZHL w  dniu 6 listopada rb.

dilwitowany plaster Kauau.-.owy 
P ro du kc ji Państw. Fabryki

Yieda.Zai-1-Pnwai.FarmacwWamqwi»
' t ADAĆ W APTEKACH I DBOGEK1ACB.

— Nie takie to znów paradoksy, jakbyś sądził. My 
obaj z tobą rzeczywiście już pachniemy myszką. Po
kręciłem się po Europie i  wyczułem to i owo. Wiesz 
przecie, jakie życie prowadziłem — odstawiałem idiotę, 
bazgrałem po papierze, marzyłem Bóg wie o czym. Jak 
ojciec... Ty też coś w tym  rodzaju — wiersze, kolek
cje, kolacje. A  tam dziwaków nie ma... To raczej ma
tematycy. Bo cóż mnie i  tobie potrzeba — mówiąc 
szczerze? Trochę pieniędzy i  dużo spokoju. Mam oba
wę, że B erti powiedział słusznie — odbiorą nam i pie
niążki i  ten spokój.

— Komuniści?
— Nie wiem... Może Niemcy. Idzie wielka gra, a ty  

i  ja  — to drobne sztony. Rosjanie mnie tak usposobili, 
że wystraszyłem Leontynę. Powitała mnie przyjem 
nym i nowinami — nasz domek w B idart prawie gotów, 
jesienią będzie można tam pojechać. A  ja  je j odpo
wiadam : „Dobrze, jeś li do jesieni dożyjemy“ . Głupio, 
tym  bardziej, że w ostatnich czasach Leontyna jest ner 
wowa... Słuchaj, Maurycy, musicie koniecznie przyje
chać do B idart. To zwykły sobie domek, sty l baskij
ski — tuż nad morzem.

Opowiedział o domku w B idart. Następnie Lancier 
mówił o nowej sztuce Cocteau. Następnie p ili wermut 
z wodą selcerską i  uśmiechali się do siebie, nie pamię
tając już o złowrogim krakaniu Berti.

Wieczorem Lancier zaczął rozmawiać z Marceliną:
— Chciałem ci powiedzieć już wczoraj... Jeden wa

runek — nikomu ani słowa. B erti dał m i pieniądze, 
z obowiązku przyjaźni — to jego własne określenie. 
Z irytow ał mnie bardzo swoimi rozważaniami, ale jed
nakże to człowiek szlachetny. Jest lepszym Francuzem, 
niż sam m yśli. Tylko błagam cię —  nie daj po sobie 
poznać, obiecałem mu, że to pozostanie między nami. 
I  Mado też nie mów...

Marcelina ustosunkowała się do re lacji męża obojęt
nie; przestała interesować 3ię firm ą, gdy mąż oświad
czył je j, że zerwał z Roua. Była pochłonięta własnymi 
myślami:

— Po cóż miałabym informować Mado o twoich in
teresach? Z nią w ogóle teraz trudno rozmawiać..*

Lancier zaniepokoił sig:

cMm. ffl.
— Co je j jest? Chora?
—  Nie, nie chora... N ie wiem... Taki ma zły 

humor...
—  Pytałaś je j?
—  Mówię ci, —  że milczy. Jak spytałam, to powie

działa, że nic takiego...
Marcelina nie wiadomo czemu przypomniała sobie 

swoją młodość, letnią noc, kiedy w  ulewnym deszczu 
biegła w zbyt d ługie j sukni pożyczonej od stare j gos
podyni —  do Maurycego. Lancier rozebrał się, nakrę
cił zegarek i  słodko ziewając zaczął żonę uspokajać:

—  Marcelino, niepotrzebnie się dręczysz. No, cóż 
może stać się z Mado? Jest, dzięki, Bogu zaasekurowa- 
na od takich perypetii, jakie mnie się wydarzyły. To 
jeszcze dziewczątko... I  to znaczy, że albo zakochała 
cię, albo z kimś pokłóciła, albo nie udał się je j pejzaż 
i doszła do przekonania, że nic na to nie poradzi. To 
lekkie falowanie i  na tym  koniec. Dziś smutna, ju tro  
się rozweseli. W  je j wieku zawsze się wydaje, że jest 
dużo chmur, ale prawdziwe burze nie wydarzają się. 
Burze wydarzają się później, kiedy człek pragnie na
reszcie spokoju. Marcelino, przeżyliśmy z tobą piękne 
życie i  teraz mamy prawdziwe babie lato. Aby ty lko  
bez burz...

11
Roger Samba porządkował pracownię; rob ił to nie

umiejętnie, rozbił miednicę, farbam i powalał kanapę,

po czym, umoczywszy skarpetkę w  terpentynie, *  fu rią  
ta r ł pokrycie kanapy, kurz zamiótł pod tę samą ka
napę, będącą tu  jedynym meblem, jeś li nie liczyć zbyt 
■wysokiego zawalonego gratam i sto łu  i  taborecika. 
Kurz pokrywał grubym pancerzem płótna, półki, wiszą
ce na gwoździach stare ubrania. Samba dlaczegoś 
z wielką ostrożnością zdmuchnął z kanapy piórko 
i roześmiał się. Idiotycznie —  ja k  w  starym  melodra
macie: a rtysta  oczekuje na księżniczkę...

Ze zdziwieniem obejrzał swoją pracownię, ja k  gdyby 
nigdy przedtem nie widział, ja k  mieszka; przemieszkał 
zaś tu ta j już wiele lat, znal każdą plamkę na ścianie; 
p lamki te czasem go cieszyły, czasem złościły, gdy sa
dzał swój model na taborecie i  ściana ożywiała się, lub 
też z uporem pozostawała tłem  bez treści. Teraz jed
nali, oglądając pracownię, zamyślił się nad swoim ży
ciem —  jakie jest nieurządzone, zapuszczone, puste! 
Nie zaopatrzył się ja k  inn i w  rodzinę, nie ma się o kogo 
troszczyć, o niego również n ik t nie dba. Dlaczego tak 
się stało?... Przecież nie z wewnętrznego wyziębie
nia —  Samba posiadał serce czułe, lgnące do innych, 
nie przez pogardę dla codzienności — starczyłoby spoj
rzeć na Sambę —  to nie asceta; by ł to postawmy, bar
czysty, ze skłonnością do tuszy, a ruchy m ia ł zama
szyste, tak  źe gdy wchodził gdziekolwiek, to od razu 
robiło się tam ciasno, jakby obecnością swoją Samba 
wypełniał cały św iąt; jad ł powoli i  ze smakiem, śmiał 
się głośno. Jeśli pozostał samotny, to ty lko  dlatego, że

jedna namiętność wypierała z a rtys ty  wszystkie inne 
namiętności — tak gorąco i ofiarnie kochał sztukę, tak 
pogardzał bogactwem i  sławą, tak dokładnie żył swoim 
drugim, urojonym  życiem.

Wiele już la t temu zakochał się i  to na pozór bardzo 
silnie; dziewczynie podobał się również; przyjaciele 
już przymawiali się o zaproszenie na wesele. Ale wese
le nie odbyło się, a wszystko w ynik ło  dlatego, że 
malował wówczas portre t innej kobiety, nie mógł się 
odeiwać od je j rudych włosów i  nadmiernie bladej 
cery, opuszczał więc randki i  doczekał się tego, że uko
chana znalazła sobie kogoś innego. Męcząc się przez ca 
łą noc, zapytywał wówczas siebie, ja k  mogło do tego 
dojść, rankiem zaś zaczął nowy portre t te j rudej, k tó 
rą w  głębi duszy znienawidził.

W  artystycznych sferach Paryża znano Sambę jako 
oryginalnego i  poważnego mistrza, ale szersza publicz
ność niewiele słyszała o n im  —  nie gonił za powodze
niem, nie wpuszczał do siebie krytyków , poza tym  zaś 
pracował zbyt wolno na to, żeby zapisać się w pamięci 
publiczności wystawowej. Niekiedy dzielił się swoimi 
myślami z Mado, m ów ił: „Niech pani czasem nie myśli, 
że artysta odtwarza świat takim, jak im  go widzi, że 
należy uwieczniać swoje odczucia zmysłowe. Nie, 
Mado, a rtysta  —  to przede wszystkim filozof. Niech 
się pani nie chmurzy, pani również powinna stać się 
filozofem, nasze m yśli konkretyzują się w barwach- 
Patrząc na świat —  badamy go, nadajemy mu sens
i dajemy obraz nie tego, co istnieje, ale czegoś zupełnie 
nowego. Naturalnie, rzeźbiarze greccy lep ili swoich 
współczesnych, ży li ich ideami i  przesądami, lecz oto 
stworzyli nowe, marmurowe plemię. Może Plato jest 
już przestarzały, ale posąg A frody ty  nie przestarza* 
się i  nie może się zestarzeć... Niech pani zrozumie, m5r 
nie odtwarzamy świata, my go zaludniamy“ ...

Wydawało się, że Samba nie zauważał rewolucyjny^1 
wstrząsów, któ rym  ulegał w  tam tych latach Paryż- 
Czasem zapytywał się ze zdziwieniem przygodnego 
przechodnia: „K to  to strzela?“  albo: „Z  jakiego po
wodu ten s tra jk? “

U  c. n.)


